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R Y S Y

statystyczne i literackie,
p o d ł u g  Gołowina .

ę g jo m a s z  G o ło w in  w zy w any  przez B orysa  G o d u n o w a ,  aby 
z L i tw y ,  dokąd  był się sc h ro n i ł ,  w ra c a ł  do sw ojć j  ojczy­
z n y ,  o d p o w ie d z ia ł :  W r ó c ę ,  ja k  tylko trzech  p rzys łó w  n i e -  
będzie  w  M o s k w ie :  „C o  m oje to  i C arsk ie ;  —  blisko C ara, 
b lisko śm ie rc i ;  —  nielękaj się sąd u  lecz sędziego.* ' —  
D w ie śc ie  la t  m inę ło  od tego czasu ,  a rzeczy n iew ie le  się 
zmieniły . Dzisiejszy p o to m e k  tćj rodziny  Iw a n  G o łow in ,  
z w ą tp iw s z y ,  aby szlachetnóm i sw em i chęciami m óg ł być 
w  ojczyźnie p oży tecznym , w z ią ł  z nią ro zb ra t  m o że  na za ­
w s z e ,  tą  ty lko nadzie ją  w sp ie ra n y ,  że z d a lek a ,  na obcćj 
z iemi zdoła  je j  lep ić j ,  niż z bliska służyć.

P ie rw szy m  je g o  k rok iem  na tćj d rodze  j e s t  dzieło, 
k tó re  p o s tano w il iśm y  w  k ró tk im  przeb iedz  przeglądzie. Z a ­
w ie ra  ono p e łno  postrzeżeń i szczegu łó w  w iarogodnych ,  bo 
czerpanych ze znajomości k r a ju ,  lu d z i ,  u s t a w ,  obyczajów  
i z w y cza jó w ;  tem  sam em  w yższość  on ego  niezaprzeczona 
na d  książką C u s t in a ,  tak  p o w szec h n ie  w z ię tą ,  lubo po ­
w ie rz c h o w n ą ,  często fa łszyw ą, a zgoła n ied o jrza łą ,  jako  
o w o c  w ylęg ły  w  tró jm iesięcznśj  podróży  po  o bszernćm  p a ń -  
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stw ie  rossyjskićtn . N iechcę zarzucać  C u s t in o w i ,  aby miał 
zam iar sądzić  z up rzedzen iem  i d o b ro w o ln ie  zmyślać; ale 
sam o n iep o d o b ień s tw o  poznania  jakiego kraju w  tak kró tk im  
czas ie ,  p o m aw ia  go o lekkość i sk w ap l iw ą  po ch o p n o ść  do 
pióra. G o łow in  zerw aw szy  s tosunki łączące  go z jego  krajem, 
mógłby być ró w n ież  p o m ó w io n y m  o zem stę  z osobiste j p o ­
chodzącą  o b ra z y ,  lecz szereg  podań  i o b ra zó w  n a c e c h o w a -  
nych p ię tnem  rzetelności i p raw d y  w  c iągu całego dzieła, 
a w reszc ie  jego w ynurzen ie  się w  p rz e d m o w ie ,  są  d o s ta ­
teczną rę k o jm ią ,  aby m u  w ierzyć  i o dd ać  sp ra w ie d l iw o ść  
szlachetnej chęci obyw ate lsk ie j .

Przy toczym y w ła sn e  jego  w y razy :  „Jeże l i  p o w iem  co 
złego o R o ssy i ,  to  jedynie  p rzez m iłość  ku  niś j.  O b o ję ­
tnie widzi się błędy w  cudzoz iem cach ; lecz w  ziom kach 
w id o k  b łę d ó w  sp ra w ia  o b u rzen ie ;  p rze to  sta jem y się su ­
row szym i dla ty ch ,  których k o c h a m y ,  niż dla  ty ch ,  co nas 
mnićj obchodzą .  Z resz tą  R ossya  j e s t  dla  m nie  na ro d e m  
o d e r w a n y m ,  wielkim i p iękn ym , k tórybyin  chciał w y c h o ­
w a ć  do przyszłości .“  —  A dalej:  „G dybym  w y p o w ied z ia ł  
wszystko com  w z ią ł  sob ie  za p o w in n o ść  p rzem ilczeć ,  gdy­
bym d a ł  poznać  p r ó b y ,  p rzez jak ie  przechodz i ło  t o ,  com 
p o w ie d z ia ł ,  niktby n ieod w aży ł  się w ą tp ić  o p raw d z iw o śc i  
m oich  o p o w ia d a ń ;  dość ty lk o ,  gdy o św iad czę ,  żem nic 
a nic niezmyślił .“

P oczą tek  sam ego  dzieła za jm uje  p rzy toczen ie  w yp ad k ó w , 
k tó re  sp o w o d o w a ły  a u lo r a ,  żc p o s ta n o w i ł  n ie w raca ć  do 
siebie. D zie ło  w y d a n e  przez n ieg o :  O  e k o n o m i i  p o I i  — 
t y c z n ć j ,  lubo ściśle n a u k o w e ,  zc iągnęło  nań  n ieprzychylną 
u w a g ę  w  sferze w yższe j :  z razu  nag lono  go do p o w ro tu ,  p o ­
tem  g ro ż o n o ,  w  końcu u k a rano  zaocznie ,  i tym  sp o so ­
bem  odję to  a u to ro w i  w szelką  nadzieję u sp raw ied liw ie n ia  
się i uzyskania  p rzebaczenia .  D z iś ,  n iepodległy  żadnym 
do tychczasow ym  w z g lęd o m , w olny  m o c ą  p rzekonań  i su ­
m ie n ia ,  p ow iększy ł liczbę ty ch ,  k tó rzy  jak  c ienie  b łąk a jąc e  
s ię ,  czekają o tw a rc ia  w r ó t  elizejskich.

P e łe n  n iezm iern ie  c iekaw ych  szczegułów  rozdzia ł  o dzi— 
siejszćm p a n o w a n iu ,  p o d a je  w ypadk i 1 4 .  (2fi.) G rudnia



1 8 ‘2 6 . ,  nas tępn ie  w o jn ę  w  P e r s j i ,  tu reck ą  i rok  1 8 3 0 .  
S ą  to  rzeczy p o  w iększej części z n an e ,  lecz odznaczające  
się p e w n ą  bystrośc ią  w  p o łącz en iu  zdarzeń.

Sarkastyczny rozdzia ł pod  ty tu łem :  O g ó l n y  r z u t  o k a ,  
m a lu je  w  sposób  n iezm iern ie  dow cipny  o w ą  n ies łychaną 
sw o b o d ę  b o ja r a ,  w e  w szy s tk iem , co tylko m oże  służyć do 
zaspok o jen ia  roskoszy i p o trzeb  zmysłow ych. Posłuch a jm y  
s łó w  jego  w ła sn y c h :  „B ardzo  n ies łuszn ie  gada ją  tyle złego 
na R ossyą .  P rzec ież  tam  w szystko  w o ln o  i m oż n a  b a r ­
dzo p rzy jem ne  życie p row adzić .  Bo czegóż tam  niem ożna, 
mój Boże! Jeś li  chcesz ,  pijesz czaj ran o  i w ie c z ó r ,  albo 
ty lko w  w ie c z ó r ,  w  lihzance lub szk lance ,  ze śm ie tanką  lub 
bez śm ie tan k i:  chcesz pijesz je d n ę ,  d w ie ,  d z ies ięć ,  cz te r ­
dzieści szk lanek ,  s to so w n ie  do p ragn ien ia ;  k ładziesz cukier 
do he rba ty ,  lub ją  pijesz z p r y k u s k ą ,  lub zawiesisz  k a w a ­
łek  u  sufitu  i po kolei go kosztujesz ; nikt  ci za to  nic n i e -  
p o w ie ;  ro b isz  co ci się pod ob a .  Mięszaj w o d ę  do w ina  
■łub n i e ,  tego  ci nikt n iezabroni.  P ij  w in o  francuzkie  lub 
h is z p a ń sk ie ,  zależy to  od tw e g o  u p o d ob an ia .  N ieobaw ia j 
się p rze jeść  ca łego  m a ją tk u ;  rząd  o jcow sk i  m a  op iekę  na 
m a r n o t ra w c ó w .  Jeźdź  d o ro ż k ą ,  lub k a re tą ,  n a w e t  c z w ó rk ą  
jeżeliś  szlachcic ,  do tego masz p r a w o ,  chociaż pow iada ją ,  
że  cesarz  ob u rzo n y  zbytkam i młodzieży bez ty tu łó w ,  o g ra ­
niczył p re ro g a ty w ę  jeżdżenia  cz tć rem a  k o ń m i ,  t a k ,  że od tąd  
u żyw ają  teg o  przyw ile ju  dygnitarze  cz te rech  p ierw szych  
s topn i.  J e d ź  sobie  s tęp ą  lub w  c z w a ł ,  byłeś nikogo n i e -  
ro z je ch a ł ;  jeżeli zaś spo tka  cię to  n ieszczęśc ie ,  od po w iesz  
za n ie  s t ra tą  koni i k ilkunastą  kijmi,  k tó re  tw ó j  zw oszczyk 
dostan ie .  —  L ub isz  b lon dy nę  lub b r u n e tk ę ,  umizgaj się, 
do k tórej masz w ięcej pociągu. S t ro ń  ile możesz od  u czen­
nic szkoły d ram atyczne j ,  jeże li n iechcesz p rzepędzić  kilka 
miesięcy na o d w a c h u ,  jak  to  się przytrafi ło  księciu W . ;  na  
tak ich  żartach  tu  się n ie rozum ie ją .  N iew yk rada j  mężatki,  
ani p a n n y ,  b o  możesz ran gę  s t r a c ić ,  jak  h ra b ia  F - ,  który 
ożen iw szy  s ię  ze  sw o ja  żon ą  bez  p ozw o le n ia  rodz iców , 
zd eg rad o w a n y  został. Bez tego  w szystk iego  możesz d o s k o -
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nale jeszcze g rać  rolę rossyjskiego Fob lasa  i zalotnika. Z re ­
sz tą ,  mógłbyś żenić się dziesięć razy przez życie ,  bez n a ­
rażen ia  się na  co z łego ,  byłeś tylko u d a w a ł  się do panienek 
n iem ających p o trzeb n ś j  liczby la t do  s tanu  małżeńskiego. 
D adzą ci ro z w ó d  tyle r a z y ,  ile razy zostaniesz m ałżonkiem , 
a dzieci tw o je  n ieb ęd ą  n a w e t  nosić  tw eg o  nazw iska. Z a­
w sze  n iew inn i  c ierp ią  za g rzesznych ."

Z tym sam ym h u m o re m  przeb iega  a u to r  w szystk ie  s w o ­
body  ży c ia ,  dodając  n iek tó re  zastrzeżenia  i w yją tk i  p o c h o ­
dzące z opieki zw ie rzch no śc i ;  w reszc ie  p o w ia d a .  „ O tó ż  
w  ten  sp osób  żyje b o ja r  rossyjski! żyje jak k ro i ,  jak  p ó ł -  
bożek! B o ja r  siedzący na wsi z p iękną m a łż o n k ą ,  na czele 
kilku tysięcy dusz i o g ro m neg o  d o c h o d u ,  pędzi ży w o t  r o -  
skoszny ,  k tó re m u  n iem a ró w n e g o  pod  s łońcem . J e s te ś  
udzielnym panem  w  sw ych  d o b ra c h ,  w szystko  klęka i p ła ­
szczy się przed to b ą ,  w szystko  tarza  się w  p ro c h u  i drzy na 
głos tw ó j.  Rozkażesz wyliczyć s to ,  lub dw ieśc ie  pałek  
P io t ro w i  lub J a k u b o w i i s tan ie  się jakeś ro zkaza ł  i g rzb ie t  
pacyjenta  poczern ie je  ja k  węgiel. P o d o b a  ci się jaka p o d -  
d a n k a ,  rzuć  ty lko chustkę  na n ią ;  przecież  n ik t  na d a rm o  
nie j e s t  su ł tan em ."

 „ W  Rossyi każdy b ije ,  lub je s t  b i ty m ; każden
musi być m ło te m ,  lub k o w a d łe m ;  a najczęściój i k o w ad łem  
i m ło tem  w  jedn e j  osobie .  N ajw yższy grom i sw o ich  przy ­
bocznych ,  ci z n o w u  szukają  o d w e tu  na p o d rzę d n y ch ,  k tó­
rzy nieznają  dosyć m ocy w  s ło w ie ,  pod no szą  ręk ę  na tych, 
co ze sw oje j  st rony  znajdując ją  za le k k ą ,  b io rąc  się do 
k i j a ,  k tóry  w  dalszym nas tęp s tw ie  p rzem ien ia  się w  ba tóg .  
C h ło p a  biją wszyscy i bije go p a n , bije rządzca  i s ta ros ta ,  
bije u rząd  publiczny , s t a n o w o j  i s p r a w n i k ,  bije p ie r ­
w szy  lepszy co go spo tka  na drodze . N ieszczęś liw y, n i e -  
m ając  na  kim poszuk iw ać  sw ych  g u z ó w ,  mści się na żonie, 
lub na koniu . D la  tego to  w iększa  część kobie t  w  Rossyi 
je s t  b i tą ;  a obchodzenie  się z końm i do litości pobudza . 
W  P e te r sb u rg u  nic niesłychać tylko razy b a to g ó w ,  a w szy ­
stkie pada ją  na grzbiety b i e d n y c h  zw ierząt.
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W ybornie  wystawił autor obraz panicza wstającego 
z łóżka i robiącego toa le tę ,  który boży dzień zaczyna od 
obicia swego l o k a j a .  Rossyanin wysysa z mlekiem skłon­
ność do bicia i niepozbywa się jćj do śmierci. Książę li.  
powiadał:  że pierwszą naukę o wolności odebrał za gra­
nicą, w ted y ,  gdy za uderzenie pręcikiem odpowiedziano
mu zamaszystym policzkiem.

Pominąwszy, co pan Gołowin mówi o ogólnćj fizionomii 
kra ju ,  o miastach g łów nych, o ostrości klimatu, jako 
o przedmiocie po większśj części dla nas Po laków  nieob­
cym , przechodzi do charakteru ludu, kreśląc go z wierną 
bezstronnością, chociaż jak sam wyznaje, uważa to za 
rzecz bardzo t r u d n ą , gdyż w pływ  cywilizacyi, który zbl.za 
narody i nadaje im cechy ogólne, w  Rossyi dopiero roz­
począł swoje dzieło, przez co charakter narodu jeszcze się 
nieustalił i jest  zupełnie w  stanie przejścia. Lecz gdy 
z drugiej strony są pew ne osobne przymioty i własności 
cechujące Rossyan, przeto założył sobie trudne zadanie p o ­
chwycić je  i jak w zwierciadle wystawić.

„Rossyanin —  powiada on —  jest z przyrodzenia do­
bry i słodki, lepszy i słodszy niż inne ludy; na to mało 
kto się niezgodzi. Ma on jeszcze sporo pierwiastkowej 
dzikości, rów nie  wiele przejętego od nowoczesnćj cywili­
zacyi; lecz pod niejednym względem w ewnętrzny w  nim f. 
zaród jest godzien szacunku, i jeżeli nie zgnije przed doj­
rzeniem (czcza obaw a),  jeżeli rząd nienada mu piętna tru ­
dnego potćm do starcia ,  tedy jest  nadzieja, że z czasem 
wysoko stanąć może w  opinii powszechnej.

Skłonność bardzo nieszczęśliwa i zbyt rozpowsze­
chniona między tym ludem, jest oszustwo. N ieznacho- 
dząc godnego i wystarczającego zatrudnienia dla pojęć umy­
słowych, wytęża je na ten ce! nikczemny, który uważa za 
najdogodniejszy środek dojścia do czegoś. Otóż widoczny 
brak cywilizacyi i gorzki ow oc niewoli!  Nieczując się na 
s iłach, lub też niewiedząc ich użytku, w  każdym prawie 
przypadku ucieka się do podstępu. Jest to jeden z d o w o -
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d ó w ,  jak  musi być n ieszczęś l iw ym  i chcia łby  znaleść le ­
k a rs tw o  na sw e  c ie rp ien ia ,  chcia łby un ikać  z łe g o ,  k tó re  go 
uc iska ,  gdy nigdzie zbaw ien ia  n iew id z i ,  w p a d a  w  h a n ie ­
b n e  zd ro żno śc i ,  j a k :  o sz u s tw o ,  p ijań s tw o  i rozw ioz łość .  
Lecz n a w e t  i zboczenie  jego  um ysłu  m o że  dać  m ia rę ,  jaki 
to  dzielny um ysł;  a lb o w iem  oszu s t  rossyjski śm ia ło  mógłby 
pó jść  w  zapasy z oszustam i całego  św iata .

O szu k ań s tw o  tak dalece d o p ro w a d z o n o  w  R ossy i ,  że 
p ra w ie  jes t  w  p o w ie trz u  i w e  krw i.  H andel i w yroby  są 
tam  pode jrzań sze  niż gdzieko lw iek  indziej. Chiny i A n ­
glia z a ró w n o  m ają p ra w o  u sk a rżać  się na to . P ie rw s i  
w  poczciwern  zaufaniu p rzy jm ow ali ,  n ieoglądając  p o s taw y  
sukna i znachodzili  kaw ałk i d rz e w a ;  drudzy  pod ły  tłuszcz 
za łój kupują .  N a p ró żn o  rząd angielski skarży ł sie o to  
w ie lek roć  razy; nap ró żn o  sam cesarz  s u r o w e  w y d a w a ł  ro z ­
p o rząd zen ia ;  nic  n iepom aga ło .  P e w ie n  F r a n c u z ,  k tó rem u  
rząd  rossyjski po lec i ł  w ykryc ie  tych o sz u k a ń s tw ,  omal nie 
zosta ł  przez fab ryk an tów  z a b i ty , a urzędnicy  m ający m u 
w  ś ledz tw ie  p o m a g a ć ,  dali się wszyscy p rz e k u p ić ,  i jego  
denoncyjacye nieodniosły  żadnego  skutku. K ram arsk i  h a n ­
del cały stoi na o szu k ań s tw ie ;  ku pu jesz  ja k ą  rzecz w  sklepie, 
a do d o m u  co innego  p rz y n o s is z .........

N adzwyczajn ie  t r u d n o  je s t  dok ładn ie  okreś lić  m ora lność  
jakiego lu d u ,  a m ian ow ic ie  pokazać  jeg o  wyższość lub 
niższość w zględną. —  R ossyan in  p o ró w n a n y  do sw oich  
eu rope jsk ich  s ą s ia d ó w ,  ma mniej w y o b ra żn io w ć j n i e m o -  
ra lnośc i ,  b ędące j o w o c e m  posun ię te j  cywilizacyi,  a le  za to  
i m niej w yp ływ ającć j z zasad m o ra ln o śc i ,  k tó ra  tylko 
nab yw a  się przez m ą d re  i si lne w y c h o w a n ie .  Jeg o  
zm ysłow a n iem o ra lno ść  n iem oże  się ani dać  w ytłum aczyć, 
ani u n iew in n ić ,  ani okras ić  o w ą  ro zb u ja łą  w yobraźnią ,  
k tó ra  tłumaczy zepsucie  w  ludach  ucyw ilizow anych .  R o s ­
syanin ro zw io s ło ść  p o su w a  do zw ierzęcośc i ,  w ięcej z b y -  
tku jąc  se rcem  niż r o z u m e m . . .  K obie ta  (m ów ię  o k o b ie ­
cie z w ielk iego  św iata)  w ybredn ie jszą  je s t  w  rozpuście ,  
dzięki k r a s n o - s ł o d k ie m u  ro m an ty z m o w i F ra n c u z ó w ;  lecz
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aibo n iezadajc  sobie p ra c y ,  albo też n iem a dość  tak tu  dla 
w ykrycia  sw ych  intryg , t a k ,  że złe p ro w ad zen ie  się n ie ­
k tórych  M osk iew ek  zjedna ło  im s ław ę  w  E u ro p ie ,  l o  
rozprzężen ie  obycza jów  tein szko d l iw sze ,  im bardziej sze­
rząc  s ię ,  po dk op u je  szczęście d o m o w e ,  jedyny  przytułek  
R ossyanina  i tak ubogiego  w  pociechy i przy jem nośc i,  a zre­
sztą ta rga  zw iązki w  rodz in ie  i tak z innych przyczyn u i e -

m ało  n a d w ą t lo n e .11
W  następnych  w ierszach  kreśli ś lepą uległość ludzi w y ­

rzekających  sie najwznioślejszych i najszlachetniejszych w r o ­
dzonych  u c zuć ,  w te d y ,  jeś li j e s t  o b a w a ,  że n iepodoba ją  
się t e m u ,  k tó rego  m ają za R oga na ziemi. S m u tn e  i p o ­
niżające przy toczy ł p rzy k ład y ,  a le ,  że te  zboczenia  raczej 
za c h w i lo w ą  c h o r o b ę ,  za p ew ien  l e t a rg ,  nie za  w ro d z o n e  
spod len ie  u w a ż a m ,  p rze to  p iękniejszą ty lko w ypisu ję  s t ro n ę ;  
sam w reszc ie  a u to r  w  tę  myśl godz i,  gdy m ó w i :  „P rzec ież  
niewszyscy postąpil i  sobie  w  ten  sp o só b ;  h is torya  religijnie
p r z e c h o w a  pa m ięć  księżny Trubeck ie j  z d o m u  L a v a l ,  pani
Naryszkin z d o m u  K an aw n icy n  i pani R o s e n ,  k tó re  m e -  
chciały losu  sw ego  od losu  m ę ż ó w  oddzielić, h ran ey a  za­
w sze  m a  ud z ia ł ,  gdzie  ty lko  gra  idzie o p o św ięce n ie  się. 
P e w n a  F ra n c u z k a  b aw iąca  przy pani I w a s z e w ,  ta jąc p rzed  
w szystk im i m iło ść  sw o ją  d la  syna tej p a n i ,  po jecha ła  na 
S yb ir ,  o f i a r u j ą c  s ię  m u  za ż o n ę ,  w te n c z a s ,  kiedy św ie tu y  
oficer g w ardy jsk i p ra c o w a ł  do taczki przykuty. Podzie l i ła  
z n im  b rzem ie  c ierp ień  i R óg  im w ró c ić  pozwolił .

T ru d n y  je s t  w y b ó r  ta m ,  gdzie co kilka w ierszy  przy ­
ch o d zą ,  albo n o w e  p o s trzeżen ia ,  a lbo  ob razy  uderza jącej 
p r a w d y ;  trzebaby ca łe  karty  p rzy taczać ,  całe w yc iągać  ro z ­
działy. ' P o n iew aż  zaś ogran iczen ie  się co do rozciągłości 
i co do t reśc i  koniecznym je s t  w a ru n k ie m  niniejszego rysu, 
p rzecho dzę  zatem do u w a g  n ad  poli tyką Rossyi. P a n  G o -  
ło w in  za k am ień  w ęg ie lny  w z ro s tu  i po tęg i swojej ojczyzny 
s taw ia  P io t r a  W ie lk ieg o ;  t o ,  co on  z ro b i ł ,  co on zakreślił,  
d o tąd  robi się t rad ycy jn ie ,  ale dzieło  jeszcze n ie spe łn io ne ;  
b o w iem  zdaniem  jego  ta o lbrzym ia  polityka m eprzypada la
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do miary n a s tęp ców  i dziś jeszcze jak  w ted y ,  Rossya jes t
0 d w a  kroki od K o n s tan tyn op o la  i Kalkuty . Raz  puściwszy 
się d rog ą  zab o ró w  i zdobyczy, cofnąć się n iem o że ;  jes t  to  
pochyłość tak  s t ro m a ,  że ła tw ić j  po niój się toczyć niż cofać. 
W ię c  tćż  w  duchu  P io t ra  działano d o tąd  i osiągnię to  zna­
czne re z u l ta ty :  P o lska  nie dzieli R ossy i od E u ro p y ;  Turcya 
m a r tw a  b ry ła ,  da się zająć przez n iew ielk i n a w e t  ta len t 
w o jskow y. P e r s o w ie  Rossyan ty lko s łu c h a ją ;  K aukaz  
nie je s t  n iezw yciężoną z ap o rą ;  C h iw a ,  R u ch a ry a ,  wszystko 
u lega rossyjskiem u w p ły w o w i .  P e te r sb u rg  n iem oże  zostać 
s to licą ,  ale K onstan tynopo l lub K alku ta .  O lb rzym o w i d u ­
szno w  s te p a ch ,  w yciąga  w ięc  ram io na  ku O c e a n o w i ,  ałe 
czy go dosięgnie?  —  Na to  zagadnienie  o d p o w iad a  a u to r  
ró ż n e m i,  mnićj w ięce j  szczęś liwem i w n io sk am i z kombinacyi 
polityki eu rope jsk ie j ,  a dow ió d łszy ,  że z tćj s t ro n y  mniejsze 
bytyby t ru d no śc i  niż się zdaje na p o z ó r ,  po rzuca  to  pytanie
1 roz t rząsa  da leko  żywotniejsze.

„A żeby  dostać  się do K alku ty  —  m ó w i  on —  R o s -  
syanie m usieliby p rzeb yw ać  kraje n ieznane  i n iezdrow e, 
a w iem y, że sam  u p a ł  je s t  dla nich ju ż  n ieprzy jac ie lem ; m u ­
sieliby walczyć z w o jen nem i p lem io n am i,  p rzec iw  którym 
w ie le  silnych n iep o w io d ło  się w y p ra w .  Musieliby n ie jedną  
zagrzebać  tam  arm ią  i m ieć  więćój pieniędzy niż mają. P i e ­
n iąd ze ,  tnn p ie rw szy  w a ru n e k  do  p ro w ad ze n ia  w o jn y ,  nie 
p ręd ko  będą na zaw o łan ie .  A przypuśc iw szy  n a w e t ,  żeby 
R ossya  mogła o p a n o w a ć  In d y e ,  jakiżby m iała  te raz  z nich 
p oży tek ?  P rzem y sł  jej i handel nic p ra w ie  nieznaczą. P r z e ­
m ysł n iew ystarcza  na po trzeby  w łasneg o  k ra ju ,  a handel 
jeszcze w  ko leb ce ;  dlaczegóż Anglikom tak  chodzi o p o ­
s iadanie  ln dy i?  oto, bo handel ich i p rzem ysł czynią z tego  
konieczność.

M oże zatćm E u ro p a  spuścić  z uw ag i  K a lk u tę ;  ktoby 
na R ossyą  aż lam  c z a to w a ł ,  ł a tw o  uchybiłby  j ą  gdzie 
indzić j,  zkąd najw ięcćj zagraża przyszłości. P rzypisu jąc  
b o w iem  te m u  m o c a r s tw u  sys tem atyczne parc ie  do O ceanu  
cichego, sta łość zadziwiającą  w  niszczeniu przeszkód s t o j ą -



o
cych na  tćj d ro d z e ,  więcój rob i się h o n o ru  jego  polityce, 
niż zasługuje  w  istocie. K a tas t ro fa  z p. W itk iew iczem  s ta ­
n ie  za w ażny  do w ó d .  D łu g o  m niem an o  w  A nglii ,  że p o -  
m ien iony  d y p lo m a t  tak  w  K a b u lu ,  ja k  w  L a ho rze  działał 
s tó so w n ie  do sw o ich  p rz e p i s ó w ;  a je d n a k ż e ,  gdy w ró c ił  
ze w s c h o d u ,  po  p o s łuch an iu  u  hr. N ese lrodego  w  łeb  sobie  
wypalił .  M in is te r  ośw iadczy ł m u ,  że będzie  m us ia ł  na 
jakiś czas u su n ą ć  go na bok i zap ew n e  nie dla p rzy p o d o ­
bania  się A nglii ,  ani dla  u śp ien ia  jej p od e jrz eń ;  bo  dla 
tego p o w o d u  niebyłby sob ie  o db ie ra ł  życia.“

M n ó s tw o  je s t  w  całym dziele rozsypanych  an egd o t  
i szczegó łów  do tąd  n ieznan ych ,  albo źle znanych ;  c ha ra ­
k te ry  n iek tó ry ch  osó b  są  z na tury  zdjęte i d o b rze  ozna ­
czone. D a ło b y  się w ie le  w y b ra ć ,  coby zajęło i z aspo ­
koiło  c iek aw o ść ;  lecz m ając w ażnie jszą  u s ług ę  na w zglę­
dzie i myśląc  o pożytku z tćj p racy ,  p rzys tępu ję  do rozdzia­
łó w  dających ścisłe w y o b raże n ie  o s tanie  społeczenskim, 
o gałęziach adm in is tracy i ,  o s ą d o w n ic tw ie ,  l i te ra tu rze  i td . 
D w a  są rodza je  sz lachec tw a  w  I tossy i :  sz lachec tw o  dzie­
dziczne i p rzyw iązane  do osoby. P ie rw s z e  n a b y w a  się ze 
s topn iem  oficera w a rm i i ,  a w  służbie  cywilnćj z ó sm ą  klassą. 
Dziedziczne sz lachec tw o dzieli się na sześć s to pn i:  1) szla­
chta  z ty tu łem  książęcym lub h r a b io w s k im ; 2) s t a ro d a w n a  
sz lach ta ;  3) szlachta  przez zasługę w  w o js k u ;  4) szlachta 
8 m e j  k la s sy ; 5) szlachta z ro b io na  p rzez  ce sa rza ;  6) cu ­
dzoziemska.

S z lachec tw o  o sob is te  w  służbie cywilnćj p rzyw iązan e  
j e s t  do klass niższych od 8 m ć j ,  a lbo  nadaje  się przez 
o so b n ą  carską  nom inacyą . Baszkiry i d u c h o w n i  katoliccy 
o trzym ują  sz lachec tw o ,  zosta jąc  kaw a le ram i o rd e ru  Sw . 
S tan is ław a .  Dzisiejsza instytucya szlachecka w  Rossy i je s t  
ca łk iem  rew olucyjną .  P io t r  W ie lk i  poniży ł bo ja rów , chcąc 
się oprzeć  na ludzie ; i dla  tego u ła tw i ł  m u  przystęp  do szla­
c h e c tw a ;  nas tępcy  działają w  tej samćj myśli. Dzisiaj 
szlachta n iezaw adza  w ła d z y ,  to  p r a w d a ,^  ale tćż  i nie  
w sp ie ra  jćj.  L ud  w c isn ąw szy  się w  bo jarsk ie  szeregi, p o d -
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k opał z a sa d ę ;  tak ,  że z każdym dniem  traci na u roku  
i sile. W ie lk ie  m ajątk i coraz  d ro b n ie ją ,  a w szystk ie  d o ­
b ra  sz lacheckie  są  zas taw io ne  w  banku  k o ron ny m ; d o — 
daj ' n y .  '  p o d d a ń s tw o  przeszkadza  rozw in ięc iu  się bo ­
g ac tw  szlacheckich. W  d n iu ,  k iedy cały lud będzie  
u s z la c h c o n y m , a lbo  gdy liczba szlachty zamieni się w  w ie lk ą  
m a s ę ,  w te n c z a s  m usi nas tąp ić  ró w n o ś ć  i p a n o w an ie  d e — 
m o k racy i;  bezp ieczeństw a  w ięc  n iem a dla dzisiejszej fo r­
my rządu .  —

W szy s tk ie  p rzyw ile je  szlacheckie w  Rossyi są  m a ł o -  
znaezne  i n ic w ięcej n iedają  ty lko t o ,  co w  kra ju  ucy­
w il izow an ym  je s t  p rzyw ile jem  każdego. D la  te g o ,  k iedy 
raz zginie różn ica  między cz łow iek iem  w olnym  a p o d d a ­
n y m ,  zg iną  i p rzyw ile je  sz lach ty , stając się w łasno śc ią  
całego na ro d u .  „ P r a w a  szlachty —  p o w ia d a  p e w ie n  zna­
komity  p ro fesso r  rossyjski —  zasadzają  się na  te rn ,  że 
m oże  w  s łużbę  w c h o d z ić ,  jeżeli go przyjm ą; że m oże s łu ­
żbę  o p u śc ić ,  jeżeli p o z w o lą ;  jeździć za g ran icę ,  jeże li 
p a sz p o r t  d a d zą ;  k u p o w a ć  d o b ra ,  jeżeli m a  za co.“  P r a w a  
te  s łużą  ró w n ie  dla  p o to m k ó w  R uryka  lub G edym ina, 
jak dla p ie rw szeg o  do ro bk ow icza .

W  każdej g u b e rn i  szlachta s tano w i o so b n e  ciało  i m a  
p ra w o  zgrom adzać  się i radzić  o sw oich  po trzebach .  
Se jm iki te  są  d w o ja k ie ,  gubersk ie  i p o w ia to w e .

P r a w o  zasiadania  na nich z g łosem  doradzczym  służy 
dziedzicznćj sz lachcie ,  mającej na jm nie j sto dusz i 3  ty­
s iące  dziesięcin ziemi u p raw n e j .  W łaśc ic ie le  5 0  dusz  m og ą  
zas iadać ,  lecz nie w o tu ją .  P ó łk o w n icy  lub radzcy  s tanu  
i urzędnicy  w yżsi d o ść ,  aby mieli 5  d usz ,  a są  w y b o r ­
cami. Z resz tą  n iem oże  n ik t  do  w y b o ró w  należeć  przed 
•21. rok iem  i jeżeli w  s łużb ie  czynnej n ieo trzym ał 1 4 g o  
stopnia .

Szlachcic posiada jący  w  w ie lu  gubern iach  o d p o w ie d n ią  
m a ję tn o ś ć ,  ma w  każdej p r a w o  do w y b o ró w .  T en  zaś, 
k tó reg o  w ła s n o ś ć  ro z rzu c o n a  w ynosi razem  1 0 0  dusz 
i 3  tysiące dz ies ięc in ,  w y b ie ra  sob ie  jed n o  m ie jsce ,  gdzie
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ch c e  t e g o  p r a w a  u ż y w a ć .  D r o b n i  p o s i a d a c z e  s k ł a d a j ą  się  
n a  p o t r z e b n ą  i lość  d u sz  i z ie m i ,  i z p o ś r ó d  s ie b ie  w y ­

s y ł a ją  r e p r e z e n t a n t a .
O jc ie c  m o ż e  b y ć  z a s tą p io n  p rz e z  s y n ó w ,  k o b ie t a  p rz e z  

k t ó r e g o  ^  k r e w n y c h .  D o  c zy n n o śc i  s e j m i k ó w  g u b e r s k i c h  

n a le ż y :  w y b i e r a n i e  n a  n i e k t ó r e  u r z ę d y ,  r o z t r z ą s a n i e  s p r a w  
g u b e r s k i c h ,  p r z e k ł a d a n i e  s w o i c h  o p in i i  g u b e r n a t o r o w i ,  

m in i s t r o w i  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i s a m e m u  c e s a r z o w i ,  do  
k t ó r e g o  w ł a s n y c h  r ą k  m o g ą  p o d a w a ć  p r o ś b y .  W o l n o  
s e jm u ją c y m  w y b r a ć  t r z e c h  d e p u t o w a n y c h  n a  p r z y p a d e k ,  
g d y b y  w ł a d z a  u z n a ł a  n a  p o t r z e b n e  w e z w a ć  ich  d o  s ie b ie ,  
w  c e lu  n a r a d z e n i a  s ię  n a d  s k a r g a m i  i p r o ś b a m i  sz lach ty .  
S e jm ik i  t e ,  j eże l i  m a ją  p o z w o l e n i e ,  m o g ą  p o sy ła ć  d e p u t o ­
w a n y c h  d o  c e s a r z a ,  k u  z ło ż e n iu  d z ię k c z y n ie ń  za  p r a w a  

i p r z y w i le je  n a d a n e  sz lac h c ie .
M a r s z a ł k o w i e  g u b e r s c y  r ó w n i e  j a k  p o w i a t o w i  o t w i e ­

r a j ą ,  p r e z y d u ją  i z a m y k a ją  s e jm ik i ;  n i e m n ie j  u t r z y m u ją  
w  n ich  p o r z ą d e k ,  u d z ie la ją  ro z k a z y  w y d a n e  o d  w ł a d z y  
c e n t r a ln ć j  i a d m i n i s t r u j ą  s u m m y  n a le ż ą c e  d o  sz lach ty .  O d ­
b ie r a ją  t a k ż e  p rz y s ię g ę  o d  u r z ę d n i k ó w  o b r a n y c h  p r z e z  s z la ­

c h tę  i s ą  c z ło n k a m i  b iu r a  r e k r u t ó w .  O p r ó c z  ty c h  o b o ­
w i ą z k ó w  w y d a j ą  j e s z c z e  ś w i a d e c t w a  sz lac h c ie  w c h o d z ą c ć j  
d o  s łu ż b y  w o j s k o w ć j ,  t r z y m a ją  w  p o g o t o w i u  k o n i e  p r z e -  
p r z ę ż n e  w  c za s ie  p r z e j a z d u  r o d z in y  p a n u ją c e j ;  t r u d n i ą  s ię  
o p i e k ą  n a d  m a ją tk a m i  sz lac h ty  u c ie m ię ż a ją c e j  p o d d a n y c h ,  
a lb o  b a r d z o  r o z r z u t n e j ,  lu b  t e ż  o d s t ę p u ją c ć j  o d  w i a r y  p r a ­

w o s ł a w n e j .
N a  s e jm ik u  o g ó ln y m  sz la c h ta  z p o w i a t ó w  o b i e r a  m a r ­

sza łk a  p o w i a t o w e g o ,  s ę d z i e g o ,  s p r a w n i k a ,  d w ó c h  s ę d z ió w  

t r y b u n a ł u  i m a g a z y n i e r ó w  z b o ż o w y c h .  W y b i e r a  n iem n ie j  
k a n d y d a t ó w  n a  u r z ę d a  g u b e r s k i e ,  t o  j e s t :  n a  m a r s z a łk a  
g u b e r s k i e g o ,  n a  p r e z y d e n tó w  s ą d ó w  k r y m in a ln y c h  i c y ­
w i l n y c h ,  n a  sę d z ie g o  p o k o j u ,  n a  k u r a t o r a  g im n a z y u m  i na  
a d j u n k t ó w  t r z e c h  t r y b u n a ł ó w :  k a r n e g o ,  c y w i ln e g o  i p o ­
k o j u ,  n a  s e k r e t a r z a  s z la c h e c k ie g o  i n a  c z ł o n k ó w  w y d z ia łu  
d o b r o c z y n n o ś c i .
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S ą d o w i urzędnicy ob ie ra ją  się na  la l sześć ,  inni ka­
żdego sejmiku.

M arsza łek  guberski i k u ra to r  m u szą  być p o tw ie rd zen i  
p rzez cesarza.

C hcąc sob ie  zrob ić  pojęcie  o szlachcie rossy jsk ie j ,  n i e -  
należy j ą  b ra ć  ogó ln ie ,  lecz na  p e w n e  ka tegorye  podzielić. 
U rzędnicy d w o ru  i inni n iem ają  n ic  w sp ó lneg o  z w ła śc iw ą  
sz lach tą ;  ich bo w iem  życie ob raca  się koło  je d n e g o  pun tu .  
N a p row incyi znajdziesz ludz i ,  k tó rzy  w  publicznćj służbie 
za jm ując  m niej w ięce j  w ażn o  p o sa d y ,  opuścili ten  zaw ó d  
bądź  z p o trzeb y ,  bądź z pociągu  do życia w ie jsk iego ,  bądź 
nakon iec  ze w s t r ę tu  do służby. Je d n i  w ięcej zajm ują  się 
z iemią niż p o d d an y m i;  drudzy  zaś d o b ro w o ln ie  u sunę l i  się 
od  św ia ta  z nadzie ją  lepszych czasów . O b o k  tego po ja ­
w ia  się ćm a d ro bn ych  p a n k ó w ,  d o m a t o r ó w ,  którzy s łu ­
żyli w  zaw odzie  cyw ilnym  lub w  arm ii i d o tąd  n ieotrząś li  
s ię z p rz e s ą d ó w  zakorzen ionych  w  tej kaście. N ajw iększa  
n ie ś w ia d o m o ść  łączy się u  nich z zasadam i w ięcej niż w ą l -  
pliwój m oralności .  W szak że  jak tu  tak  w szędz ie  są 
w yjątk i .

Szlachta rossyjska jest sercem narodu; ona jedna ma 
jakieś prawa, kiedy lud ma tylko pow inności .

P o trz eb a  także  ro z g a tu n k o w a ć  szlachtę  p o d łu g  różnych 
p row incy i .  N iem cy n iem ają  nic w sp ó lneg o  z R ossyanam i,  
r ó w n ic  jak  M a ło ro ssyan ie  różn ią  się od osta tn ich . Szlachta  
p ro w in cy i  nadbałtyckich  (m ów ię  o ty c h ,  którzy w o lą  b ro ­
nić sw oich  in te re só w  i sw ojej p ro w in c y i ,  niż ubiegać się 
o  d o s to jeńs tw a  przy d w o rz e ,  obudza jące  tylko zaw iść  
w  krajowcach) ,  szlachta tych p row in cy i  m a  uczucie  g o d n o ­
śc i ,  cywilizacyę eu ro pe jsk ą  i obyczaje uczciwe. C esarz  
A lex an d e r ,  k tóry  częs tokroć  u c z u w a ł  w s t r ę t  do podłośc i 
sw ych  d w o rz a n ,  będąc  p e w n e g o  raz u  na  b a lu  w  R ew lu ,  
rzekł g łośno  do sw ych  j e n e r a łó w :  „ P a t r z c ie ,  tu ta j  się nie 
k łan ia ją ,  jak  u  n a s .“

W  M ałorossy i T a ta rzy  n iezos taw il i  tych g łębokich  ś la ­
d ó w  sw ego  p a n o w a n ia ,  k tó re  zdem ora lizow ało  do głębi

I



R o ssyą  w ła śc iw ą .  D o p ie ro  E lżb ie ta  z ap ro w ad z iła  tam 
p o d a ń s tw o ,  d a ro w u ją c  u lu b ie ń c o w i sw e m u  R a z u m o w s k ie -  
m u  5 0  tysięcy w olnych  ludzi; od  tego  czasu  g w a ł te m  za­
p isyw ano  w  p o d d a ń s tw o  n iepodleg łych  M a ło ro ssy an ,  k tó ­
rzy d o tąd  zawiśli  byli od  sw o ich  a ta m a n ó w ;  dziś zam ie ­
nieni są w  c h ło p ó w  pańszczyźnianych.

P r a w o  p o w ia d a ,  że n ik t  n iem oże  być  zmuszony do 
s tan u  k r e p o ś n e g o  czyli poddańczego .  S iero ty  w zię te  
p rzez pana  p rzed  8 .  rok iem  i w y c h o w a n e  przez niego, 
s tają się k repośnym i.  Dzieci idą za s tan em  o jc o w s k im , 
są w o ln e ,  jeżeli na ś w ia t  p rzychodzą  po em ancy pacy i ,  po 
jego  w ejśc iu  do służby w o jsk o w e j ,  lub p o s łan iu  na  S y ­
fa eryę. K obie ty  ze s tanu  w o ln ego  idąc  za p oddanych ,  n ie  
t r a c ą  w o ln ośc i .  M a łżeń s tw o  z cz łow iek iem  w o ln y m  e m a n -

cypuje  po ddankę .
N ie w o ln o  je s t  dziedzicom zm uszać  po ddanych  do z w iąz ­

k ó w  ś lu bn ych ,  p rzec iw nych  ich sk ło n n o śc io m ; lecz z d r u ­
giej s t rony  p o p o m  n iew o ln o  d aw ać  ś lu b ó w  poddanym , 
bez  p o z w o len ia  pana . N iem ogąc  się łączyć tylko między 
s o b ą ;  p o d d an i  należący do jed n e g o  dziedz ica ,  s p o k r e w n i­
w szy się w z a je m n ie , z w ie lką  t ru dn ośc ią  w c h o d z ą  w  s tan  
m ałżeńsk i .  M ian ow ic ie  d ro b n i  dz iedzice, b ęd ąc  p o zb a ­
w ien i  p r a w a  k u p o w a n ia  d z iew czą t u  s ą s ia d ó w ,  w id z ą  
sw ych  p od danych  skazanych na  d o ż y w o tn e  b ez żeńs tw o ,

p rzez  co m ają tek  ich upada.
Z biegły p od dan y  p o w in ie n  być od s taw io ny  do  sw eg o  

p a n a ,  choćby go przez dziesięć lat niebyło.
Jeżeli poddany  zostaje  zabity  n ieu m yśln ie ,  zabójca płaci 

dziedzicow i 6 0 0  rub l i  p a p ić r o w y c h ;  jeżeli zaś to  zabó j­
s tw o  p o pe łn io ne  było  z u m y s łu ,  w in o w a jc a  podlega  u s ta ­

w ie  karnćj.
P o d d a n i  p racu ją  s w e m u  p a n u  trzy dni na  tydzień.
D ziedzic  bez od w o łan ia  się rozs trzyga spory  między 

p o d d an y m i ,  w yznaczając  kary d o w o ln e ,  w szakże  n iem oże  
p rzy p raw iać  poddanych  o k a le c tw o ,  lub o śmierć.

W łaśc ic ie l  m oże p rzenos ić  sw y ch  p od danych  z jedn ych  
d ó b r  do d ru g ich ,  n iezw ażając  na  odleg łość  miejsca.
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N iew o ln o  po gazetach og łaszać  przeciąży p o ddanych  
hez ziem i, ani tćż  p rz e d a w a ć  ludzi na targach. N iemnićj 
z ab ron ion e  je s t  p rze d a w a ć  o sob no  ojca ,  o so b n o  m atkę , 
a o so b n o  n iezam ężne  dzieci.

I  oddan i n iem ogą  posiadać  w łasn ośc i  n ieruchom ćj.  
G ru n t  i dom  należą  do  dziedzica.,

P a n  m oże  u \yolnić  poddanych  po jedynczo  lub w  m a s -  
s ie ,  z g run tem  lub bez gruntu .

P o d d a n i  stający się w ła sn o śc ią  n iechrześc ian ,  uzyskują 
w o ln o ść ,  p łacąc  4  i p ó ł  rub la  w  s reb rze  na korzyść w ł a ­
ściciela.

I o d d a n y , k tóryby z d o w o d a m i oskarży ł sw eg o  pana 
o zd rad ę  lub zamach na o so b ę  p a n u ją c ą ,  z ca łą  rodz iną  
o trzym uje  w olność .

K a ra  p osi len ia ,  lub do ro b ó t  daje  w o ln o ś ć  p o d d an y m ; 
żony m o g ą  im tow arzyszyć  na w ygnan ie .

Ukaz z dnia 2 .  K w ie tn ia  1 8 4 2 .  p o zw ala  szlachcie 
u w o ln ić  p o d d a n y c h ,  przez z aw a rc ie  z nimi s to so w n e j  ugody. 
S a m o  przys tąp ien ie  do tego  py tan ia ,  j e s t  ju ż  zw ias tunem  
przyszłćj emancypacyi.  —  D o tą d  skutki n ieo dp ow ied z ia ły  
na ziejom.  ̂ Szlachta  n ieokaza ła  wielkiej skw ap liw ośc i  
w  p rzys tąp ien iu  do tego  dzie ła ;  rząd  n ie ro z w in ą ł  n iezbę­
dnej ene rg i i ,  przez co śc iągną ł pode jrzen ie  o dw óznaczność .  
P o d d a n i  n ie  są dosta teczn ie  o ś w ie c e n i ,  aby  mogli p o d a ­
w a ć  w a ru n k i  u sa m o w o ln ie n ia ,  p rzy tem  boją  s ię ,  aby im 
gorzćj n ie  było. R z ąd o w i w ięcćj n iedo w ie rza jąc  niż p a ­
n o m ,  w o lą  p o zos tać  w  s tan ie  p o d d ań czy m , niż p rz e c h o ­
dzić  w  w iększą  zaw is łość  od rząd u .  Szlachta  ze sw ojćj 
s t ron y  n ie  życzy so b ie ,  aby się w ła d z a  w  to  m ięsza ła ;  
a  w ład za  b łądząc  o m ack iem , n ieśm ie  ani p od dan ym  przyjść 
w  p o m o c ,  ani zrob ić  coś s tanow czego .

W  o p łak any m  stan ie  s ą d o w n ic tw a  n iep o d o b n a  myśleć 
o żadnćm  u sa m o w o ln ie n iu ;  chciaw szy  b o w ie m  coś zrobić, 
trzebaby  ca łą  b u d o w ę  z g run tu  ruszyć. Jak  tu  u s a m o w o l -  
niac ch ło p ó w  bez u sam o w o ln ie n ia  sz lach ty ; jak  p o p ra w ić  
m ora lność  w  po ddanych  bez p o p ra w y  ty c h ,  co nim  rząd zą?



15

S zlach ta  życzy sobie  u sa m o w o ln ie n ia  c h ło p ó w ,  a lb o ­
w iem  w stydz i się uchodz ić  w  oczach  E u ro p y  za handlarzy 
n iew o ln ik am i ;  a jeszcze b ardz ić j ,  że p rzew id u je  p e w n e  zy­
ski z nadan ia  im w oln ośc i .  R z ą d  nie  je s t  od te g o ,  raz, 
że  go to  z w ie lu  za rz u tó w  oczyści; p o w tó r e ,  że m u  d o ­
c h o d ó w  przym noży. Z g o ła ,  zd aw ało by  s i ę ,  że tylko sami 
chłopi n iechcą  być  w o ln ym i;  gdyż zdaniem  s t ro n n ik ó w  
s t a t u  q u o ,  ich s t a n ,  dziś zabezpieczony ,  s ta łby się n ie ­
p ew n y m  od  p ie rw sze j  godziny u sam ow o ln ien ia .

N im by nas tąp iła  em ancypacya po ddanych  szlacheckich, 
t rz eb ab y  zacząć od c h ło p ó w  należących do ko ro ny ,  w ia d o ­
m o b o w ie m  p o w sz e c h n ie ,  że ich po łożen ie  da leko  o p ł a k a ń -  
sze. N iew o ln o  im ani zmien ić  m ie jsca , ani p o d d a w a ć  się 
p rz e m y s ło w i ,  ani o s iadać ,  gdzieby chcie li ;  m n ó s tw o  u rz ę ­
d n ik ó w ,  k tórym  po d le g a ją ,  niszczy ich działalność i m a ­

ją tek .
R ozdz ia ł  o  zakonn ikach  i zakonach  n iew ie le  mogący  

nas za jąć ,  o m ijam ; ró w n ie ż  jak  t o ,  co m ó w i o księżach 
św ieck ich ;  —  sz c ze g ó ły  p o d a n e  o mieszczanach przytoczę 

w  w yjątkach.
W  R ossy i n iem a w ła śc iw ie  s tanu  ś r e d n ie g o ,  chyba tóm 

m ianem  ochrzcim y d ro b n ą  sz lach tę ,  niższe d u c h o w ie ń s tw o ,  

u rz ę d n ik ó w  i k up ców .
K u p cy  należący do p ie rw sz ć j ,  drugićj lub  trzccićj g ie ł­

d y ,  w o ln i  są  od służby w o jsk o w ć j  i p o g łó w n eg o .  —  N ie­
w o ln o  im p osiadać  ziemi z chłopam i.

J e d n o  m ias to  S m o leń sk  m a ten  przyw ilej d a w n y c h  lat

sięgający. ■ ,
Chłop i n iem ogą  m iec  d o m o w  w  s to łecznych miastach.
Mieszczanie  m ają  zg rom adzen ia  co la t t r z y ,  gdzie się 

n aradza ją  nad  w spó ln ym  in te resam i;  tam że  o d b y w a  się  w y ­
b ó r  na  h o ro d n iczeg o ,  b u rm is t r z a ,  r a d z c ó w  miejskich i t. d.

Ukazem  z d. 1 0 .  K w ie tn ia  1 8 3 2 .  u s ta n o w io n ą  zosta ła  
o sob na  klassa mieszczan po d  n a z w ą  o b y w a t e l i  h o n o ­
r o w y c h ;  jes t albo dziedz iczną , albo p rzyw iązaną  do 
osoby. —
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C hłop i także m ają  sw o je  w y b o ry ,  ale  tylko koronni .  
W ybiera ją  sob ie  z i e m s k i e g o  czyli u rzędn ika  policyi m ie j ­
sco w e j ;  s o c k i e g o  i d z i e s i ę t n i k ó w .

P r a w o  s łużenia  k ra jo w i —  m ó w i  a u to r  —  n ie w s z y -  
s tk im  je s t  dan e  w  Rossyi. P o d d a n i ,  w y z w o le ń c y ,  w ła ­
śc iw i m ieszczan ie ,  kupcy trzeciej i d rugić j giełdy są  p o ­
zbaw ien i p r a w a  w chodzen ia  do służby cywilnej. P ochodz i  
to  z tą d ,  że im żadnych nauk  publicznych po b ie rać  n iew o lno .

P rz e c iw n ie  szlachta m usi s łużyć ,  r a z ,  że tak chce p a ­
nujący ; p o w tó r e ,  że je s t  p r a w o  p ozbaw ia jące  sz lachectw a 
t e g o , czyj ojciec i dziad n iebył w  służbie. W  sku tku  tego 
urzędy  cyw ilne p rze p e łn io ne  są sz lach tą ,  k iedy w  w o jsku  
w ido czny  brak  zdatnych oficerów .

Młodzież w y c h o w a n a  za g ran icą  n iem oże w s tę p o w a ć  
do  służby cywilnej.

W  p o rz ą d k u  hierarchicznym  je s t  1 4  klalss czyli c z y ­
n ó w ,  p o d ług  tych klassyfikują się u rzędy  tak  cyw ilne  jak  
w o jsk o w e .  W  całój tćj organizacyi —  p o w iad a  a u to r  —  
zadz iw ia  śm ieszna nieloiczność. Dlaczegóż cz te rnaście  klass, 
a  nie cz te rdzieśc i?  cz te rnaśc ie ,  gdy rzeczyw iśc ie  dw an aśc ie  
tylko is tn ie je?  Jak ież  p o d o b ie ń s tw o  zachodzi między s to ­
pn iam i cyw ilnym i a w o jsk o w y m i ,  na w z ó r  których p ie r ­
w sz e  u s t a n o w io n o ?  S to sun ek  s topn ia  do funkcyi je s t  zu­
pe łn ie  d o w o ln y ;  ztąd co krok trzeba  o d s tęp o w ać  od ogól­
neg o  p ra w id ła  i p rzypuszczać w y ją tk i ,  k tó re  m usz ą  się za­
m ien ić  w  regułę .  T y tu ły :  naczeln ika w y d z ia łu ,  b ió ra  lub 
d e p a r ta m e n tu ,  czy gorzej b rz m ią ,  czy mnićj w zb ud za ją  
u szan o w an ia  niż so w ie tn ika  n ie js tw i te lneg o?  C zynow nicy  
n ie  sąż to  co m a n d a ry n i?  W p r a w d z ie  bić  ich n iew o ln o ;  
lecz za cóż —  pyta ł  p ew ien  rozum ny  cz łow iek  —  n ie p o s u -  
n ąć  całego  n a ro d u  przynajm nićj  do 1 4 .  k lassy?  —

R ozdzia ł  o  są d o w n ic tw ie  karnein  skreś lony  z żyw ą  p r a ­
w d ą ,  s p o w o d o w a ł  mię do p rzy toczen ia  zeń w yją tków .

—  „K ażdy  p o s tęp ek  zakazany przez p r a w o  pod  g r o ­
ź b ą  ciężkiej k a ry ,  j e s t  z b r o d n i ą ;  a  każdy postępek  za­
kazany p o d  g r o ź b ą  lekkiej kary c ie lesnć j ,  lub p o p ra w y  
po licy jnej , n azyw a  się w y k ro c z e n ie m ."  T ak  definicve,
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zbrodn ie  i w ykroczen ia  kodex  rossyjski.  W id o cz n ie  p raw o  
to  p rz e m a w ia  ze sy s tem atem  g ro źn ośc i ,  k tó ry ,  jak  s ię  w y ­
raz i ł  by ł Hegiel w  kurs ie  swój filozofii,  je s t  j e d n o ,  co p s u  
k i j  p o k a z a ć .

K a ra  śm ierc i  zosta ła  zn ies ioną  ukazam i 1 7 5 3 .  i 1 7 5 4 .  
r o k u ,  w yjąw szy  za zb rod n ie  po l i tyczne ,  k tó re  w n ie s io n e  
być p ow inny  p rzed  sąd karny najwyższy.

T ry b u n a ł  ten  w  każdej po trze b ie  w y b ie rany  je s t  przez 
sam ego p an u jąceg o ;  tym sp o so b em  obrażony  b y w a  sędzią 
zarazem .

Nie konieczn ie  po trzeb a  w y ro k u  skazującego na  śm ierć  
w in o w a jcę .  K a t  m oże  zabić jed n em  uderzen iem  knu ta ,  lub 
pletn i;  zresz tą  przez n iez ręczno ść ,  gdy nad  g ło w ą  skazanego  
szlachcica łam iąc  s z p ad ę ,  skron ie  m u  z d ru z g o c z e .........

K onfiskata  m a ją tk ó w  na  s k a rb ,  zn ies ioną  zosta ła  na 
m ocy  2 3 .  a r ty k u łu  p rzy w ile jó w  nad any ch  sz lachcie  w  ro ku  
1 7 8 5 .  —  D n ia  6 .  M aja 1 8 0 2 .  u s t a w ę  tę rozszerzono  i do 
innych klass ludu. —  D ek re ta  z 1 8 0 9 .  i 1 8 2 0 .  r.  p rzy ­
w ró c iły  konfiskatę. —  Ukaz z 1 8 3 4 .  nakazuje  zab ie rać  
m ają tk i  o so b o m  zosta jącym  za g ran icą  nad  czas paszpor tu .  
—  Z w iązek  m ałżeńsk i cz łow ieka  p o z b a w io n e g o  p r a w  o b y ­
w a te lsk ich ,  zostaje u n ie w a ż n io n y ,  a kobiecie  w o ln o  je s t  
z kim  innym zaw rzeć  śluby.

D zieci u ro d z o n e  p rzed  w y ro k iem  zapadłym  na ojca, p o ­
zo s ta ją  w  k lass ie ,  do k tóró j o jciec  na leż a ł ,  u ro d z o n e  zaś 
p o te m  są ty lko dziećmi w ygnańca .  P rzy p a d e k  tego r o ­
dzaju zdarzy ł się z dziećmi jen e ra ła  R o s e n ,  skazanego 
n a  S yb ir :  starszy syn jeg o  pozosta ł  b a ro n e m ,  a inne  dzieci 
u ro d zo n e  na Sybirze były posi leńcam i;  n a s tę p n ie ,  gdy ojciec 
ich w  s to p n iu  p ros tego  żo łnierza p rzen ies iony  zosta ł  na K a u ­
kaz ,  p rzez szczególniejszą łaskę  uznane  były za dzieci żoł­
nierskie .

Ż o na  i p o to m s tw o  skazanego  zach o w u ją  p ra w o  w ła ­
sn o śc i ,  n a w e t  w te d y ,  gdy m u to w arzy szą  na  S y b e ry ę ;  lecz 
w  tym  p rzy p ad k u  n iew o ln o  im w ra c a ć  do Rossyi p rzed  
u ła skaw ien iem  lub  śm ierc ią  w in o w a jcy ;  p ośw ięcen ie  się za­
r ó w n o  b y w a  k a rane  jak  zbrodnia .

X I .  2
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K n u t  idz ie  p o  k a r z e  ś m ie r c i  i z a s tę p u je  j;j. K a r a  
k n u ta  w y m i e r z a  s ię  za  z a b ó j s t w o  z r o z m y s ł e m ,  za  p o r w a n i e  
c z ło w ie k a  w o l n e g o  i s p r z e d a n i e  go  w  p o d d a ń s t w o ,  za  k r a ­
dz ież  d z ie c i ,  za  p o d r a b ia n i e  d e k r e t ó w  c a r s k i c h ,  za fa łs zo ­
w a n i e  p i e n i ę d z y ,  za  z g w a ł c e n i e  d z ie w c z y n y  lu b  m ę ż a tk i ;  
taż  s a m a  k a ra  d o s ię g a  i p o d d a n y c h  o s o b y  z g w a ł c o n e j ,  jeże l i  
b ę d ą c  ś w i a d k a m i ,  n ie p rz e s z k o d z i l i  p o p e łn i e n iu  z b r o d n i .  —  
Z a b ó js tw '0  o jca  lu b  n a c z e ln ik a  n ie je s t  s u r o w i e j  k a r a n e  niż 
z w y c z a jn e  m o r d e r s t w o .

P o  s ę d z i a c h ,  k a t  m o ż e  p o w ię k s z y ć  lu b  zm n ie js zy ć  k a r ę ;  
zależy  b o w i e m  od  n i e g o ,  je ś l i  n i e  z a b ić  d e l i k w e n t a ,  t o  m u  

z a d a ć  n a js r o ż s z e  m ę c z a r n i e :  lu b  w  p r z e c iw n y m  ra z ie  o b e jś ć  
s ię  z n im  ł a g o d n i e ,  z w ł a s z c z a ,  gdy  w  u s t a c h  j e g o  z n a jd z ie  
p ien ią ż e k  n ie jak ić j  w a r to ś c i .  K n u t o m  t o w a r z y s z y  k a ra  do  
r o b ó t  w  k o p a ln ia c h .  W s z y s t k i e  t e  o k r o p n e  k a ry  n i e w r a -  
ża ją  t r w o g i  w i n o w a j c o m  i n i e p o p r a w i a j ą  t y c h ,  co  j e  
o d n ieś l i .

T u ta j  j e s t  m ie j s c e  p r z y to c z y ć ,  co  a u t o r  m ó w i  o  w y ­
g n a n iu  na  S y b i r .

S k a z a n i  n a  w y g n a n i e ,  d r o g ę  t ę  o d p r a w i a j ą  p ie szo .  
R ę c e  ich  p r z y k u te  s ą  do  ż e la z n e g o  d r ą g a .  W s z e lk i  z a m ia r  
u c ie cz k i  k a ra n y  j e s t  c ie le śn ie .  Z a m i a s t  n u m e r ó w  w ię ź n ie  
d o s t a ją  i m io n a  w ł a s n e ,  r ó ż n e  o d  n a z w is k  ich  fam il i jnych .  
G d y b y  j e  m ię d z y  s o b ą  p r z e m ie n i i i  , c ze k a  ich k a r a  p r z e d ł u ­

ż o n a  o  5  la t  d o  r o b ó t .

W  K a z a n iu  z b ie ra ją  s ię  w y g n a ń c y  z r ó ż n y c h  g u b e rn i i .  
W  t ć m  m ie ś c ie  o s o b n e  j e s t  b i ó r o  e x p e d y c y jn c ,  k t ó r e  m a  
p r a w o  z a t r z y m a ć  d o  k o p a ln i  so ln y c h  w  J l e c u  n i e o z n a c z o n ą  
l iczbę  w i ę ź n i ó w ;  w  P e r m i e  m o g ą  ich  z a t r z y m a ć  do  f a b r y -  
kacy i  w i n a ,  a  n a w e t  i d o  k o le g iu m  d o b r o c z y n n o ś c i  p u -  
b l icznćj .

W  T o b o l s k u  r e z y d u je  k o m i t e t  w y g n a ń c ó w ,  z ło żo n y  
z n a c z e ln ik a  i a s e s s o r ó w  i z k a n c e la ry i  m a ją c ć j  d w a  
o d d z ia ły .

Z a  p r z y b y c ie m  n a  S y b i r  n a s t ę p u je  r o z g a t u n k o w a n ie  w y ­
g n a ń c ó w  w  m ia r ę  ich  z d o ln o ś c i ,  d o  r o z m a i ty c h  r o b ó t .  J e ­
dn i  są  użyci  d o  k o p a l ń ,  b ą d ź ,  że  s ą  t a m  w s k a z a n i ,  b ą d ź ,
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że b rakuje  r o b o tn ik ó w ;  lecz w  os ta tn im  razie n iepracu ją  
dłużćj n ad  ro k ,  k tóry  im się za d w a  ra c h u je ;  przyczćm  d o ­
s tają  p o d w ó jn ą  p łacę. Za p op e łn ien ie  jakiego w ystępku ,  
d w a  lata dłużej zos ta ją ,  n a w e t  bez sąd o w e g o  w y rok u .

Umiejący jak ie  r z e m io s ło ,  zos ta ją  r z e m ie ś ln ik a m i; inni 
p os ie leń ca m i,  inni lo ka jam i;  jeże li k tóry  z m ieszkańców  
życzy sob ie  w ziąść  w  służbę takiego ro d z a ju  w ygnańca , 
m usi go żywić i p łac ić  mu miesięcznie  na jm nie j p ó ł to ra  r u ­
bla  s reb rem . K a ra  ta t r w a  la t 8 ;  po up ły n ien iu  je j ,  ci lo­
kaje z m u s u ,  m o g ą  zostać  sk a rbo w y m i chłopam i.

Z w y k le  kara  do ro b ó t  w  kopaln iach  t r w a  lat d w ad z ie ­
śc ia ;  poczem  skazani m o g ą  przy jm ow ać  w o ln e  miejsce  
w  kopa ln i lub w  innym  jak im  warsz tac ie .  P r a c a  forteczna 
u w a żan a  j e s t  za najcięższą; kalecy tw o rz ą  o sob ną  klassę.

P o s i leń cy ,  czyli koloniści przez la t  trzy w oln i są  od 
p o d a tk ó w ,  przez n as tęp ny ch  s iedm  p łacą  tylko po ło w ę , 
a z końcem  kary  cały podatek . P o  dw ó d z ie s tu  la tach  p o ­
by tu  na  Sy bery i  idą w  rekru ty .

P o d d a n i  posyłani na Sybir  na żądan ie  p a n a ,  rob ią  tę  
p o d ró ż  jego  kosztem  i o d d aw an i  są do ro b ó t  rolniczych.

W y g n ań cy  m ogą  się żen ić ,  tak  z k ob ie tam i w o ln e m i  od  
kary, jak  z skazanem i. K o b ie ta  w o ln a  od kary idąc  za w y ­
g n ań ca ,  dos ta je  5 0  rubli w  s reb rze  gratyfikacyi, mężczyzna 
w o ln y  b io rąc  w y g n a n k ę ,  dosta je  1 5  rubli.

W ygnańcy  poli tyczni mają  nad s o b ą  osobny  d o zó r  t r z e ­
ciej sekcyi kancelaryi cesarskiej.

D o innych kar należy : p rzechodzen ie  p rzez rózgi i p ó j­

ście w  sołdaty.
O d w ró ćm y  u w ag ę  o d  tych s u r o w y c h ,  gorszych niż 

d ra k o ń sk ie ,  u s t a w ;  nieprzyczyniają  się o ne  n ic  a nic do 
p o p ra w y  lud z i ,  są  tylko dziką z e m s tą ,  k tó ra  w  ślepocie  
sw ój n iew idzi dalej nad  k re w  w y to czo n ą ,  lub zniszczenie 
is to ty  s tw o rzon e j  na p o d o b ień s tw o  sam ego Boga. —  Czeka 
nas teraz rz u t  oka  na l i te ra tu rę  rossy jską ;  w yborny  rozdzia ł 
i tem  po w ab n ie js z y ,  że k iedy duszę  tw ą  o p a n o w a ł  sm utek  
i zw ą tp ie n ie  na  w id o k  o b ra z ó w  cierpiącićj lud zko śc i ,  zaraz 
znajdujesz p oc iechę  w  szeregu p ło d ó w  u m ys ło w y ch  i m y -  

XI- 2*
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ślisz so b ie ,  że z tych zaw iązk ów  piękniejsze życie rozw in ie  
się kiedyś dla tycli n ieszczęśliwych.

„ J e s t - l i  lub n ie ,  jaka l i te ra tu ra  rossy jska?  —  O to  py­
tan ie  zad aw an e  często  przez ludzi n ienależących n a w e t  do 
rzędu ty ch ,  którzy n ieum ie ją  co innego  o Rossyi pow iedzieć , 
ty lko ,  że ok ro p n ie  tam zim no; lub do rzędu  o w y c h ,  co py­
ta ją  n a iw n ie :  czy p ra w d a ,  że Rossyanie  są c h rz e ś c ia n a m i? 
—  O so by  bardzo  ro zum n e  i pełno nauki z n a jw iększą  ł a ­
tw ośc ią  rozs trzygają  to  p y tan ie  w  sposób  przeczący. L i te ­
ra tu ra  s ło w iań sk a  —  w yrzek ł  p e w ien  s ław ny F r a n c u z ,  nie  
może się niczem poszczycić ,  tylko przek ładem  bajek L a fo n -  
tena. D osto jny  par g ru bo  się pom yli ł ;  R ossya  m iała  w  K r y -  
ło w ie  sw ego  L afontena , k tórego  t łu m aczo n o  na różn e  języki.“  

„ W  tćj m ierze m iejm y się na baczen iu  i n ieodpow iada jm y , 
tylko dw uznaczn ie .  O tóż o trzym ujem y, że jeśli nie tyle, to  
p e w n ie  w ięcćj jes t  przyczyn po tw ierdza jących  niż p rzeczą ­
cych by tu  l i teratury  rossyjskićj.  P rz y p u śc iw sz y ,  że u tw o ry  
p iśm ien n e ,  n iew ch o d ząc  w  ich w a r to ś ć  w e w n ę t r z n ą ,  m ogą  
tw orzy ć  p e w n ą  l i te ra tu rę ,  tedy R ossya  m a ją  n ie za p rzecz e -  
n ie ;  p rz ec iw n ie ,  gdy n iezechcem y chrzcić m ian em  li tera tu­
ry ,  tylko p łody  m ogące  przeżyć sw ój czas ,  w zb ić  się nad 
zmiany m ody i sm a k u ,  w y trzym ać  p róby  p o s tę p u ,  w  takim 
razie przyznajem y, że R ossya  n iczem , albo m ało  czem p o ­
ch lub ić  s ię  m o że .“

„ L i te ra tu ra  tam  p ra w ie  na jed nć j  s top ie  stoi z d aw n ą  li­
te r a tu rą  ro m a ń sk ą  w e  Francy i .  P o d o b n ie  jak  ta była p o ­
ś red n ią  między l i te ra tu rą  łac ińską  a francuzką ,  tak  w  Rossyi 
li te ra tu rę  tegoczesną  uw aż a łb y m  za trzym ającą  ś ro dek  m ię­
dzy s łow iańską  a t ą ,  k tó rą  Rossya m oże  w y d ać  w  n a s tę p ­
s tw ie  czasów . D z iw n ie  brzm i z a p e w n e ,  gdy nap rzec iw  
l i te ra tury  rossyjskićj s taw ię  s ło w ia ń sk ą ,  chociaż ta os tatn ia  
sk łada  się z samych ksiąg  d u c h o w n y c h ;  z tćm  wszystk iem 
i t u ,  jak  gdzie indzie j,  mnisi p rzez w ie le  w ie k ó w  o p ie k o ­
w ali się w y łączn ie  n a u k a m i ;  język ich ,  a raczćj język c e r ­
k iew n y , k tóry  w yszed ł od S ło w ian  n add un a jsk ich ,  p ie rw szy  
był p isem nym  i po dziś dzień w y w ie ra  w p ły w  o tyle szko­
d liw y na język po toczny  czyli rossy jsk i,  o ile w  począ tkach
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był zb aw ien n y ,  gdy od razu  obzna jam ia ł l lossyan  z p ięk n o ­
ściami p ism a Śtego. Język św ieck i og ro m n e  m a dziś t r u ­
dn ośc i ,  aby się m óg ł w y łam ać  z zastarzałych form c e r ­
k iew ny ch .“

„ W  ogóle n iejest on całkiem w yrob iony ,  a możeż istnieć 
l i te ra tura  bez w yksz ta łconego  ję zy k a ?  N iem asz  żadnćj rę ­
kojm i, aby  dzisiejsi a u to ro w ie  byli czytani za la t  sto lub 
d w ie śc ie ;  gdy p rzec iw nie  starzy  angielscy, f rancuzcy, n ie­
mieccy p isarze  i dziś są  czytani.  W spó łcze sn y c h  n am  lite­
ra tó w  rossyjskich  spo tka  ten  lo s ,  co ich p o p rzed n ik ó w  p i­
szących przed laty kilkadziesiąt —  oto  n ik t  ich w ręk ę  n i e -  
w eźm ie .“

„ O  n ieus ta len iu  języka najlepiej p rzeko ny w a  k rw a w a  
w o jna  naszych g ra m m a ty k ó w ,  toczących  sp ó r  o t o ,  czy le ­
piej jes t  p isać ś e j  czy e t o ,  d w a  w yrazy  jednoznaczne, 
z których p ie rw szy  w ięcćj s ło w ia ń sk i ,  a drugi w ięcej r o s -  
syjski. S ą  to godła  d w ó ch  s t ro n n ic tw ,  d w ó ch  s z k ó ł :  s ło ­
w iańsk ie j  i rossyjskiej. P o dz ia ł  ten m am y i w  po li tyce: 
s tronnicy S ło w ian  s to ją  w  o b ro n ie  starych zw y cza jó w  i są  
nieprzyjaciółm i P io t ra  W .  i całej cywilizacyi eu rop e jsk ie j ."

P ra w id ła  g ram m atyczne  w  języ ku  rossyjskim są w ca le  
n ieus ta lone  i p ra w ie  d o w o ln e ,  co s p r a w i a ,  że w  całem 
p ań s tw ie  led w ie  sto  osób  pisze p o p r a w n ie ;  sami a u to ro w ie  
n iezgadzają się co do p isow ni.

Język m oże się w tedy  n azyw ać  bog a ty m , jeżeli potrafi 
o dd ać  różnem i w yrazy ,  każdy odc ień  m yś li ,  każdą zmianę 
i przejście uczuc ia ;  a tern się w ca le  język rossyjski poch lu ­
bić niem oże. Synonim y jego  różn ią  się tylko rodza jem  stylu, 
w  jak im  byw ają  używ ane .  W y razy  s łow iańsk ie  w chodzą  
do wyższych u tw o r ó w ,  n. p. do poezy i,  gdy o d po w iedn ie  
im wyrazy rossyjskie m a ją  miejsce ty lko w  prozie .  W y m a ­
gania  ry tm iczne  każą częs to k ro ć  u d a w a ć  się do w y razó w  
s ło w iań sk ich ,  przez co n a d w eręż a  się je d n o ść  językow a.

Z w szystk iego  w idoczn ie  p rzekonyw am y się ,  że l i te ra ­
tu ra  u  nas n iew yszła  z dz iec ińs tw a;  poetam i tylko poszczy­
cić się m o żem y ,  a w ia d o m o ,  że poezya zaw sze  była p ie r­
w szym krokiem  n a ro d u  w  zaw odzie  piśmiennym. Rossya



niem a ani jednego  filozofa; K a ram zin  jedy ny m  je s t  h is to ry ­
kiem k ra jo w y m ,  i to  jeszcze zdaniem  z n a w c ó w ,  w ięcć j m i­
łym o p o w ia d a c z e m  z d a rzeń ,  niż  g łębokim  d z ie jo p is e m ; 
tego  w szakże  zdania  nie dzie lę ,  sądzę b o w ie m ,  że choć  
K aram zin  n ie jes t  N ieb u re m  ro s sy js k im , m a  przecież  p ra w o  
być naszym G ibbonem . R eszta  p isarzy  his toryi należy do 
rzędu  kronikarzy  lub kom pila to rów .

K aram zyna  słusznie  cen ią ,  jako  re fo rm ato ra  języka. O n 
to  p ie rw szy  odw aży ł  się w p ro w a d z ić  n o w e  z w ro ty ,  na k tó ­
rych  językow i zbyw ało .  W yższy  stylem od Ł o m o n o s o w a ,  
niedościga go szęs tokroć  w  lo icznem łączen iu  p o m y s łó w ;  
aczkolwiek sub te lności h is to ryczne Ł o m o n o s o w a  często są 
n acec h o w an e  parad ox am i.

H is to rya  K aram zy na  p rzed s taw ia  śm ieszną  m ięszaninę 
w olnom yślności i s łużals tw a. Cóż m oże  być naiw nie jszego  
jak  m a x y m a ,  k tó rą  w yzna je :  że ludy dzikie miłu ją  w o ln o ść  
i n iepod leg łość ,  a ucyw ilizow ane  po rząd ek  i s p o k ó j?  W  i n -  
nćm  m ie js cu ,  gdy po m is t rzow sku  i w y m o w n ie  malu je  rządy 
I w a n a  G ro ź n e g o ,  w o ła  z u n ies ien iem : że R o ssyan ie  ginęli 
dla abso lu tyzm u jak  S p a r ta n ie  w  T e rm o p i lac h !

R o m an s  za ledw ie  jes t  w  pierw szym  kresie sw eg o  ro z ­
w in ięc ia  s ię ,  dla tego żadnśm  k l a s s y c z n e m  dziełem poszczy­
cić się niem oże. Jed n ak że  w  rodza ju  tym  w ym ien ia ją  n ie ­
k tó re  lepsze p ło d y ,  j a k :  J e r z y  M i ł o s ł a w s k i  i R o s ł a -  
w l e w  Z ag osk ina ;  D o m  z l o d u Ł a ż e c z n i k o w a ;  R o d z i n a  
C h o ł m s k i c h ;  D u s z e  z m a r ł e  Gogola . Za to  cały rój 
p ow ieśc iop isa rzy ;  na ich czele stoi P a w ł ó w ,  k tó rego  J a -  
t a g a n  i D e m o n  ozdobiłyby każdą l i te ra tu rę ;  D ahl w ięcćj 
je s t  na ro d w y  niż jego n a zw isk o ;  h rab ia  S o łło hu b  ó w  g e n ­
t l e m a n  a u to ró w  rossyjskich; nakon iec  obfity Marliński,  
a w ła śc iw ie  A le x a n d e r  B es tu że w  skazany  na S yb ir  i na 
Kaukazie  zabity i t. d.

P o d  w zg lęd em  pism n au k o w y ch  u b ó s tw o  zupe łne .  H i ­
s t o r y a  p o w s z e c h n a  K a jd a n o w a ,  złą je s t  n a w e t  jako  
dzieło e lem en tarne .  S t a t y s t y k a  R o s s y i  i H i s t o r y a  
G r e c y  i A rse n ie w a ,  d o w o d z ą ,  że’ gdyby śm ia ł ,  m óg łby  le ­
piej pisać. W  polityce nic a nic n ićm a. W  p ra w n ic tw ie



23

l  p o c h w a ł ą  w y m ie n ia ją  E n e y k l o p e d y ę  N e w o l in a .  M n r a -  
w i e w  p i s z e  w  p r z e d m io t a c h  te o lo g ic z n y c h .  N o r o w  o g ło s i ł  
p o d r ó ż e  p o  Sy c y l i i ,  E g ip c i e  i Z ie m i  Ś w .  L e s z w in  d a ł  o p i s  
S t e p ó w  k i r g i s k i c h .  O jc ie c  H ia c y n t  b a d a ł  C h in y  p o d  w s z e l -  
k iem i  w z g l ę d a m i ;  d z ie ło  j e g o  j e s t  w y r o c z n i ą  w  r z e c z a c h  j ę ­

z y k a ,  l i t e r a tu r y  i o b y c z a jó w  c h iń sk ic h .
D z i e n n i k a r s tw o  s to i  n i e s ły c h a n ie  n isko .  P s z c z o ł a  

p ó ł n o e n a  j e d y n a  g a z e ta  c o d z i e n n a  n i e u r z ę d o w a ,  n ie d a je  
ż ad n y c h  n o w i n  k r a j o w y c h ,  a  z a g ra n ic z n y c h  j e s z c z e  m n ie j .  
N a j w ię c ć j  t r u d n i  s ię  p o l e m ik ą  b r u d n ą  i p ł a s k ą ,  ż y w ią c  s ię  
p o c h le b s t w a m i  i s t a w i a j ą c  z a p o r y  k ażd e j  św ie ż e j  p o t ę d z e  
u m y s ł o w e j ,  k tó r a  c ia sn e  k o łk o  c h c e  p r z e k r o c z y ć ,  ab y  n ie  
p o d le g le  w y s tą p i ć .  P a n o w i e  G r e c z  i B u łh a r y n  s to j ą  n a  cze le  

teg o  d z ie n n ik a .  P i e r w s z y  u c h o d z i  za  w ie lk i e g o  p u r y s t ę  

i za  r o m a n s o p i s a r z a  w ię c e j  n iż  m ie r n e g o ;  d ru g i  j e s t  p o w i e -  
ś c io p i s a r z e m  g o n ią c y m  za d o w c i p e m ,  a  w p a d a j ą c y m  w  g m i n -  
n o ść .  A n i  j e d e n ,  an i  d ru g i  n ie  s ą  R o s s y a n a m i ,  co w s z a k ż e  
im  n i e p r z e s z k a d z a  l iczyć  s ię  d o  n a jw ię k s z y c h  p a t r y o t ó w  
w  ca łś j  R o s s y  i;  p i e r w s z y  j e s t  z r o d u  N i e m c e m ,  d ru g i  P o ­
lak ie m .  N ie c h  to  n i e k r z y w d z i  a n i  N i e m c ó w ,  a n i  P o l a k ó w ,  

j e n i u s z  i p o d ł o ś ć  z n a jd u je  s ię  w  k a ż d y m  kra ju .
J e ż e l i  m a m y  ty lk o  j e d n ę  g a z e tę  c o d z i e n n ą  n i e u r z ę d o w ą ,  

za  t o  n i e z m ie r n ą  p o s i a d a m y  l iczbę  P r z e g l ą d ó w  m ie s i ę ­
c zn y ch .  B i b l i o t e k ę  d o  c z y t a n i a  r e d a g u je  S ę k o w s k i ;  
R o c z n i k i  p  a t r y o t y  c z n  e , n i e z m o r d o w a n y  K r a j e w s k i ,  
M o s k w i c i a n i n a  K i r e j e w s k i ;  s ą  to  p i s m a  g o d n ie jsz o  sza ­
c u n k u ;  lecz  f o r m a  ich  e n c y k lo p e d y c z n a  św ia d c z y  o  n isk im  
s to p n iu  t e g o  r o d z a j u  p i sm .  T e l e g r a f  M o s k i e w s k i  P o ­
l e w o j a ,  ś w i e t n e  z a j m o w a ł  m ie j s c e  w  n a s z ó m  d z ie n n i k a r ­
s t w i e ,  lecz  z a k a z a n y ,  p r z e s t a ł  w y c h o d z ić .  L a t a r n i a  m o r ­

s k a  K o r s a k o w a  n i e o ś w i e c a  a le  z a c ie m n ia ;  s a m  B u ł h a r y n  n a  

t o  s ię  z g ad za .  W s p ó ł c z e s n y  P l e t n i e w a  z a w i ó d ł  s łu sz n e  
o c z e k i w a n i a ,  j a k i c h  s ię  s p o d z i e w a n o  p o  z a ło ży c ie lu  t e g o  
d z i e n n i k a ,  P u s z k i n i e ;  z u p e łn i e  n i e o d p o w i a d a  s w e m u  ty ­

t u ło w i .
O b o k  G re c z a  i B u ł h a r y n a  s to j ą  n a  cze le  d z ie n n ik a r s tw a  

P o l e w a j  i S ę k o w s k i .  O s t a t n i e m u  n i e b r a k  ui n a u k i  ni d o -
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w cipu .  P o lew o j w y ro b i ł  w  sob ie  um ie ję tność  przys tępną  
większćj m assie  czyte lników. O g łos i ł  on  H i s t o r y ę  R o s -  
s y i  n iedokończoną i n ie d o k ład n ą ,  p rzy tem  w ielk ie  m n ó s tw o  
sztuczek d ram atycznych ,  w  k tórych miłość  ojczyzny podaje  
rękę  p łaszczącem u się d w o ra c tw u .  Z resz tą  je s t  to  pisarz 
zasługujący na po b łażan ie  p rzez  w zgląd  na jego  s tan  m a­
ją tko w y .

Ależ przys tąpm y do poezyi,  k tóra  dość  w ysoko  ro z w i­
nęła  się w  Rossyi. M ó w ić  tu  n iebęd ę  ani o Ł o m o n o s o w ie  
ró w n ie  g łębokim  jak  u n iw e r s a ln y m , k tóry  w  jednćj chwili 
rob i ł  i postrzeżen ia  a s t ro no m iczn e  i ody na u r z ą d ; ani 
o S u m a ro k o w ie  ró w n ie  czczym jak  p rz e d a w n ia ły m ; ani 
o T re d ia k o w sk im  ró w n ie  śm iesznym  jak  p ła s k im ;  ani o F o n -  
W iz in ie ,  pamfleciście z czasów  Katarzyny. N iezas tano w ię  
się nad  D m it r i e w e m ,  k tó rego  bajki są lepsze niż o dy ;  ani 
nad D z ie rza w in em , k tóry  gdyby był mia ł  n a u k ę ,  zostałby  
G otem  ro ssy jsk im ; p o m in ę  K niaźn ina  i O z e ro w a  pisarzy 
kom edyi i tra jedyi naś ladow anych  z obcych a u to ró w .  W s z y ­
scy oni należą do m inionych w ie k ó w ;  język ich tak  zbu­
tw ia ły ,  że żal pom y ś leć ,  iż tyle pięknych myśli i uczuć  
ginie przez złe oddanie .

P u sz k in ,  K ry łó w  i G r ib o je d ó w  są  trzej godni r e p re zen ­
tanci n o w o czesn ś j  l i te ra tury . G r ib o jed ó w  zosta ł  zabity 
w  P e rs y i ,  gdzie by ł  w  urzędz ie  poselskim. Puszk in  zginął 
w  p o jedy nk u ,  a K ry ło w  zgasł sp o k o jn ie ,  ja k  ży ł,  ś ró d  p o ­
w szechnego  uw ielb ien ia .

O  K ry ło w ie  n iem am y co m ó w ić ,  gdyż znany  je s t  w  ś w ię ­
c ie ,  j ak o  d o b ry ,  czysty, g łęboki i złośliwy bajkopisarz .  
G r ib o jed ó w  w s ła w i ł  się a rcydz ie łem : N i e s z c z ę ś c i e  r o ­
z u m u .  M ożnaby p o w ied z ie ć ,  że o tw o rz y ł ,  a racze j ,  zam ­
knął z aw ó d  kom iczny ,  w zbija jąc  się do w ysok ośc i ,  gdzie 
ani p rzed  n im ,  ani p o  nim nik t go n iedoścignął.  W  u tw o ­
rze tym w y cze rp a ł  ko m ed y ę  rossy jską  i uczynił  j ą  n ie p o d o ­
b ną  przynajmnićj do cza su ,  póki się niezm ierną obyczaje 
od m alo w an e  p rzez  niego. Z b iegiem la t ,  kiedy zatrze się 
p o d o b ie ń s tw o  p o r t r e tó w  G r ib o je d o w a ,  d o p ie ro  coś n o w eg o  
m ożna się w  tym rodza ju  spodz iew ać .  W p r a w d z ie ,  n i e -
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k tó re  oryginały coraz s ta ją  się r z ad sze ;  lecz g łów ny  b o h a -  
tó r  nic n ies trac ił  i zaw sze  ró w n y .

Jeże l i  b o ja r  F a m u s ó w ,  w o jsk o w y  S k a ło zu b ,  cokolw iek  
podsta rze l i  s i ę ,  o w ian i  tchn ien iem  cyw ilizacyi,  zato C z a d z -  
k ich w  dw ó jnasób  p rzybyło ;  i rzeczyw iśc ie  czyż n iew idzim y 
m n ó s tw o  młodzieży pow raca jącć j  z zagranicy , k tóra  n i e m o -  
gąc w y trzym ać  w  R o s s y i , z n o w u  z nićj ucieka. M ołczalin  
w ie rn ie  p rzeds taw ia  u rzędn ika  rossy jsk iego; sam o nazw isko  
oznacza  n ieoceniony  p rzy m io t ,  b ędący  n iem ałą  r e k o m e n d a -  
cyą w  R o ssy i ,  a w y b o rn ie  sch a rak te ryzo w an y  w  tym w ierszu :

„N ie  ośmielaj się z w ła sn em  w y s tę p o w a ć  zdan iem .“
R o z m o w a  M ołczalina  z Czadzkim daje  znakom ity  obraz  

o b y c z a jo w y :
C z a d z k i .  „D ym itry  A lexan d ro w iczu  n iem ó g łem  znaleść 

chwilki do pogadan ia  z w a m i;  jak ież  życie p ro w a d z is z ?
M o ł c z a l i n .  T ak ie  jak  daw niej .
C z a d z k i .  A  daw nie jże  jak ie?  dziś jak  w c z o ra j ;  od  

p ió rka  do k a r teczek ,  od karteczek  do p ió rk a :  p rzypływ
i u p ły w  m o rza  m a sw o je  p e w n e  godziny; n ie p r a w d a ż ?

M o ł c z a l i n .  O d kąd  p racu ję  w  a rc h iw u m ,  dosta łem  
trzy nagrody.

C z a d z k i .  W id a ć ,  że s topnie  i d os to je ń s tw a  m ają  p o ­
w a b  dla w a s ?

M o ł c z a l i n .  K ażdy  ma sw ó j talencik.
C z a d z k i .  Jakiż  w ięc  p o s iad asz?
M o ł c z a l i n .  W st rze m ięź l iw o ść  i reg u la rność .
C z a d z k i .  P rz e d z iw n e  d w a  ta le n ta ,  s tan ą  za wszy­

stkie nasze.
M o ł  c z a l i n .  A  w y  czy n ies ta rac ie  się o jak i  s to p ień ?  

Czy w  służbie  doznaliście z a w o d u ?
C z a d z k i .  Ludz ie  rozda ją  s to p n ie ,  a w ie m y ,  że ludzie 

m o gą  się mylić.“
P a n n y  rossyjskie  dobrze  sk reś lo ne  w  zwięzłych w y ­

razach  :
„N asze  dziew częta  um ie ją  s tro ić  się w  a tłasy  i k re p y ;  

s łó w k a  n ie p o w ie d z ą  po p ro s tu ,  tylko zaw sze  z g rym asem
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niezmiernie uroczym; śpiewają romanse francuzkie na ton 
najwyższy; chętnie lgną do wojskowych —  z patryotyzmu.

„A  nasiż starzy? Niech tylko w  czubek naleją, a  za­
siądą przy stole, a zaczną mówić o sprawach sw oich ,  ka­
żde tam słowo wyrocznią; wszyscy bowiem są dobrej r a s y  
i częstokroć tak się wyrażają o rządzie, że gdyby ich kto 
podsłuchał ,  biada im! “

Oburzona wyobraźnia Czadzkiego uderza we wszystkie 
krajowe nadużycia:

„Szkoda, żem niezostał bajkopisem; do bajki czuję silne 
natchnienie i przepadam za tćmi drwinkami z L w ó w  i O r ­
łów. Wszyscy m ówią z pogardą ,  że to tylko zwierzątka, 
a przecież są to monarchowie —  zwierząt ."

F am usów  prawi kazanie i napomina go:
„P orzuć  no te  wszystkie szały i brednie liberalne, zaj­

mij się zarządem m ajątku , a przedewszystkim wstąp 
w  służbę."

„G o tów  jestem służyć —  odpowiada —  boję się tylko 
służals tw a."

Zarzucano tej kom edy i, że niema intrygi; lecz tyle 
w  nićj życia, tyle bystrego d ow cipu ,  że i niepostrzegasz 
tćj wady.

W spółzawodnikiem Gribojedowa jest Gogol, który 
w swej rodzinnej Małorossyi i w  południowej wyobraźni 
wykrył obfite źródło natchnienia. Jego Rewizor ma pełno 
i charakterów i scen komicznych żywo wziętych z natury.

Teraz przystąpmy do tego, który najszczytniej wyobraża 
ducha rossyjskiego, to je s t:  do Puszkina. Uczony, szla­
c h e tn y ,  pełen zapału, prześladowany, łączył w  sobie w a ­
runki sprzyjające powodzeniu autorskiemu. Śmierć za­
brała go śród tryumfów.

W ygnany po trzykroć ze stolicy, błądzący w  miejscach 
pamiętnych wygnaniem Owidyjusza, wylewa swoje żale 
w  tkliwym wierszu do Ja zy k o w a:

„O d wieków czuły związek łączył między sobą poetów ; 
kapłani jednćjże muzy, goreją jednym płomieniem. Los 
uczynił ich obcymi sobie, a spokrewniło natchnienie. Klnę
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się na cienie O w id a ,  żem i ja twój brat. Od dawna 
chciałem puścić się drogą ku D o rp a to w i , i u gościnnych 
twych progów  postawić mój kosztur podróżny; byłbym w y­
niósł ztamtąd serce olśnione widokiem twych dni niefraso­
bliwych, twych rozm ów  ożywionych sw o b o d ą ,  byłbym się 
napoił dźwiękiem twej gęśli. Ale los złośliwy igra ze mną: 
długo ju ż ,  długo błąkam się bez strzechy, cudzą wolą pę­
dzony. Usypiając, niewiem gdzie się przebudzę! Dziś sa­
motny, w  obcćj stronie , wlokę dni wygnańcze. P oe to !  
usłysz moje w ołan ie ,  i niezawiedź w  nadziei. W  wiosce, 
gdzie się niegdyś ukrywał wychowaniec P io tra ,  niewolnik 
i ulubieniec Carów  i Carowych, i gość ich zapomniany, 
A rab ,  dziad m ój, w  miejscach tych samych, gdzie przestał 
myśleć o dworze i o złotych obietnicach Elżbiety, a tylko 
śnił w  cieniu l ip , o swojem afrykańskićm słońcu —  czekam 
na ciebie przyjacielu. “

R u ś l a n a  i L u d o m i ł ę  najpierwćj napisał, potem 
J e ń c a  k a u k a z k i e g o ,  C y g a n ó w ,  P u ł t a w ę ,  F o n t a n n ę  
w  B a k c z y s a r a j u ,  B r a c i  r o z b ó j n i k ó w  i H r a b i e g o  
N u l  i na.

Podług  autora J e n i e c  k a u k a z k i  najlepszym jest z jego 
u tw orów . Cudnie tam uchwycił najpiękniejszą kaukazką 
na tu rę ,  a miłość dziewicza góralki, dziwny urok na cały 
ten  obraz rozlewa. —  W  E u g e n i u s z u  O n e g i n i e ,  który 
jest  rom ansem , w  wierszach okazał się pełnym naturalności 
i pow abnego , lekkiego h u m o ru :  w ytw orne to  malowidło
obyczajów prowincyonalnych przedstawia bohatćrów  m o­
gących silnie zająć czytelnika. Pojedynek Eenskiego z O n e -  
ginem stworzył w  natchnieniu; rzekłbyś, żc Puszkin prze­
widział własny swój koniec w  śmierci poety Łenskiego; dla 
tego ustęp ten zawsze będzie drogą pamiątką dla Rossyan. 
Podwójny interes wiążący się z tym ustępem skłania nas do 
p rzek ładu:

„Błysła para pisto letów, młotek uderza o stempel, kule 
wpędzają się w  gwintowane lufy i kurki zgrzytnęły raz p ie r­
wszy. Ziarnka siwego prochu wysypały się na panewkę. 
Krzemień nacięty, mocno wkręcony, w  tył odskoczył p o -
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w tórn ie .  Sąsiad  Gillot staje za s łup em  zmieszany. P rz e ­
ciwnicy zrzucają z s iebie  p łaszcze. Zarecki z śc is łą  d o k ła ­
dnością  odm ierzył m e tę  trzydzies tu  dw ó ch  k ro k ó w ;  p o s ta ­
w i ł  przyjaciół na  d w ó ch  ostatecznych końcach i każdem u 
p o d a ł  p is to let.  “

„T e ra z  dostępujc ie  ku sob ie! —  Nasi szerm ierze  z zi­
m ną  k r w ią ,  niece lując jeszcze ,  śm ia ło ,  zw o ln a ,  ró w n o ,  
p ostąp il i  cztery kroki na p r z ó d , cztery kroki bliżej śmierci. 
W ten c z as  E u gen i  ciągle id ą c ,  p ie rw szy  zw olna  zaczął p o d ­
nosić  pis tolet. Jeszcze  zrobili p ięć  k ro k ó w  i L en sk i  p rzy ­
mykając le w e  o k o ,  zaczął także ce lo w ać ;  lecz w  tej chwili
O negin  w y p a l i ł   O sta tn ia  godzina w ybiła  i z rąk  poety
w y p a d ł  p is to le t  w  m ilczeniu .11

„ R ę k ę  k ładąc  na  p ie rs iac h ,  ch w ie je  się. O ko  śm ierć  
w yraża  n ie  c ierpienie .  P o d o b n ie  po  spadzis tośc i  gó r  
iskrzących się od  s ło ń ca ,  zw olna  s u w a  się lawina. E u g e -  
n iego dreszcz p rze jm u je ,  rzu ca  się na  m ło dz ieńca ,  w p a ­
tru je  w e ń  i w o ł a —  n a p ró ż n o !  N ieżyje! M łodziutk i s łow ik  
p rzedw czesnego  doczeka ł zgonu . Z aw y ła  burza  i p iękny 
kw ia tek  u w ią d ł  w  sam ym p o ra n k u !  P ło m ień  zgasł na 
o ł t a r z u !“

„L eża ł  rozciągniony bez r u c h u ;  po  czole jego  rozlała  
się jak aś  p o n u ra  m ar tw o ść .  S trz a ł  poniżej piersi na w sk ro ś  
go przeszył i ku rząca  się k re w  p łynę ła  z rany. L e d w ie  
chw ila  m in ę ła ,  jak  w  tern se rcu  gra ło  n a tc h n ien ie ,  n iena ­
w iść ,  m iłość  i nadzieja. Życie krążyło  po członkach, k r e w  
kipiała. A  te ra z ,  jak  w  opuszczonym  d o m u ,  w szystko sp o ­
kojnie i p o n u ro ;  cisza osiadła  n a  w iek i.  O k ien ice  p o ­
zam y k ane ,  szyby zab ie lone  w a p n e m . P an i  d o m u  już  n ie ­
m a ;  dokądeś p o sz ła ,  ale d o k ą d ?  B óg  w iedzieć  raczy ; 
ś ladu n a w e t  n iep o zo s ta ło .11

„M iła  to  igraszka drażnić  zu ch w ałem i przycinkami n i e -  
p rzezo rn ego  w ro g a  i w id z ie ć ,  jak  z u p o re m ,  gniewny, 
s tu lając  r o g i , przeg ląda  się m im o w o ln ie  i ze w s tydem  p o ­
znaje sw ój obraz. Milćj jeszcze , przyjaciele m o i ,  jeżeli 
głupio w yb ąk n ie :  T o  ja  j e s t e m ! milej p o w ia d a m ,  w  c ic h o -  
ści p rzy g o to w ać  m u  grób  uczciwy i zw olna  m ierzyć  w  b lade
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czo ło ,  w  p rzyzw oitym  o d s tę p ie ;  m i ł o . . . .  a jed n ak  gdy go 
w y p raw isz  na tam ten  ś w ia t ,  szczęścia sob ie  n ie  kup isz .1*

„A  cóż d o p ie ro ,  jeżeli p rzed  to b ą  padnie  m łody  p rzy ­
jaciel , k tó ry  ze szklanką w  rę k u  obrazi ł  cię by ł n ie s k r o -  
m n óm  sp o jrzen ie m , czy n ie ro zw ażn ą  o d p o w ied z ią ,  czy inną  
f r a szk ą ,  czy n a w e t  w  un ies ien iu  g n ie w u  zuchw ale  cię 
w y zw a ł  do w a lk i ;  pow ied z !  jak ie  uczucie  o pan u je  tw ą  d u ­
szę ,  gdy m a r tw y ,  rozciągniony  u nóg  tw o ic h ,  z cieniem 
śm ierc i  na czo le ,  s to p n io w o  stygnąć  będzie  i na tw ó j  krzyk 
rozpaczy, g ro b o w e m  milczeniem od p o w ie  ? “

„M io tan y  zgryzotą su m ien ia ,  ściskając p is to le t  w  pięści, 
E u g e n i  w p a t ru je  się w  m ło dz ieńca :  „ N ie ż y je ,  z a w o ła ł  se ­
k u n d a n t  —  już  n ie ż y je ! “ O negin  rażony  o k ro p n em  tern 
s ło w em  , d rżącym  krokiem  odchodzi i na  sługi w o ła .  Z a -  
recki z os trożn ośc ią  kładzie na sanki skościałe  ciało i do s ie­
b ie  zaw ozi  ten  skarb  żałobny. K o n ie  czując śm ie rć ,  rzą  
i stają d ę b a ,  b ia łą  p ianą  okryw ają  się w ę d z id ła ,  o n e  pędzą  
jak  strzały.**

„P rzy jac ie le ,  żal w am  poety! P ro m ie n is ty  z ło tą  nadzieją, 
za ledw ie  w y ró s ł  w  m ło d z ia n a ,  zgasł na  zaw sze .  G d z ie -  
żeście w rz ą c e  n iep ok o je ,  gdzieś bosk i ogniu  myśli i uczuć 
w z n io s ły c h ,  czułych i b o h a te r sk ic h !  Gdzieżeśc ie  żądze b u ­
rz l iw ej m iłośc i;  gdzież zapał do w iedzy  i p ra c y ,  odraza  do 
w y s tęp k u  i h ańby ;  gdzieżeście  sen ne  o b jaw y ,  zw ias tuny  
nieb iesk iego  ży w o ta ,  m arzen ia  św ięte j  poezyi!**

„ K to  w ie ,  on był może s tw orzon y  dla szczęścia ludzi, 
a zaw sze  dla sław y. Gęśl jeg o  teraz  o n ie m io n a ,  m ożeby  
w iek i b rzm ia ła ;  kto w ie ,  j e m u  p rzeznaczone było  dotrzeć  
d o  najw yższych szczebli spo łeczeńs tw a .  Z a p e w n e  m ę ­
czeński jego cień zab ra ł  z sob ą  t ę  św ię tą  ta jem n icę ;  t rac im y  
jed en  głos tw ó rc z y ;  a po  za g ran icę  g ro b o w c a  niedojdzie  
go już hym n czasów  w  b ło g o s ław ień s tw ie  lud ów . “

„ K to  to  o dg adn ie ,  m oże  też  naszego  p o e tę  czekał los 
zw yczajnego cz łow ieka . M ło d e  lata byłyby m u  przesz ły ;  
ogień duszy byłby się w y p a l i ł ;  zmien iłby  s ię ,  rozs ta ł  z m u ­
zam i; p o ją ł  żo n ę ;  p o tćm  żyjąc na  wsi szczęśliwy i oszuk i­
w a n y ,  chodziłby  w  kaftaniku tryk o tow ym  i pozna ł życie
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prak tyczne ; w  czterdziestym ro k u  naw iedziłaby  go p o d ag ra ;  
je d z ą c ,  p i ją c ,  nu dząc  s ię ,  ty ją c ,  s ta rze jąc ,  u m ar łb y  n a k o -  
n iec  w  łó ż k u ,  ś ró d  d z iec i ,  krzykliwych kob ie t  i doktorów.**

O sta tn ie  chw ile  w  życiu P uszk in a  z a t ru w a ła  myśl o n ie ­
szczęściu d o m o w ć m ;  byłoż to  pode jrzen ie  fa ł sz y w e ,  lub 
u z a sad n io n e?  odkryć  trud no .  N iew iad o m o  czy obw in iać  
należy jego  w y o b raźn ią ,  czy n iep rzy jac ió ł ,  czy ż o n ę ,  że  go 
do  g ro b u  popchnęli .  M oże  też w szystko razem  się sp i— 
knęło . P is an o  do n iego bez im ienne  listy o n iew iernośc i 
żo ny ,  k tó re  go s p o w o d o w a ły ;  że w y z w a ł  ry w a la ;  ry w a lem  
był jego  szw a g ie r ,  z k tó rego  ręki odn iós ł  śm ie r te ln ą  ranę .

W  żyłach P u szk in a  p łynęła  k re w  afrykańska; p radz ia ­
dem  jego  by ł m urzyn  w  służbie  P io t ra  I. ( je n e ra ł  A n n iba l) .  
Z tąd  m oże  źród ło  ow ć j  exaltacyi będącej je d n ą  z ta jem nic  
jego  je n iu s ż u ,  dla  k tórej w szakże  m iano  mniej w y ro zu m ie ­
n i a ,  jak  m ieć należało. O da  do S w o b o d y ,  R o d o w ó d ,  
są  na jc iekaw szem i u tw o ra m i z liczby pism n ied ruk ow any ch .  
Sa ty ra  na U w a r o w a ,  m in is tra  o św ie c e n ia ,  ró w n ie ż  niebyła 
og łoszoną  w  zbiorze  dzieł jego .  D la  w y d ru k o w a n ia  jć j 
użył fo r te lu ,  dając ty t u ł :  Ś m i e r ć  L u k u l l u s a ,  p r z e ­
k ł a d  z ł a  c i ń s k i e g o , i tak  pos ła ł  do dziennika w y c h o ­
dzącego w  M o s k w ie ,  k tóry  zaraz ją umieścił.  P rzy w o łan y  
p rzed  m in is tra  pelicyi i zapytany na kogo te  w ie rsze  z ro b i ł :  
N a  p a n a ,  mości h rab io  —  o d p o w ie d z ia ł ;  a gdy m in is ter  
zaczął się śm ia ć ,  P u szk in  zapy ta ł  g o ,  dla  czego p. U w a ró w  
nieśm ia ł  się p od o b n ież ,  gdy m u d o n ie s io n o ,  że satyra  ta  
w y m ie rzo n a  na n ie g o ?  H rab ia  B e n k e n d o rf  o p o w ied z ia ł  tę  
ro z m o w ę  cesa rz o w i ,  dod a jąc ,  że po tak  tra fn ćm  znalez ie­
niu się P u sz k in a ,  n iem ia ł  odw agi łajać go więcej.

P o  P uszk in ie  w y p ad a  m ó w ić  o R y le je w ie ;  by ł to  p oe ta  
i m ęczennik . P rzedew szystk iem  cz łow iek  cz yn u ,  p okaza ł 
m ęzkie  serce  w e  w szystkich przypadkach .  U tw o ry  jeg o  
tch n ą  św ię tą  m iłośc ią  s w o b o d y ,  a n ienaw iśc ią  dla ucisku. 
W o j n a r o w s k i ,  o b ro ńca  n iepodleg łości  małorossyjskiej,  
je s t  b o h a tć rem  jego  p o em atu .  W  sp ow ied z i  N alew ajki sam 
się s p o w ia d a :
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„N iem ów , ojcze mój święty, że to grzech śm ier te lny . . . 
W iem  j a ,  jaki lo s  tego czeka, który samopierw zrywa się 
na c iem iężycie la . . .  Lecz gdzie i kiedy wolność obeszła się 
bez o f i a r ? . . .  Matka moja i siostra śpiewały mi nieśmier­
telne czyny p r z e s z ło ś c i ! . . . "

„Niech i tak będzie, spełnię synu mój pragnienie twej 
duszy, rzekł Rogneda do Izasława. Niech moja powieść 
natchnie cię duchem R ogow ołda ,  niech zapali tw ą  krew 
żądzą dzieł wielkich, miłością do rodzinnej ziemi i niena­
wiścią ku ciemięzcom."

Jazykow , Baratynski, Lerm ontow  —  poeci pełni ognia, 
lecz nieszczęśliwi. P ierw szy , że nigdy niepochlebiał; drugi 
przez lat wiele służył prostym żołnierzem; trzeci za to ,  że 
śpiewał śmierć Puszkina ,  poszedł na Kaukaz i zginął jak 
jego mistrz —  w  pojedynku.

Smutny los pisarzy rossyjskich sprawia tylko w strę t  od 
tego zaw odu; dla tego w ielu  coby mogło świetnie wystąpić, 
woli milczeć. Droga usłana palmami męczeńskiemi, nie 
dla wszystkich zarówno powabna. Jeżeli spokój i cisza 
potrzebne s ą ,  aby literatura zakwitła ,  niemniej potrzeba, 
aby co rok nietrącała o zawady. W  ucisku słychać jęki 
i skargi, 61e nie śpiew; rozmyślać naw et przychodzi z cięż­
kością. Jeżeli płody pisemne wpływają na oświatę narodu, 
potrzeba, aby i naród oświecał się naw zajem , a tym spo­
sobem i literatura będzie w  postępie i autorom doda się 
bodźca,  gdy ich będą podług wartości cenić; gdy przeci­
wnie Rossyanie są pod tym względem albo bardzo surowi, 
albo zbyt pobłażający. Są je d n i ,  którzy tylko smakują 
w  literaturze cudzoziemskiej,  drugim dość na najm iernie j-  
szych ramotach; s ło w e m : Tempora si fuerint nubila, solus eris.

Z poczynionych wyjątków i skróceń starałem się dać 
o ile mógłem najdokładniejsze wyobrażenie równie  o dziele 
p. G o łow ina ,  jak o Rossyi. Niepozostaje mi tylko dodać: 
że szlachetna to dusza kreśliła te  kar ty ,  godna zaiste w y­
pełniać ó w  szereg ofiar, przerwany parą w iekam i, a lak 
świetnie rozpoczęty przez kniazia Kurbskiego.
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n ‘t r b t f i t L

PISARZE POLSCY
w obec

p o t r z e b y  n o r  o ( lotnej .

K to  chce dzisiaj zdać sp r a w ę  z p iśm ienn ic tw a  jak ieg o ­
ko lw iek  n a ro d u ,  n iem oże  go o g l ą d a c z e  s t a n o w is k a ,  jak ie  
te m u  lub o w e m u  p isarzow i p od o b a ło  się za jąć ,  ale jak ie  
zająć był w in ie n ;  —  ani sądzić  i oceniać  pisarza p o  w o li  
lub sw aw o li  j e g o ,  ale  w e d łu g  o b o w ią z k u ,  jaki on  w  obec  
sp o łe c z e ń s tw a ,  k tó reg o  j e s t  cz ło nk iem , przy ją ł  na siebie, 
ob ie ra jąc  z aw ó d  pisarski. Z m ieniły  się czasy i obyczaje. 
D aw n ić j  m ożna  b yw ało  chw ycić  za p ió r o ,  dla dogodzenia  
byle  w idzim is ię  sw em u ,  p isać dla sw ojej zabaw ki lub z ro z ­
pusty ty lko ; ale dzisiaj wszelki pisarz pub liczny ,  a j e s t  ta ­
k im każdy ,  który  p ism a sw o je  druk iem  og łasza ,  podlega  
p ub liczn em u  sw eg o  spo łeczeń s tw a  s ą d o w i ,  i tak  p rzed  nim 
je s t  o d p o w ie d z ia ln y ,  jak  w szelki inny cz łonek j e g o ,  za 
w szelk i sw ó j czyn publiczny. I nic n iem a nad  to  p ros tszego . 
P is a rz ,  jak  wszelki inny członek sp o łe c z e ń s tw a ,  w in ie n  m u 
pożytek nie szk o d ę ;  p isa rzow i w ię c ,  jak  w sze lk iem u  in ne ­
m u  c z ło n k o w i,  n iew o ln o  być ani ro zbó jn ik iem  serca ni r o ­
zu m u  spo łeczeń sk iego ,  ani m ien ia  jeg o  g rab ieżcą  ni zło­
dz ie jem , ani sp ra w y  jego  oszus tem  albo zd ra jc ą ,  —  p is a ­
rza za tóm , jak  w szelk iego  innego  członka sw e g o ,  ma p ra w o  
sądzić sp o łe c z e ń s tw o .  K to  tak iem u  n iechce  u ledz  są d o w i ,  
ten n iem a p r a w a  d r u k u ;  k to  dla sw ojć j  tylko pisze rozryw ki,  
ten  pism sw o ich  d ru k o w a ć  n iep o w in ien .  Raz z d ru ku  w y -



sz łe  i w  ś w ia t  puszczone d z ie ło , jako  czyn spo łeczeń s tw a  
do ty ka jący ,  sp o łeczeńsk iem u ulegać  m usi sąd o w i.  I  nic  
z n o w u  nad  sąd  taki n iem a sp raw ied liw szeg o .  Pojedynczy 
sędz iow ie  mylić się a lbo  u w od z ić  się m ogą. S p o łe cze ń s tw o  
w  całości sw ojej nigdy. Krytycy są  tu  jak o  w ykładacze  
s p r a w y  p rzed  sądem ; s trony  t łum aczą  się p rzed  nim z wszelką 
w o ln o śc ią ,  w y ro k  są d u  takiego n iem o że  być omylny  —  
Vox populi, vox Dci.

T e  kilka w y ra z ó w  w stęp ny ch  o p iśm ien n ic tw ie  w  ogó l­
n o ś c i ,  w y p o w ia d a ją  od r a z u ,  j a sn o  i s ta n o w c z o ,  myśl n a ­
szą pod  w zg lędem  zap a t ry w an ia  się na  o becn e  p iśm ien n i­
c tw o  polskie. Nietylko nam  idzie o p rz e d s ta w ie n ie  ja k ić m  
je s t  dzisiaj p iśm ien n ic tw o  p o lsk ie ,  ale jak iem  być w in n o ;  
n ietylko o s p r a w o z d a n ie ,  co kto pisał i jak  pisał n a w e t ,  ale 
czy to  i tak  p isać był w in ien  ze spo łeczeńsk iego  o b o w ią z k u  
sw ojego .  Z a m ia r ,  zda się k o m u ,  za śm ia ły ,  s tano w isk o  
za t r u d n e  i m oże n iew łaśc iw e .  T ak  w szakże  niejest.  Byłby 
zam iar  t a k im ,  gdybyśmy osob is tym  sądem  chcieli p rz e są ­
dzać sąd  po lsk iego  sp o łe c z e ń s tw a  p o w sz e c h n y ;  by łoby  s ta ­
n o w isk o  t a k ie m ,  gdybyśm y do naszego szczegó łow ego  zda­
nia naciągali n a ro d o w e  zdan ie ,  gdybyśmy pojedyńcze  nasze 
a lbo  czyjekolw iek  w id z e n ie ,  nad  p o w sz e c h n y ,  n a ro d o w y  
sąd  przenosili  i rozum . Ale my w ychodząc  z po trzeby  n a -  
r o d o w ć j ,  z jćj s t a n o w isk a ,  chcem y obejrzeć  p iśm ienn ic tw o  
p o lsk ie ,  li ty lko  na tej skali po trzeby  n a r o d o w e j ,  jć j uczu ­
c iem  i po jęc iem  p o w sz e c h n e m  oznaczyć karb  zasługi p isa ­
rzy po lsk ich ; a w ięc  nie nasze ,  ale n a ro d o w e  p rzed s taw ić  
w ym agalnośc i  i żąd a n ia ,  i n ie n a sze ,  a le  p o w sz e c h n e  w y ­
pow iedz ieć  zdanie . W  tć m  założen iu  p rzew o dn iczy  nam 
n a s tę p n e  w id zen ie  rzeczy.

P rzez  d ług ie  bardzo  czasy krytyka w  P o lsce  stała na 
najniższym stopniu . D osyć  j e s t  p rzyw ieść  do pam ięci k ry­
tyczne pojęc ia  J e z u i tó w  i późniejsze P i r a m o w ic z a ,  S ta n i­
s ław a  P o to c k ie g o ,  D m o ch o w sk ich  ojca i s y n a ,  żeby sob ie  
s tw o rzyć  najgodniejszy  p o l i to w a n ia  obraz. B łąd  p o cho dz ił  
z m ylnego za łożen ia ,  że k ażdem u  b io rącem u  krytyczne p ió ro  
do r ę k i , w o ln o  sądzić  i w y ro k o w a ć  w e d łu g  osobistć j  k a -  
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żdego w o l i ,  pojęc ia  lub u p o d o b a n ia .  W  ostatn ich  d o p ie ro  
la tach ,  p odn ies iono  w p ro s t  p rzec iw n e  tam ty m  zasady. K ry ­
ty k a ,  m ó w i je d en  z pisarzy już  inaczej w  przyszłość w y ­
b iega jących ,  n ie jest  w y łączn ie  ani w y razem  ogó łu  czytają­
cych ,  ani s tronnik iem  pisarzy. Je j  s tan o w isk o  całk iem bez ­
s t ro n n e ,  n iep o d le g łe ,  w yższe  n ie jako ; tern s tanow isk iem  
je s t  duch ow y  p ie rw ia s te k  n a ro d u ,  g łów ny  pom ysł r o z w i j a -  
jący jego  życie ,  s to so w n ie  do rozm aitych po ło żeń  w  czasie 
i p o ś ro d k u  okoliczności. Z tego  s tan ow iska  duch  krytyki 
po w in ien  o b e jm o w a ć  całą d rogę  n a r o d u , od jćj poczęcia  się 
w  przesz łośc i ,  aż do osta tn ich  przyszłości kończyn; jćj oko  
p o w in n o  się rozp a t ry w ać  w e  wszystkich szczegółach sp o łe ­
cznego w ie k u  i okoliczności działających na n a ró d ;  je j głos 
nakon iec  p o w in ie n  p ro s to w a ć  pojęcia  tak  czy te ln ików  jak  
p isarzy ; czytelnikom o d k ry w ać  is to tę  p is a rz a ,  jego  w idok i 
i dążen ia ;  p isa rzom  p rzeds taw iać  po trzeby n a r o d u ,  u trzy­
m y w ać  ob ie  s tron y  w e  w zajem nej sob ie  zn a jo m ośc i ,  zbliżać 
ku so b ie ,  kojarzyć g łów nym  n a ro d o w y m  in te re se m ,  w s k a ­
zyw ać  n a jw ła śc iw sz ą  d rogę  do  w spó ln ego  celu tak  jedn ym  
jak  d ru g im ;  k ró tko  m ó w ią c ,  p o w in ie n  być te in  dla l i te ra ­
tu r y ,  czem je s t  sum ien ie  dla cz łow ieka .  D o  w p ro w a d z e ­
nia krytyki na to  s tan o w isk o ,  leżą p o w o d y  w  samej treści 
obecn eg o  p iśm ienn ic tw a  polskiego. Dzisiejszym tak  p isa ­
r z o m ,  jak  czy te ln ikom , chodzi już  n ie  o sa m ą  sztukę, 
n ie o św ia t  o d e rw an y  od z iem sk iego ,  nie o rozryw ki czysto 
u m y s ło w e ,  ale o  życie rzeczy w is te ,  o zasad ę  bytu  s p o ł e -  
czeńsk iego; tak p isarze  jak  czytelnicy polscy, są  dzisiaj p r z e -  
dew szystk ićm  P o lak am i.  Z tak iem  u w a żan ie m  p iśm ienn i­
c tw a ,  aby ró w n o w a ż y ć  m ogła  k ry ty k a ,  m usi zająć s t a n o ­
w isko  m u  o d p o w ied n ie ,  a w ię c  w szelk i czyn, w szelk i p o jaw  
n a  p o lu  n a ro d o w e g o  p iśm ienn ic tw a ,  odm ierzyć  na  skali w ł a ­
śc iw ości w  o k res ie  w spó łczesnych  m u  w y p a d k ó w ,  czyli 
p łynących ztąd dla n a ro d u  korzyści. W szy s tk o  co n ie p r z y -  
staje do k a rb ó w  tak  zaznakow anćj skal i ,  o d p a d a  od  uw ag i  
k rytyki,  ja k  od pada ją  w  od w ie w a n iu  p lew y  o d  zboża ,  k tó — 
‘rego  pojedyncze z n ó w  ziarna, dzielą  się i uk ład a ją  na w a r ­
s tw y ,  w e d łu g  w ew n ę t rz n e g o  ich w ag om ia ru .  J ak  zatćoi
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najwłaściwsze czyli najodpowiedniejsze duchowi czasu po ­
chwycenie myśli, jest jedną z najważniejszych zalet utworu , 
tak ujęcie jej w  najstosowniejszą formę, obleczenie n a jw ła -  
ściwszśm jćj ciałem, czyli przeprowadzenie jćj w  u tw ór  
najpożyteczniejszy, jest miarą umysłowej potęgi twórcy. 
To raz przyjęte, w  odniesieniu do całości literatury daje 
przeciągającą się w  nieskończoność drabinę, spodem zanu­
rzoną w  nicestwie, a wierzchołkiem sięgającą szczytu n a j -  
wyższćj twórczej m ądrości,  na szczeblach którćj —  od n a -  
dyru do zenitu —  sadowią się według zasługi najpośle-  
dniejsze, aż do najpotężniejszych, ludzkie gieniusze. Wszy­
stko, co na pierwszy od podnoża n iewdarło się stopień, 
przeznaczone na zapomnienie; wszystko, co ku szczytowi 
na wyższy postąpiło szczebel, podniesieniem swćm s to sun-  
kowem  karbuje się na skali pamięci i błogosławieństwa p o ­
koleń. To pojęcie stopniowania , gdyby było w  myśli pisa­
rza przed puszczeniem w świat tw o ru  jego, powszechność 
byłaby w yzwoloną od trutniowych napaści,  a pisarz od za­
w odu  nieraz drogo i mozolnie okupionego. Z zamiarem 
naw et rozrywkowym —  bawienia publiczności, niema się 
rzecz inaczej, chociaż nagroda trudu  i zasługi sprowadza 
się tą  razą do poklasku próżniaka, wypłacającego się tym 
sposobem p isa rzow i, jakby skoczkowi albo kuglarzowi sw o­
jemu. Cóż dop ie ro ,  kiedy społeczność, którćj tw órca  jest 
członkiem i dla której tw ó r  swój przeznaczył, jes t  czynna 
i działająca, pełna nadziei i wiary, woli bytu i życia. Taka 
społeczność zaiste, niepotrzebuje zabawek do rozrywania 
się w  nudach sw oich, bo najdolegliwszym dla nićj nudem 
jest ow o właśnie nierozważne przeciąganie jej nieczynności; 
ale żąda pożytku, i każdego, kto się jej z swym towarem  
przedstawia , na tej skali odmierza. Dzisiejsze społeczeń­
stwo nasze, jest bez wszelkiego zaprzeczenia w  takiśm za­
kreśleniu wymagalności, a to tak ogólnie stanowczo, że 
wyjątki,  jakieby się n a s t rę c z a ć m o g ły , stanęłyby ku uzna­
n iu  prawidła —  sine exceptione. W szys tko ,  na co patrzy­
m y ,  co nas zbliska lub zdaleka,, pośrednio albo bezpośre­
dnio dotyczy, zbiega się ku świadectwu tem u,  i nietylko 
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ze strony dzisiejszej sp o łec zn o śc i ,  ale i p rze d s ięb io rcó w  
tw ory  dziś sw o je  pod  ro zw ag ę  jej sk ładających. T o  w z a ­
je m n e  poczucie  się jednej strony  i d ru g ić j ,  jako  n iew ą tp l iw e  
zaręczen ie  z e spo łu  myśli w  je d n e m  ognisku i ko łow ania  
s i« jćj p rzezeń  po  całym nast ro ju  sp o łe c z e ń s tw a ,  jako  jes t  
k o łow an ie  się k rw i przez se rce  w  cz ło w ie k u ,  zabezpiecza 
ju ż  g łó w n e  w a ru n k i  żyw otnośc i ;  bo ezem je s t  k re w  w  o r ­
gan izm ie  cz ło w ie k a ,  tern je s t  myśl w  spo łeczeństw ie .

T ak  zas to so w an a  krytyka do l i te ra tu ry ,  ro zk łada  od  razu  
pisarzy na d w a  w ie lk ie  dz ia ły ,  j a k o b y  na osta tecznym  są ­
dzie w ybran ych  i odrzuconych. D o  p ie rw szy ch ,  należą 
w szyscy p isarze  myślą n a ro d o w ą  w  jak iko lw iek  bądź sp o ­
sób  o ży w ien i ,  w e  w szystkich bez w yją tku  oddzia łach  i o d ­
cieniach p is a rs tw a ;  do d ru g ic h ,  n iczćm z n ią  ani w  nią nie 
w łąc zen i ,  czyli k tórych p ism a nic n a ro d o w e g o  prócz języka 
niemają. S am  taki podz ia ł  u su w a  oczywiście  ca łą  tę  d rugą  
s tro nę  z pod  uw agi krytyki o becn e j ;  kiedy p ie rw sza  ro z ­
pada  się z n o w u  na d w ie  oddzielne części : l s z ą  P o e t ó w —
P o w ie ś c i a r z y , czyli R o m a n is tó w ,  H is to ry k ó w ,  P o li tyk ów , 
F i lo z o fó w ,  T eo lo g ó w  i t. d . ;  2 g ą  P isarzy Umiejętności, 
Sztuk i P rz e m y s łu ,  jak o  t o :  t i z y k ó w ,  C h e m ik ó w ,  N a tu ra — 
l i s tó w ,  A s t r o n o m ó w ,  M a te m a ty k ó w ,  A rch itek tów  i t. d., 
k tó r ą ,  jako  og ó ln ą ,  z pod  o becnego  ro zb io ru  ró w n ież  w y ­
pu szcza jąc ,  zostajem y tylko przy p ie rw s z e j :  P o e t ó w ,  P o ­
w ieśc ia rzy ,  H is to ry k ó w ,  P o l i ty k ó w ,  F i lo zo fó w  i t. d. Część 
ta z na tu ry  sw o je j ,  tak się w  sob ie  z lew a  w zajem  i łączy, 
że z p o d s ta w y  naszego  za łożenia  w y c h o d zą c ,  już  je j ściśle 
iozdzie lić  n ie p o d o b n a ;  bo ja k  P o ez y a  i P o w ie ś ć  w  zakres  
tam tych  w c ho dz ić  m ogą i m u s z ą , tak  podobnież  H istorya 
z F ilozo fią ,  T e o lo g ią ,  Po li tyką  i t. d . ,  pojedynczo i razem , 
a te  zn o w u  między sob ą  i z n ią  n aw zajem  w ciągłej są za­
w isłośc i  i połączeniu . T a  ich zaw is ło ść  i s to su n k o w o ść  
w za jem na  s p r a w ia ,  że ten że  sam pisarz  i tym że sam ym  
u tw o r e m ,  w cho dz ić  m oże  w  d w a ,  trzy, cz te ry ,  albo w szy ­
stkie zak resy ; że tak  d o b rze  p o e ta  a lbo  p o w ieśc ia rz ,  p o e ­
matem  lub p o w ie śc ią  s w o ją ,  m o ż e  w ch o d z ić  w  zakres  H i -  
storyi a lbo  Filozofii,  jak  filozof a lbo  teo log  w  zakres  Poezyi



albo powieści i tym podobnie. W szakże, chociaż pod tym 
względem może niebyć między niemi duchow ej, czyli w e ­
wnętrznej różnicy, jest różnica zew nętrzna ,  w  formie, czyli 
że takby wyrazić się można, w przybraniu albo stroju. 
Inaczej się nam przedstawia Poezya i P o w ie ś ć , a inaczćj 
Filozofia, Teologia, Historya, Polityka i t. d.; tego zatćm 
podziału, ku ułatwieniu obecnego przeglądu, trzymać się 
będziemy, to jest:  rozdzielimy przegląd nasz na dwie części, 
z których pierwsza obejmie Poetów  i Powieściarzy; a druga 
H istoryków, Polityków , Filozofów, Teologów i t. d., o ile 
jedni i drudzy, stosownie do założenia naszego, wejść tu 
powinni lub mogą. *)

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A .
f r O S S I !Ł  1  P O W I E Ś Ć .

Żadne w zględy czasu , m iejsca, osob  
i tym podobnych okoliczności, niezdołają 
uniewinnić m ówienia niepraw dy; czyli to 
samo na odw rót: Praw dę powinniśmy mówić 
za w sze , w szędzie i każdemu.

S. Goszczyński.

Naród Polski, jako pierwotnie gminowładny, niemiał 
początkowo w  składzie swoim żywiołów, które w  nim przez 
długie potóm wieki,  dziwnem życiem grały i poniekąd dziś 
grają jeszcze. Ale czasy one p ierw otne ,  acz na charakte­
rze narodowym niewątpliwe ślady złożyły, 2) niezostawiwszy

') P o d z ia ł, który tu przyjmujemy, jako całkiem zewnętrzny, 
nierozdziela pisarzy według systematu pew nego, a tern mniej szkoły  
jakiej. Przyjęliśm y g° tylko dla ułatwienia przeglądu, w obec 
którego, ściśle rzecz uw ażając, wszelkie systemata i szkoły mają 
podrzędne znaczenie.

J) Sam W . A. M aciejow ski, przez samego A. Mickiewicza 
między pisarzów w rodzaju Sękow skiego, Gurowskiego, Grabow­
skiego i Rzewuskiego zaliczony, nieśmie tej pierwolności ludom
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po so b ie  żadnych p r a w ie  z a b y t k ó w ,  p r z ec h o w a n e  p o d a ­
niem , lub badane r o zm y słem  tylko —  n ie w c h o d z ą  w  zakres  
literatury p o lsk ie j ,  acz  na n ią ,  dzisiaj z w ła s z c z a ,  w yraźn ie  
i p r z ew a ż n ie  w p ły w a ją .  W sz y s tk o  nią o b ję te ,  j e s t  dop iero  
z tych  c z a s ó w ,  kiedy w  życiu P o lsk i  grały  już  d w a  ż y w i o ły :  
c iem iężą cy  i c ie m ię ż o n y ,  p a n o w a n ia  i p o d d a ń s t w a ,  s w a ­
w o l i  i n i e w o l i ,  to  j e s t :  sz lachta p o ls k a ,  czyli  r zeczyw isty  
pan po lsk i  i ch łop  polsk i  —  n ie w o ln ik  sz lachty  polskiej.  
R ząd w o lą  szlachty w z n o s z o n y ,  i o d  jśj  w o l i  w e  w s z y ­
stkich sp ra w a ch  z a w i s ł y ,  nie ty lko  n ieb y ł  nigdy panującym ,  
ale  n i e m ó g ł  s t a n o w ić  i też n igdy  n ie s t a n o w i ł  o d d z ie ln eg o  
stan u  w  P o l s c e ,  a c z a s o w y  n a cze ln ik ,  czyli tak z w a n y  p ó -  
źnićj król p o lsk i ,  b y w a ł  ty lko najp ierw szym  i najstarszym  
sz lach cicem  p o lsk im ,  z tą je sz c z e  od reszty całćj szlachty  
różn icą ,  że  kiedy drugi z rzędu  i każdy z nich aż do  o s t a -

słow iańsk im , a  przedew szystko  P o lsc e , zaprzeczyć i w sw ojej 
I l i s t o r y i  P r a w o d a w s t w  S ł o w i a ń s k i c h  (Tom  I. str. 79.) p i­
s z e :  „ L u d y  słow iańskie  m iały p ierw iastkow o rząd  gm inow ładny; 
m ożnaby go nazw ać ro d ow o-gm inow ładnym ; zb ierały  się na  zgro­
m adzenia p o lityczne , i ta m , w spóln ie  ze s ta rszyzną  przez siebie 
do kierow ania spraw am i publicznem i w y b ran ą , krajow e zała tw ia ły  
spraw y. I w  bliższych chrześcianstw u czasach , tez sam e były rządy 
u P o la k ó w , C zechów  i R u sin ó w ; a naw et i za  czasów  chrześci­
jań sk ich  w  gm inow ładztw ie żyli Ł u ży czan ie  i Pom orzanie. “  I po ­
tem , n a  str. 81. tomu tegoż , pow iada: „ S ło w ian ie  długo nieraogli 
s ię  osw oić z rządem  m onarchicznym ; co się  pokazuje  z rozm aitości 
n azw isk , ja k ie  sw oim  rządcom  n ad aw ali.“  I dalej (str. 89.): „ P o ­
dług św iadectw a najdaw niejszych  k ro n ik arz y , mieli S łow ian ie  też 
sam e co i H unow ie o b y cza je , a  H unow ie w łaśn ie  w  najodleglej­
szych ju ż  czasach z tego się  chełp ili, że w szyscy  są  sobie rów ni, 
ze n ieznają  ani p a n ó w , ani niew olników . Toż sam o m iało miejsce 
i u starożytnych P o la k ó w , a śm iało tw ierdzić m ożna , że i u w szy ­
stkich S łow ian . W łaśn ie  ci dopiero , dodaje  M aciejow ski (str. 146.), 
k tórych relig ia p o tęp ia  poddaństw o i n iew o lę , to je s t  chrześrianie 
nauczyli S ło w ia n , że godziw ą je s t  rzeczą w olnością ludzką fry. 
m arczyć i w olnych ludzi w raz  z ich potom stw em  i żonami w n ie­
w olę zaprzedaw ać. W szak że  (str. 147.), ja k  dalece nieprzem a- 
w iała n iew ola  do se rca  i po jęcia  słow iańsk iego , p rzekonać się 
m ożna i z tą d , iż długi przeciąg  czasu u p ły n ą ł, nitn w yrazy : n i e ­
w o l a  1 n i e w o l n i k ,  poznał języ k  słow iańsk i.“
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tn iego  był panem  m ien ia ,  w o li  i osoby s w o jć j ,  król nim 
o tyle by ł  tylko, o ile się to  z publicznym, a n iekiedy i p ry ­
w a tn y m  in te resem  szlachty  zgadzało. Z tćj st rony  u w a ­
żana  P o ls k a ,  w  osta tn ich  m iano w ic ie  w ie k a c h ,  w  szlachcie 
tylko była n a ro d e m ,  ta k ,  że  szlachcic p o l s k i , to  je s t  rze ­
czyw isty  pan  p o lsk i ,  s ta ł  w  ś rod ku  między d w o m a  p o d d a ­
nymi sw ojim i —• rzą d e m  z im ienia  i n iew oln ik iem  de facto, 
m iędzy  sw o im  nacze ln ik iem , inaczej k ró l e m ,  a ch ło p em ; 
nad  jed nym  z których p a n o w a ł  sz lach to w ładn ie ,  to  je s t  
z b rac ią  —  sz lach tą ,  z b io r o w o ,  czyli r a z e m ,  a nad  d ru ­
g im  po jedy nczo ,  czyli sa m o w o ln ie ,  to  je s t  sam ow ład n ie .  
P rzy  tak iem  u rządzen iu  P o ls k i ,  ani gó ra  ani d ó ł ,  ani na 
cze ln ic tw o  czyli r z ą d ,  ani naród ,  czyli cały L ud  p o ls k i ,  n ie 
mogły w p ły w a ć  s tan o w cz o  na k ie runek  czegokolw iek  bądź 
w  k ra ju ,  a w ię c  i l i teratury  k r a j o w ć j , a pod  p e w n y m  w zg lę­
d e m ,  w ch o d z ić  n a w e t  w  jej zakres .  T o  tćż  ściśle u w a ­
ża jąc ,  niebyło  w  P o ls c e  nigdy ani rzeczyw is te j li te ra tury  
d w o rsk ie j ,  n iew yłącza jąc  n a w e t  b a rd zo  dw orsk ich  czasów  
S tan is ław a  A ugusta ,  ani n a ro d o w ć j ,  m im o  czasow ych  w  tym 
rod za ju  p ró b ek .  Szlachta  zagarnąw szy  w szystk ie  p ra w a  j e -  
dnćj s t ro ny  i d ru g i e j , za trzym ała  przy sob ie  w szystk ie  ich 
korzyści i w p ły w y ,  z m ałym  w y ją tk iem  te g o ,  co z w łasnć j 
w o l i  lub  szczególnćj ła s k i ,  o d s tę p o w a ła  górze  lub  d o łow i.  
Były w ięc  w s ie  i m ia s ta ,  z iem ie i w o d y ,  sądy i rządy, se j­
m ik i i s e jm y ,  zjazdy i zajazdy sz lacheckie ,  i była tylko lite­
ra tu ra  sz lachecka ,  lepsza lub g o rsza ,  w ięcej a lbo mniej 
n a r o d o w a ,  p o d łu g  te g o ,  jak  w  czasie  d a n y m ,  sz lachta  była 
lepsza lub go rsza ,  w ięcćj albo mniej n a ro d o w e m  ożyw iona 
tchnieniem . Czasy n a w e t  najświetn iejsze l i te ra tury  polskićj, 
w iek iem  zło tym  jej z w a n e ,  w ła śn ie  tern nad  innćm i górują, 
że doskonale  ów czesny  n a ród  p o lsk i ,  to  je s t  szlachtę polską, 
rep rezen tu ją .  Ani Rej i G órn ick i ,  ani W ujek  i O rz e c h o w ­
sk i ,  ani K o ch an o w sk i  i S zy m on ow icz ,  ani sam najznako­
mitszy w yc h o w an iec  ich S k a rg a ,  niezdołali  w znieść  s ię  nad 
uprzedzenia  w ie k u ,  i zam ias t  czerpać , w  n iew yczerpanćm  
n a ro d o w e m  ź ró d le ,  tuż p o d  ich bok iem  b ijącem , naginali 
się wszyscy do formy obcej —  łac ińsk ić j ,  greckiej lub
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czeskiej.  Ale co pisarzy z ło tego  w ieku  nad wszystk ich  
innych w y n o s i ,  to  o w o  uczucie  p o w in n o śc i  pisarskiej, przez 
k tó rą  ich u tw o ry  p ło n ą  ogniem najsz lachetnie jszym , co p o d ­
ów czas  ożyw iał n a ro d o w e  je s te s tw o .  Z tćj st rony  uw ażan i  
p isarze  po lscy ,  nietylko z czasów  o b u  Z y g m u n tó w  Jag ie l­
lońsk ich ,  a le  B a to reg o  i Zygm unta  S zw ed a  poczęśc i ,  s ta ­
n o w ią  n iezaprzeczen ie  w iek  złoty p iśm ienn ic tw a  po lsk iego , 
i jeżeli p o d  w zg lędem  czystości i p ie rw o tn ć j  sk ładni języka, 
n iek tórzy  zw łaszcza ,  są do dzisiaj n iew y cze rpan ą  kopalnią ,  
to  pod  w zględem  uczucia p o w in n o ś c i ,  wszyscy n iem al będą 
zaw sze  w z o rem  do naś lad o w an ia .  Żaden  z nich zap raw dę ,  
n iebył w o lny  od po w szedn iego  g rzechu  s z lac h e ck ie g o : 
Szlachcic  polski dla R e ja ,  by ł p rze łożonym  nad ca łą  ziemią, 
je s te s tw e m  na jdoskonalszem , jak ie  ludzkość w ydać  m ogła ;  
co n iże j ,  to  już  zdało  m u  się być na w ieczn e  poniżen ie  
i u trap ien ie  skazanćm . i) P o d łu g  G órn ick iego ,  sz lachec tw o  
j e s t :  jako  rozpa lona  p o c h o d n ia ,  k tóra  ob jaśn ia jąc  w szystk ie  
sp ra w y  c z łow iecze ,  pobu d za  i zapala ku cnocie ;  a iż ta 
p o c h o d n ia ,  p o w ia d a ,  n ieśw ieci jen o  w  sz lachc ie ,  p rze to  
inni ludzie n iem ają  ani pobudki do cn o ty ,  ani bojażni n ie ­
s ł a w y ;  a lbo jeszcze  lep ie j:  je s t  jak  o w o  sk ry te  ziarno, k tó re  
na tu ra  w  każdą rzecz  w s ia ła ,  a k tó re  w ła sn o ść  a m oc tę, 
k tó rą  od p rzod ka  sw e g o  p ie rw szego  ziarna  w z ię ło ,  podaje  
te m u  z ia rn u ,  k tó re  w ypuszcza  z siebie i tak ie  je  czyni, jak ie  

je s t  s a m o . 2) S k a r g a , umiejący d o gm ata  najsubtelniejsze 
w y k ładać  jak  na jpo pu la rn ić j ,  miłu jący O jczyznę ,  jak o  u s ta ­
n o w ie n ie  B oże ,  kochający i ochrania jący  P o ls k ę ,  ja k o  n o w ą  
J e ro z o l im ę ,  na k tó rą  Bóg zlał w ie lk ie  ob ie tn ice ;  Skarga  
u pom ina jący  p a n ó w  i k ró ló w  odstępujących  O jczyzny, n ie— 
śm ia ł  sięgnąć do p ra w d z iw e g o  źród ła  n a ro d o w ć j  po tęg i i siły, 
ani zw ró c ić  g łosu  sw ojego  w  s t ro n ę ,  gdzieby n iebył g łosem 
w o ła jąc ego  na puszczy. N ajznakom its i onego  czasu poec i :  
K o c h an o w sk i  i S zy m o n o w ic z ,  n ies tro ili  lutni sw o ich  je n o

') Z w i e r c i a d ł o ,  czyli K s i ę g i  c z ł o w i e k a  p o c z c i w e g o .
ł) D w o r z a n i n  P o l s k i ,  wydanie A. Gałęzowskiego • 18°8 

sir. 04 i 05.
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dla ucha szlacheckiego. Ale każdy z nich, od pierwszego 
dó ostatniego, z każdego wiersza sw ego, zdaje się wołać 
z psalmistą: „Jeśli cię zapomnę Ojczyzno miła moja i  Je­
ruzalem moje, niech zapomnę prawicy ręki swojej. Niech 
ję zyk  mój przyschnie do ust moich, jeśli pomnieć na cię m e- 
będę, a jeśli cię na czele wszystkich pociech moich mepo— 
lo ię “ ’) I to  je s t ,  powtarzam y, czćm przedewszystkićm 
pisarze onego czasu zarobili sobie na chwałę tw órców  zło­
tego w ieku; czem najmianowiciej nad wszystkich pisarzy 
polskich górują. S tawiąc na równi z polityczną potęgą 
i świetnością  narodu literaturę k ra jow ą, jak z jednej strony 
żywym okazali przykładem, czem są one wzajem dla siebie, 
tak z drugiśj,  po wszystkie wieki po tom ne, złożyli prze­
strzeżenie, jaką literatura być w in n a , żeby odpowiedziała 
politycznym warunkom  narodu.

Jakoż w  następnym wieku Po lska ,  acz przedłuża swój 
zawód literacki, już na wszystkiem leży piętno upadku. 
Zniżanie się to  pochodząc z góry , objawiło się najprzód 
w  dziedzinie Teologii. S t ra c h , podług wyrażenia Mickie­
wicza, opanował i znieruchomił najprzód duchowieństwo. 
Jezuici pokonawszy p ro testan tów , chcieli umorzyć wszelki 
popęd do rozpraw ; rozumowanie przerażało ich równie, jak 
natchnienie; przedsięwzięli więc ująć Filzofię w  karby Scho­
lastyki. Tak ściśnięta literatura poczęła nędznieć. P o  za­
biciu myśli, rozdymano tylko czcze jej formy; naciągając 
okresy ,  starano się zakryć próżność sensu ; ztąd ten styl 
napuszony, te dziwolągi tytułów i wyrażeń. Brak istotnego 
namaszczenia i szczerości, wkrótce dał się widzieć i w  Poli­
tyce. Rząd połączył się z Senatem przeciw anarchii,  a n i e -  
chcąc, nieśmiejąc obrazić z jednśj strony form legalnych, 
z drugiśj p rzesądów , usiłował walczyć przeciwników spo­
sobami podstępnemi. Nieodważono się otwarcie w prow a­
dzić kwestyi o dziedzictwo tro n u ,  a królowie kupując wota, 
wzmacniali swoje partye. To tłumaczy dostatecznie, skąd 
się wziął natenczas ów tryb wyrażania się dwuznaczny, owo

') Skarga, K a z a n i a  S e jm o w e :  Kra ków,  1831., str. 31.
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k ra s o m ó w s tw o  d w u l ic o w e .  Ludz ie  ro z u m n i ,  u ta len to w an i  
n a w e t ,  jak  król K az im ierz  i król J a n , którzy w  innych ra ­
zach m ów il i  i pisali ba rdzo  ja s n o ,  kiedy im przychodziło  
zagajać se jm y, ulegali m odzie  sw oje j  ep o k i ,  p raw il i  oracye. 
P rzez  ca ły  w ięc  ciąg  tego  p e ry o d u ,  p różno  szukać  znako­
mitych  i zajmujących p ło d ó w  p ió ra  w  dziełach w iększych; 
znajdu jem y je  tylko w  pam ię tn ikach  i listach poufałych. J e ­
dyne tćż  to  dziś d z ie ła ,  do p raw d z iw ć j  his toryi P o ls k i ;  to 
co było  w  publicznych a rch iw ach ,  u lec ia ło  po  w iększćj czę­
ści z dym em  pożo g i ,  a resztki w  os ta tn ich  czasach u w ie ­
z ione  do P e te r sb u rg a .  ( K u r s ,  T o m  I I . ,  s tr .  8 .  i 9.)

W  o gó ln o śc i ,  l i te ra tu ra  p iśm ienna  ow ć j epoki u legała  
w p ły w o w i  f rancu zk iem u ,  uk łada ła  się na  sp osób  d w o r u  L u ­
dw ik a  X IV . ,  a w p ły w  ten  m oże  nigdzie n iebył w iększym , 
jak  w  Polsce .  Co tylko stało u w ie rz ch o łk a  n a ro d o w e g o ;  
k ró l ,  k r ó lo w a ,  d w o rz a n ie ,  m agnac i,  czytali i m ów il i  po 
f r a n c u z k u ; u w ie lb ia n o  z zapa łem  li te ra tu rę  francuzką. Był 
już  w ted y  n a w e t  te a t r  w  W a r s z a w i e ,  a na nim g ryw ano  
Cyda. !) T o  m a łp ia r s tw o  z góry  w  tak u rząd zon óm  sp o ­
łec z e ń s tw ie  jak  P o lsk a  ó w c z e sn a ,  m us ia ło  g w a ł to w n ie  za­
r a ża ć  dalsze w a r s tw y ,  do których p rzed rzeć  się ty lko  m o ­
gło. W k r ó tc e  w sz y s tk o ,  co s tan o w i ło  n a r ó d ,  m iało  sob ie  
za zaszczyt w y n a ro d o w ić  się ze szczętem. 2) K to  n ieum ia ł

’) Jeden z panów polskich , M orsztyn, w spółczesny Kornela
i zapewne znajomy jemu osob iście, bo długo przebywał w  P ary­
ż u , w ytłum aczył, w ydał i kazał grać na teatrze W arszawskim, 
w  r. 1650., C y d a ,  napisanego przed laty czternastu.

2) Już P a sek , spółczesny onym czasom , oburzał się  przeciw  
tej zarazie szerzącej się  na dworze i w stolicy z powszechną obrazą 
uczuć narodowych, i tak pisze w  swoich P a m ię t n ik a c h .  (P o ­
znań, wydanie 2 . ,  1837. r ., str. 185.). „Francuzów w  W arszawie  
w ięcej, niżeli ow ych , którzy Cerberowe rozdymają ognie; pienią­
dze syp ią , praktyki czyn ią , a najbardziej szkodliwe w olności; 
w  W arszaw ie w ielką pow agę m ają, wielkie^ tryumfy publiczne 
sprawują z otrzymanych zw ycięztw , choć tez nie za prawdziwe- 
to jednak za zmyślone. D o pokoju królewskiego wnijść zaw sze  
można Francuzow i, a Polak musi i pó l dnia stać u drzwi: zgoła, 
sroga i zbyteczna powaga. — P rzyszed łszy  na pałac (str. 187.)
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po  f rancuzku ,  be łk o ta ł  n a jb ez ec n ie js zą , k u ch e n n ą  łac iną . 
Zdaje s ię ,  że z w ypędzeniem  m o w y  polskiej z u s t  poskicb , 
w ym ykało  się za razem  z piersi se rce  polskie .  W sz ę d z ie  
p o zo rem  chciano  zastąpić  b rak  w ew n ę t rz n ć j  m a r tw o śc i ;  h i -  
pokryzya zajęła miejsce szczerości i p ros to ty .  T o  sp raw i ło ,  
że  n ik t  n iem ó g ł  w ierzyć  n ik o m u ,  że n ieśm ia ł  żądać n aw e t,  
żeby je m u  w ie rz o n o ;  a tym czasem  klęski po klęskach w a ­
liły s ię  na R zeczp ospo l i tę ,  i nie  bez  racyi h is torycy dzi­
siejsi w  te m  zepsuc iu  n a ro d u  u p a tru ją  najg łów nie jszą  przy ­
czynę jego  u p adk u .  S z w ed y ,  K o zacy ,  B ran d en b u ry  i M o ­
sk w a  tu ta j  g łó w n ie  czerpały żywioły  sw aw o l i  i zuc h w a ls tw a  
d o tąd  n ies łychanego .  Z w ycięz tw a  n a w e t  Sob iesk iego ,  jako  
bardziś j  błyszczące, aniżeli k ra jowi poży teczn e ,  m oże s łu ­
szn ie  do tegoż się źród ła  odnoszą . *) Z n o w u  na jzupe ł­
n ie jsze  dobic ie  s tanu  poli tycznego Po lsk i w  sferze jej l i te­
r a tu ry :  R zeczpospolita  w  najokropn ie jszym  nieładzie  i śpi 
l i te ra tu ra .  P rzeb ud z i  się czasem p am ięć  d aw nć j  potęgi,  
za tęskni serce  sy n ó w  do  w ie lkości i chw ały  o jc ó w ,  rzuci 
s ię  um y s ł  do  re fo rm y ,  szukając w y ło m u  do wyjścia  z tego  
s tanu  ro zpacz l iw ego ;  ale młodzież w y c h o w a n a  u  Je z u i tó w  
nic rozb ie rać  ani o cen iać  niem oże. O g ó ł  polskićj młodzieży,

do pokojów królewskich, rzadko obaczyć było czuprynę, tylko 
głowy, jako  pudło najw iększe, które aż jasność okien zasłaniały. 
C i, którzy to w idzieli, sarkali na to bardzo , że się tak dwór roz­
miłował w  tym narodzie; i już nawet ministrowie podrygali na 
śpiew francuzki, santa tylko wolność polska niemiała w tem upo­
dobania, i wszystkiem tem pogardzała.“

i) Bentkowski, H is t o r y a  L i t e r a t u r y  P o l s k i e j ,  Tom I.. 
str. 181. , ,D °  panegiryczności stylu przyczynił się niemało W oj­
ciech Bartochow ski, Jezuita, który powracającemu Janowi III. 
z w yprawy Wiedeńskiej przypisał panegiryk pod tytułem: F u l-  
m en  O r i e n t i s ,  gdzie wiele je s t przysady, a wymowa po większej 
części napełniona pozornemi i błyskotliwemi słowam i, co nazy­
wano stylem o z d o b n y m  i k w ie c is ty m . Ze panegiryk Barto- 
chowskiego podobał się u dw oru, natychmiast powstała zgraja na­
śladowców i wkrótce zarzucony był naród panegirykami kwieci­
stego i niezrozumiałego stylu, gdzie częstokroć najmierniejszych 
ludzi, obywateli pryw atnych, z Cezarem i Alexandrem rów nano.“
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mówi jeden z nowoczesnych krytyków, *) przeszedłszy przez 
takie ręce ,  zbutwiawszy w  takich szkołach, jak księga ska­
zana przez czas długi na śniedź wilgotnego składu, wycho­
dził na św iat jak ta księga, którój mądrości ducha czas 
w ydarł ,  wychodził niemając innćj zalety nad lata w  szko­
łach spędzone i dopełniał plemiona nieuków. Niedziw, że 
w  takim narodzie Jezuici do samowładnej przyszli potęgi. 
Potęga ta była martwój natury, ciężyła tćż tem bardziój, 
trupieszała; zniszczyła ona w  duszach myśl naw et o p o -  
zycyi, któraby jakkolwiek poruszała jego życie; rozlała 
uśpienie , ciemnotę, w  pełnem tych wyrazów znaczeniu. 
Cały naród bez spomnienia przeszłości, bez planu na przy­
szłość, bez uznania się w  sobie , bez zw rotu  na zewnątrz, 
w  prawdziwym był letargu. Żeby otworzyć wstęp duchowi 
w ieku , żeby wyrwać umysł z uśpienia i nadać mu nowy 
kierunek, trzeba było rewolucyi lub reformy. Pierwszćj 
niebyło jeszcze najmniejszego pojęcia w  narodzie; na czele 
drugićj, stanął pijar Konarski.

Rychły upadek Jezuitów przyspieszył przewagę nowych 
wyobrażeń. Ale, czy w  duchu narodow ym ? Nie! I z ś ro d ­
kami reformy Konarskiego niemogło być inaczćj. Naród 
polski potrzebował zupełnego przerodzenia się, to jest wy­
niszczenia złego z korzeniem; Konarski wchodził z niem 
tylko w  układy, powstając na zewnętrzne formy, złe zosta­
w iał wewnętrzne; jaśnićj m ówiąc: Konarski niepojmował, 
że chcąc pozbyć się złego, nie prosić j e ,  ażeby ustąpiło, 
albo złem być przestało, ale je  pędzić należy; że zakłada­
jąc szkołę dostępną samym tylko synom bogaczy, zapro­
wadzał arystokracyę bogac tw , w edług wyobrażeń zacho­
dnich, kiedy dotąd szlachta polska, w  pośród siebie przy-  
nąjmnićj, używała równości. Pod  wpływ em  takiej reformy 
nic innego narodzić się niemogło, nad now e tylko małpiar­
stwo. Kilkadziesiąt lat m ałpow ał znowu Polak,  przygnie­
ciony na samodzielności narodowego umysłu poprzedniem 
wychowaniem; trzpiotał się i rozum ow ał z W olterem , d e -

') P o w s z e c h n y  P a m i ę t n i k .  Tom I. ,  str. 203.
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k la m o w a ł  z K o rn e l lem  i K reb i l io n em , p łak a ł  łzam i Rasyna, 
pęzlem Delila podnosi ł  z iem niaki do id e a łu ,  w zbija ł  się 
jendyczem  na tchnien iem  z Chrzcicielem R ussem  i L e b ru n e m ,  
nucił  na s łomianych M arona  d ud kach  roskosze  pas te rsk iego  
życia ,  śród  n iepogod  polskiej strefy , ś ró d  bolesnćj nędzy 
polskich w ie śn ia k ó w ,  i niższy od każdego z tych w zo ró w , 
tw orzy ł  w  n ieskończoność  n aś lad ow cę  n a ś l a d o w c ó w ,  a  co­
raz gorszych, t) D a w n e  uczucie  po trzeby  n a ro d o w e j ,  p o ­
żytek publiczny , obyw ate lska  p o w in n o ś ć ,  poszły  w  p o ­
n ie w ie rk ę  i zaniedbanie .  K le jon o  w ie rsze  na m iarę  p o e ­
t ó w  R zym u i p rzybie rano  to n  i m o w ę  filozofów f r a n c u z -  
k ich ,  bynajmnićj się n ie troszcząc , czy ztąd padn ie  szkoda 
łub  pożytek dla kraju. O d  o bo ję tnośc i  do zapom nienia ,  
k rok  tylko je d e n ,  m ó w i s ta re  p rzy s ło w ie ;  to  tćż  w k ró tc e  
u jrza ła  Po lska  n ieznaną  sobie  d o tąd  klassę ludzi —  l i te ra ­
tó w  z professyi.  Były to  czasy S tan is ław a  A ugusta .

Aż p rzykro  w y zn ać ,  ale p ra w d a  k aże ,  jak  um ys ł  polski 
nisko u p a d ł  p o d ó w c z a s ,  uczucie  z a t rę tw ia ło ,  a zan iem ia ło  
sum ien ie .  Czoło  n a ro d u  —  p is a rz e ,  zam ias t  p rz o d k o w a ć  
w  o św ia c ie ,  strącali n a ród  w  c iem n o tę ,  ba łam ucil i  u m ysł 
jego  i serce. P a n  był ła sk aw  na s ług i;  karm ił ,  p o i ł ,  p ie ­
lę g n o w a ł ,  p łac i ł  pensye  i ro z d a w a ł  b isk up s tw a .  B iskup  
N aruszew icz  p rz o d k o w a ł  w  tym sze reg u ,  ale  go zaćmił p o -  
tćm  arcybiskup  K ras ick i ,  lepszy, jak  o nim pow iedz iano ,  
od N aruszew icza  re p re z e n ta n t  w ieku. Na w z ó r  wyższych 
ta len tem  i dosto jnośc ią  uk ładal i  się n iżs i;  a rnogłaż być 
inną  s łu żb a ,  jak pan j ą  sobie  m ieć  życzył?  T o  tćż T r e m ­
becki zaszed ł tak  d a lek o ,  że go aż z listy P o la k ó w  w y k re ­
ślono . 2) K to  nieznalazł miejsca w  W a r s z a w ie ,  je ch a ł  do 
P u ł a w ,  a  n iektórzy do R ep n ina  i dalćj jeszcze. Z epsucie  
p od  tym w zględem  szerzyło się tak g w a ł to w n ie ,  zaślepienie  
s ta ło  się tak p o w szech n e ,  że K a rp iń sk i ,  je d e n  z najcnotli­
w szych  i na jskrupulatn iejszych ludzi sw ojego  w ieku ,  n i e z d o -

1) P o w s z .  P a m i ę t n i k .  Tom I. ,  str. 206.
’) K u r s ,  Tom II . ,  str. 113 i 114.
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ła ł  m u  się oprzeć. *) S p ro w ad zo n ć j  do takiego poniżen ia  
l i te ra tu rze ,  n iew ie le  ju ż  zb y w a ło ,  żeby spad ła  tak nisko, 
skąd jć j  niżćj spaść  n ie p o d o b n a ,  i z klassy do tąd  w  P o lsc e  
n ieznanej —  pisarzy s łuża lców  i p o c h le b c ó w ,  inaczćj p ie— 
czeniarzy —  w y rod z ić  m oże, nigdzie indziej n ieznaną  klassę, 
pisarzy zd ra jców  Ojczyzny, którzy zapierając się im ienia 
i religii sw eg o  k ra ju ,  czernili ch a rak te r  n a r o d u ,  fa łszowali 
dzieje ,  w ściekal i  s ię na w iernych  syn ów  O jczyźnie ,  w ie r ­
szem i p ro zą  szarpali sw ojej m atki w n ętrznośc i .

Zgroza pom yś leć ,  coby się dalej stać m o g ło ,  żeby m ąż 
n a  w iek i n a ro d o w i pam iętny  —  K azim ierz  P u ła s k i ,  n iedał 
by ł  hasła i p rzykładu  innego. T u  się zaczyna epoka d ź w i­
g an ia  się du cha  n a ro d o w e g o .  K onfede racya  Barska zry­
w a jąc  p ę ta  p rzesz ło śc i ,  k ład ła  tam ę  w sze lk im  niecnym za­
b ie g o m , w y ła m y w a ła  się z pod  starych u p rze d z eń  i p rze ­
sąd ó w . C o tylko było szlachetniejszego w  na ro d z ie ,  łączyło 
się w  obozie  k o n fed e ra tó w .  T w o rz y ł  się tym  spo sob em  
n o w y  zastęp  pełen  p o św ięce n ia  się i zap a łu ,  który w sze l­
kie  o d rzu ca ł  r a ch u b y  i na żadne n iezw aża ł  za w a d y ;  k tóry  
n iem ia ł  jeszcze  w yraźnej myśli w zg lędem  sw o je j  przyszłości, 
lecz s tano w czo  z ry w a ł  z przesz łośc ią ;  i gdy drugi po  da­
w n e m u  pali ł  kadzidła  w ro g o m  i n ied o łężnem u  k ró lo w i ,  on, 
z pola b o jó w ,  o d zyw ał się p ieśnią  p e łną  pośw ięcen ia ,  n a ­
dziei i zapału .  Jed yn a  ta l i te ra tu ra  konfederacka żyje 
do tąd  w  podaniach ,  lub pam iętn ikach  p ry w a tn y c h ;  konfe­
derac i d ru k o w a ć  jej czasu  niem ie l i ,  każdy zresz tą  konfe­
d e ra t  u m ia ł  ją  na p am ięć ,  a  dziec iom sw o im  przekazyw ał 
z pacierzem. D o  rzędu  zaby tków  tego rodzaju  należą p ro ­
ro c tw a  W e rn y h o r y  i księdza M arka . N iem asz  nigdzie 
p o d o b n o  autentycznego  te x tu  p ie rw szy ch ,  ale w szystk ie  o d ­
pisy zgadzają  się co do treśc i  i g łów nć j  myśli . K siądz

’) „ P o  Repninie ,  gubernatorem cywilnym Grodzieńskim był 
Dymitr  Kosze low , któremu oddając najulubieńszą mnie książkę: 
R o z m o w y  P l a t o n a ,  cesarzowi Alexandrowi przyp isaną ,  odda­
łem mu razem i wiersze osobne ,  na  pochwałę  jego  (Koszelowa) 
d rukowane.“  P a m i ę t n i k i  F. K a r p i ń s k i e g o ,  Poznań, 1844., 
str. 175 i 193.
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M arek  słynie s ław ą  poety i kaznodzieji.  I poezye i kaza ­
nia  jego  tchną  duchem  p ro roczym  i w  jednych  i d rugich  
P o lsk a  stoi p rzed nim, jako  ofiara grzechu  szlacheckiego, 
m a  skończyć, złożyć sw o je  z w ło k i ,  —  lecz zm ar tw y ch ­
w s tan ie :

Dni zgoła wszystkie płaczliwe się staną:
Lecz się Najwyższy tej krzywdy użali,
N a nich się samych to nieszczęście zwali,
A ty jak  Feuix z popiołów powstaniesz,
Całej Europy ozdobą się staniesz! . . .  ’)

Czóm li tera tura  konfederacka na ziemi o jczystć j ,  tćm  
l i te ra tu ra  L eg io n ó w  była w  czasach n a ro d o w e g o  tu łac tw a  
po zupełnym  rozb io rze  kraju. Z w ą tp ie n ie  o p a n o w a ło  
w szystkie  umysły. Najgorsi z k ró l e m ,  lub  na  sw oją  rękę ,  
jecha l i  do P e te r sb u rg a ,  lub na inne obce  d w o r y ;  ci co zo­
stali w  d o m u ,  poczęli się o sw ajać  z n ie w o lą ,  łudząc  się 
czasem nadz ie ją ,  że  się u trzym ają  przy resz tkach  n a ro d o ­
w o ś c i ;  najlepsi poszli za granicę  czekać hasła  do n o w e g o  
p o św ięcen ia  się za O jczyznę, a tym czasem  k rw ią  i kośćm i 
polskiem i budzić  w spółczucie  obcych n a ro d ó w . T ym  s p o ­
so bem  L egiony  p rzed łuża ły ,  p rzech o w y w ały  życie Polski,  
n ie t racąc  nadz ie i ,  że się kiedyś w  cały n a ród  przeleje .  T o  
też  s ław n a  ich p ie śń  o tw ie ra  się w ła śn ie  s ło w em  takiej n a ­
dziei i u fnośc i ,  jak ie  n ieda żad nem u  n a ro d o w i zag inąć ,  d o ­
póki ożyw iać  go będzie .  Jak  konfed e racka ,  tak  i ta li te ­
ra tu ra  L e g io n ó w ,  tw o rzą ca  się przy h u k u  a r m a t ,  ś ró d  
b o jó w  i m a r sz ó w  ciągłych, n iem ogła  być obfi tą :  kilka
pieśni w ojennych ,  kilka pam ię tn ikó w  pryw atnych ,  o to  w szy ­
s tko  co j ą  sk ładało . W  kraju  żadnój l i te ra tu ry  niebyło, 
ch yb a ,  że od czasu  do czasu ,  jaki gorę tszy  p a try o ta  rzuci ł  
kilka bolesnych w estch n ień  na p a p ie r ,  ostrożn ie  z ręki do 
ręk i udzielanych; lub n ow y jak i zdrajca z a k rw a w i ł  serca  
p o czc iw e ,  n o w y m  hym n em  na  cześć w ro g ó w .  D o p ie ro

’) Proroctw o to , zaczynające się od w yrazów : „D o tąd  jest 
Polska berło niekwitnące,“  — czytać można w notach do poema­
tu : T r z y  W i e s z c z b y ,  str. 98.
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p o d  zw ycięzk iem i o r łam i N ap o leo n a ,  z L eg io nam i w raca  
l i te r a tu ra  na ziemię o jczystą ; ale  sam o ó w czesn e  p o ło ż e ­
n ie  Po lsk i w zg lędem  F rancyi i jć j  b o h a tć r a ,  w p ędza ło  zn o w u  
p isarzy  polskich na s ta ro d a w n y  tó r  naś lad o w n ic tw a .  J a k o ż  
niety lko K oźm ian  i W ę ż y k ,  uk ładający się g w a ł tem  na  w z ó r  
L e b ru n a  i I tu s sa ,  ale n a w e t  w o jsk o w i p o e c i :  G odebsk i,
R e k le w s k i ,  Górecki i resz ta  n iem og ą  się o tr zą sn ąć  z p ę tó w  
tego szk o la rs tw a  francuzkiego. B yła  w szakże  znaczna ju ż  
m iędzy tymi a tam tym i ró ż n ic a ,  w yraźny  p o s tęp  w  drugich , 
zw łaszcza na d rod ze  p ra w d z iw o śc i  i p ros to ty  w y razó w . 
P o rz u c a ją  już  oni o m a w ia n ie ,  p a r a f r a z ę ;  nazyw ają  rzeczy 
w ła śc iw em i imionam i. K arab in  nie je s t  już  u nich o g n i  o — 
n o ś n e m  ż e l a z e m ,  kap łan  p u łk o w y  L e w i t ą .  Był to  
już  zarodek  poezyi po pu la rne j .  Ż o łn ie rze  śp iew a l i  ich 
w ie r s z e ,  o f ice row ie  czytali i lud je  lubił.

Cała  ta w szakże  l i te ra tu ra  K o n fe d e ra tó w  i L eg io n is tó w  
prze lec ia ła  n iepos trzeżen ie  po nad p iśm ien n ic tw e m  k r a j o -  
w ć m .  L iterac i  z professyi n iezw racal i  na n ią  u w ag i ,  a u ­
to r ó w  jej nieraczyli za liczaó n a w e t  w  pocze t pisarzy. P r z e ­
rażający s tan!  w o ła  Goszczyński. W  całym  ty m  o g ro m ie ,  
tylko K rako w iacy  i G óra le  B ogusław skiego . I  zno w u  t r z y -  
dzieście  la t zboczen ia ;  trzydzieście  lat między p ie rw szem  
a d rug ićm  o b jaw ien iem  się polskiej n a ro d o w ć j  poezyi,  
m iędzy  o p e rą  B ogusław sk iego  a W ie s ła w e m  B rodzińskiego. 
P o w ie d z ia łb y ś ,  że to  zam arc ie  naszego u m y s łu ;  tak  nic 
n iew idzim y w  tój epoce  n a p ię tn o w a n eg o  w yb itnym  ro d z in ­
nym duchem . W p r a w d z ie  K rasick i w  Po ds to l im  i D o — 
św iad czyń sk im , rzuca  myśl do n a ro d o w y ch  his to rycznych  
p o w ie śc i ;  Z ab ło ck i ,  w  n iek tórych  k o m ed y ac h ,  marzy o n a ­
ro d o w y c h  ch a rak te rach ;  K n ia ź n in ,  w  P u ła w sk ic h  b a w i -  
w id e łk a c h ,  śm ie rć  nie sam ych  tylko k ró ló w  na  scenę w y ­
p ro w a d z a ;  K a rp iń s k i ,  w  sw o ich  T yrsysach  i K ory d o n ach ,  
p rze d s taw ia  w y raźn ie  m ię szk ańcó w  w io sek  po lsk ich ,  szla­
ch tę  d ro b n ą  i z a śc ia n k o w ą ;  N iem cew icz ,  przy  całej k o n -  
w encyonalnó j deklam acyi i t ru b adu rsk im  du ch u  dum  sw oich ,  
napom yka ,  że  Po lacy  m ogą  mieć po lskie  śp iew y ;  W o ron icz ,  
ożyw iony  w zn ios łem  biblijnem na tchnien iem  i p o m im o  u s t a -



49

w iczny ch  zbaczali do greck iego  O l im p u ,  n iem ający  w całej 
m o ż e  ó w czesnć j  E u ro p ie  p o d o b n eg o  sob ie  p o e ty ;  W o ­
ro n ic z ,  go dn y  w yobrazic ie!  n a ro d u  w e  wszystkich jeg o  ó w ­
czesnych k o le jach ,  zaw iązu je  dzis iejszą d u c h o w ą  P oezyę ,  
a p rzez  duch i język  p ism  sw o ic h ,  w ydając  się m ężem  
w ielk iego  p o w o ła n ia ,  j e s t  już  niejako t e n tn e m ,  z k tórego  
rozum  przen ik liw y ła tw o  poznaje  b u d zące  się życie w  u m y­
słach P o la k ó w .  N a w e t  i w  p ro z ie  w  o g ó lno śc i ;  A l b e r -  
t randy  (1 7 6 8 . ) ,  W a g a  (1 7 7 0 . ) ,  B o ho m o lec  (1 7 7 5 . ) ,  N a ru ­
szewicz ( 1 7 8 0 .  —  1 7 8 6 . ) ;  a p o tem  B a n d tk ie ,  N iem ce ­
w icz  i L e le w e l ,  na po lu  H istory i;  S taszyc ( 1 7 8 5 . — 1 7 9 0 . ) ,  
Czacki ( 1 7 9 0 .  —  1 8 0 7 . ) ,  S u ro w ieck i  ( 1 8 0 7 .  —  1 8 1 0 . ) ,  
a  n adew szystko  P o tock i  i K o ł łą ta j  ( 1 7 8 8 .  —  1 7 9 3 . ) ,  pod  

w zg lędem  politycznym i adm in is tracy jny m ; K op czyń sk i(1 7 7 8 ) ,  
L in d e  ( 1 8 1 0 . ) ,  a nas tępnie  Feliński i K ró l ik o w s k i ,  w  u p r a ­
w ie  ję z y k a ;  Załuski i Ju szyń sk i ,  a nareszcie  B entkow ski 
( 1 8 1 4 . ) ,  w  poszuk iw an iach  h is to ry i  L i te ra tu ry  dotyczących, 
odd a ją  znakom ite  n a ro d o w i po s łu g i ;  —  ale po  n ad  tśrn 
w szystk iem  g óru je  zaw sze  n a ś lad o w n ic tw o  i P o lacy  w  g ład ­
kich sen tym enta lnych  w ie rsz ach ,  w  cedzonych p rzez  nos 
frazesach i k o m p lem e n tac h ,  p rzec h o d zą  w k ró tc e  sam ych 
F ra n c u z ó w .  F e l iń sk i ,  B a rb a rą  R a d z iw i ł łó w n ą ,  w y p r o w a ­
dza w  ko n tuszu  po lskim  spazm ujących  k och ank ów  R a s s y n a ;  
W ę ż y k ,  sam  n ie w ie  co rob i z p e łn ą  d ram atyczności  przy­
g o d ą  G lińsk iego ,  aby tak  obcię tą  i p rze k ręco n ą  umieścić 
w  po tró jnych  ram k ach  obok  francuzkich  sw o ic h  w z o r ó w ;  
K rop ińsk i fałszuje h is to ryczne  zd a rzen ia ,  n a w e t  na  n iek o ­
rzyść n a ro d u ,  dla dogodzenia  w yssan em u  z L a h a rp a  pojęc iu  
tea t ra lneg o  effektu; O s iń sk i ,  z nauczycielskiego tro jnoga ,  
odurza  cały piękny św ia t  W a rs z a w sk i ;  K o ź m ia n ,  Z ie m ia ń -  
s tw e m  gotu je  się okazać P o la k o m ,  o ile do n iez rów n aneg o  
D elila  zbliżyć się m ożna; M arc in k o w sk i  pisze p o e m a :  R z e k i  
P o l s k i e  z n iem niejszą  tro sk l iw o śc ią  o przepisy  k o n w e n -  
cyo na lne ,  jak  inni jego  bracia  w  A poll in ie ;  M o raw sk i  F r a n ­
ciszek bu ja  o d a m i ,  lub d o w c ip n e m i bajeczkami po sa lonach  
szerm uje .  J e d e n  B rodz ińsk i,  w  początkach sw eg o  za w o d u ,  
k łu ł  n ieco w  oczy ten  a re o p a g  li te rack i;  ale  że g ładko  pisał, 

XJ. 4
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że b a rd zo  sk rom n ie  p rzeb y w a ł  s w o ją  d ro g ę ,  z nim  w ięc  
skończyli na kilku ża rc ikach ,  dali m u pokój i tryum fow ali  
zno w u .  Spokój d rogo  o p ła c o n y ,  bo  o m ało  nie s t r a tą  
w szystkich  lau ró w .  *)

P ro z a  w  o g ó ln o śc i ,  n iem ogła  od  r y m o tw ó r s tw a  się 
ró ż n ić ,  kiedy zacząw szy od K o n a rsk ie g o ,  P iram ow icz ,  
G o la ń sk i ,  D m o c h o w s k i ,  P o to ck i  S t . ,  aż do  Osińskiego, 
bez p rze rw y  zaszczepiali na jdziwaczniejsze pojęcia krytyki 
i stylu. D z ie nn ik a rs tw o  k r a j o w e , przechodząc  z ręki 
do r ę k i ,  z ryw a ło  się od czasu do  czasu do  w p r o w a ­
dzenia na w yższe s ta n o w isk o ,  p rzynajm nić j  tak zw anej p ię­
knej l i te ra tu ry ;  ale co się tyczy P o li ty k i ,  ta od losu re d a ­
k to ró w  P o l a k a  K o n s t y t u c y j n e g o  i D e k a d y  P o l s k i ć j ,  
zniknęła z pola  na d ługo . W szak że  2) od jak iegoś czasu, 
o  brzasku no w ej  myśli ,  w  tćj w łaśn ie  ch w il i ,  g dz ie ,  jak  
C eza r  u t rz y m y w a ł ,  sny są  p ro ro c z e ,  poczęły się n iepoko ić  
p rzeczuc ia  a re o p a g u ,  i m ary  n o w a to r s tw a  coraz przykrzej­
sze rob iły  na nim w rażen ie .  Z ca łą  si łą  tragicznego gn iew u  
zagrzm iał Osiński p rzec iw  B y ro n o w i ;  i nni ,  już  nieco d a ­
w nie j  zebrali się i uderzyli to  w  p iso w n ię  F e l iń sk iego ,  to  
w  tym p o d o b n e  n o w o ś c i ;  aż o to  w y s tąp i ł  i cz łow iek  g ło ­
śnego  w  ścisłych um ie ję tnośc iach  im ien ia  —  J a n  Śniadecki.  
R oz leg ł się doko ła  ok rzyk : R om an ty czno ść !  Ukazały się d w ie  
s t ro n y ,  p o w s ta ł  w rza sk  i zamięszanie  b o ju ,  w zm aga  się 
zac ię tość ,  tow arzyszy je j  z a ś lep ien ie ,  k tó re  często zasłania 
oczom  w alczących  p rzedm io t  ich w a lk i ;  sam  w ido k  zu­
c h w a lc ó w  targających się na w ie lk ie  im iona n ie tkn ię te  do tąd ,  
sam a  ich ufność w  zw y c ięz tw ie ,  p o d no s i  po tęgę  jednych, 
odb ie ra  d rug im  m o ra ln ą  s i łę ; klassycy s łab ną  —  K I a s s y -  
c y z m  u p a d a ,  a z bo jow iska  pow sta je  M ic k ie w ic z , zap o ­
w iada  t r y u m f  i rozpoczyna  s ta n o w czo  n o w ą  ep ok ę  l i teratury  
pod im ien iem  R o m a n t y c z n o ś c i .

J e s t  to  zjawisko go dn e  u w a żan ia  w  dziejach li teratury , 
ta o w a  zacię tość  w  w alce  K lassycyzm u z R om antycznośc ią  
w  P o lsce .  Gdzieindzićj przejście  to  odbyło  się cicho,

l) P o w s z e e l i n y  P a m i ę t n i k -  lora f., str. 208.
) T a n i i e .  sir. 200.
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a przynajmniej sp o k o jn ie ,  na polu  sam ego  p iśm ienn ic tw a ,  
między sam ym i u c zo n y m i ,  czyli l i teratam i ty lko ; w  Polsce ,  
m ożnaby  pow ied z ie ć ,  ca la  lud no ść  czytająca stanęła  do boju, 
w z ię ła  udzia ł  w  w alce . Zdaje s i ę , że w  tćm  p o jaw ien iu  
się no w ej  szkoły l i te rack ie j , w idzieli s ta row ie rcy  dążenie  
n iebezpieczne,  n ie  dla sainćj l i te ra tu ry  ty lko ,  ale dla w szel­
kiego zepsucia  i n a ło gu  b łędam i w ie k ó w  uprzyw ile jow anego .  
Była to  o b a w a  bezw ątp ien ia  p rz e sa d zo n a ,  do w o d ząc a  r a -  
czćj s t ra ch u  grzesznika; to  wszakże  p e w n a ,  że na s t ron ie  
n o w ć j szkoły stawali is to tn ie  ludzie zapa łu  i uczucia, o św ia ty  
i pos tępu .  A le  początki zaw sze  tak  t ru d n e ,  jak  osta teczno­
ści stykają się z s o b ą ;  toż n o w e  poko len ie  n iem ogło  od razu  
o t rząsn ąć  się ze w szystkich p r z y w a r ,  k tó re  jego  w z ro s to w i  
to w arzy szy ły ,  i albo biło  się bezsiln ie ,  jak łó dk a  pomiędzy 
k ram i rzek i ,  w ięzy lo d o w e  z ryw a jącć j ,  albo w y ry w a jąc  się 
z je d n e j  os ta tecznośc i,  w p a d a ło  w  d ru g ą ,  z materyalizmu 
w  ideal izm , a  w jęc  w  dziedzinę s n ó w  i m a r z e ń ,  nie zaś 
czynu i życia. P o  myśli s t a ro w ie rc ó w  była ta  nap ow ie trzna  
w ę d r ó w k a ,  odw o d ząca  w yzw o leń ca  od praktyczności . P o ­
grążyć go w  m ate rya l izm ie ,  albo rzucić  w  m arzen ia  bez celu 
i k o ńca ,  było to  dla nich je d n o  i toż  s a m o ,  bo w  jednym  
i w  d rug im  razie w szys tk o ,  co od Boga wszystk im dan e  jes t,  
na sw ój w yłączny zabezpieczali użytek. J .  K . Szan iaw ski ,  
filozof i c e n z o r ,  by ł tu  s z c z egó 1 n i ć j ,  ćz y n nym i tyle dokazał, 
że jed e n  z najznakomitszych p o tćm  p isa rzy ,  u k ład a ł  plan 
za tam ow an ia  ośw iaty  w  kra ju  przez  obskuran tyczne  u rzą ­
dzenie edukacyi publicznśj .

O d R zy m ian ,  G re k ó w  i F ra n c u z ó w  te d y ,  od  rzym skich  
i greckich pasterek  i kurt izanek  francuzk ich ,  p rzechodziło  
n o w e  pokolen ie  do w i lk o ła k ó w ,  u p io r ó w ,  d ja b łó w  i cza­
ro w n ic ;  od F lo rynd  i K lo rynd  w  cieniach g a jó w  n ad  s t ru ­
mykami rozłożonych ,  od  rozpus tnych  sw aw o ln ie  P aryża ,  
W e r s a lu ,  do ryb ek ,  m o ty lk ów  i ro b acz k ó w , do Marylek 
i Ś w ite z ia n e k ,  k tóre  ziemi s top am i do tykać  n iem ogły ,  lub 
do  L e n o r  z u p io ra m i ,  tylko po  cm entarzach  i g ro bach  
p ląsających. W ie le  b ra k o w a ło ,  żeby cały św ia t  w y z w o -  

XI. 4 ‘
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lonego m łodzieńca , zamknął się w  tych dw óch wierszach  
Szeksp ira:

Zdaje ini s ię , ze w id z ę ... .  gdzie?
Przed oczyma duszy mojtj.

Mistyczny Mickiewicza gicniusz przodkowa! tćj czaro -  
dziejskićj szkole i niesłychanym sposobem ciągnął roje na­
ś la d o w có w  za sobą. N iem ógłeś o tw orzyć książki, żebyś 
się niespotkał z duchami lub czarownicami:

liaz  trup po drodze bez głowy się toczy,
To znowu głowa bez ciała;

Koztwiera gębe i wytrzyszcza oczy,
W  gębie i w oczach żar pała.

Albo wilk bieży; pragniesz go odegnać,
Aż orłem skrzydłem wilk macha,

Dość: Zgiń — przepadnij! wyrzec i przeżegnać,
W ilk zniknie w rzeszcząc: cha, cha, cha.

Łedwieś odetchnął, aż straszna martwica 
W ypływ a z bliskiej wód toni;

Białe je j szaty, jak  śnieg białe lica,
Ognisty wieniec na skroni.

Skinęła tylko, widać radość z oczek.
Mieni się w parę cieniuchną,

Ginie, jak ginie blada wy obłoczek,
Kiedy zefiry nań dmuchną. ’)

*
*  *

A teraz , chodź tu malcze pod kantorek,
Nachyl się i przyłóż uszko;

A ha! słyszysz jak  kołata?
Jak zegarek pod poduszką:

Tak tak , ta  tek , tak tak , ta tek!
Mały robaczek, kołatek,

A niegdyś był to człowiek. J)

>) Mickiewicz — w R o m a n  ty  c z n o ś c i .
2) Tenże — w D z i a d a c h ,  Część IV.
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B ó g  w i e  z n o w u ,  eoby s ię  dalćj s ta ło ?  D o k ą d b y  tą k a -  
balistyką M ick iew icza  b a łam ucony  um ys ł  po lsk i  był z a sz e d ł?  
gdyby M a lc ze w sk i ,  G o szczy ńsk i  i Z a le sk i ,  w s z y s c y  trzej 
także  p o etyczn ym  ta len tem  znam ien ic i  i w s z y s c y  trze j ,  jak  

o n ,  starej szko le  p r z e c iw n i ,  n iebyli  w ys tąp i l i .  M a lczew sk i  
w  M ary i ,  G oszczyńsk i w  Z am ku K a n io w s k im ,  Zaleski  
w  poezyach  u lo tn y c h ,  w s zy scy  trzej p r a w ie  na raz przy­
kładami o k a z u ją ,  że  n ie  w  Szeksp irze  i B y r o n ie ,  n ie  w  G ię ­
tym  ani S zy l lerze ,  a le  w e  w łasn ćj  polsk iej  d u sz y ,  a le  w e  
w ła sn y ch  n a ro d o w y ch  dz iejach ,  p isarze p o lscy  p r z e d m io tó w  
dla s ieb ie  szukać  mają; n ie  po  Angli i  i N ie m cz ec h  albo  
K r y m i e , 2) a tern bardzićj po  n a p ow ietrznych  błądzić  krai­
n a c h ,  a le  na w ła s n y m ,  n a r o d o w y m  sa d o w ić  s ię  g runc ie;  
nic  m a m id ła m i,  c ien iam i i d u ch a m i,  ale ż y w ą ,  n a r o d o w ą ,  

rze cz y w is tą  m yślą  zasi lać  s ię  w i n n i , jeże l i  szczerze sw ej  
O jczyźn ie  u s łu ży ć  pragną. W p r a w d z ie  G oszczyńsk i n i e -  
m o ż e  je sz c z e  z e r w a ć  o sta teczn ie  z krukam i,  ani z R usałkam i

>) Rzecz to osobliw a, że Mickiewicz, jakby mu mało było 
czarownic i upiorów szkockich, angielskich i niemieckich, zaszcze­
piał jeszcze gwałtem oryentalizm w naszą literaturę. Miałożby to 
być coś do prawdy właściwego albo potrzebnego narodowi pol­
skiemu? Bynajmniej. P rzykład cudzoziemców, oziębłość na przed­
mioty m iejscowe, chęć zabłyśnienia nad innymi, chociażby na sta­
nowisku najniewłaściwszem , niekiedy wyrozumowany zamiar ko­
rzystania z owych cieni, w  których zakopcony kagańczyk gwiazdą 
się w ydaje, oto, powiada Goszczyński, treść przyczyn, które część 
naszych pisarzy rzucają w dalekie od Polski kraje. Naród zazwy­
czaj zna lepiej siebie niż inne narody , potrafi zdrowo oceniać prace 
treści miejscowej; zaszumże nad nim orkanem, stwórz mu tajem­
nicą wschodniej wyobraźni z ziarnka piasku piram idę, podnieś w i­
dmo Klefta nad biesiadą Szakalów , a otworzy oczy i usta, zdu­
mieje s ię , będzie mniemał widzieć ognisty oryginalny talent, i nia 
łatwo się znajdzie, jak  dzisiaj, jak  u nas, ktoby dow iódł, źe to 
nędzne tylko przepolszczenie tego, co z mowy wschodniej prze- 
francuzili Sacy lub Fauriel. Mickiewicz w tym względzie niebyt 
lepszym od innych; Mickiewicz tylko przodkow a!, zdobił zasobami 
swoich zdolności poetyckich potwory krzywego dążenia i przez to 
obłąkiwał innych; z tego więc względu niema większej chwały 
jak  drudzy; naśladowano naśladowcę.
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Zaleski; ale obaj równo z Malczewskim czują, że Polakami 
stworzeni, przedewszystkiem ziemię swoją polską opiewać 
w inn i; i wszyscy trzej, w  części z wiedzy, a w  części 
z instynktu, wchodzą na tę drogę.

Jest to właściwie wszystkiemu co jest świeże i młode, 
że snadno lgnąc do nowości, nieraz w  tym za nią pospie­
chu minie się z rozwagą i nieprzestrzeżone, a samo niemo- 
gące się postrzedz, jeśli nowość złą była, w  złćm zatwar­
dzieje na długo, a czasem i na zawsze. Ale jest także 
wieku młodzieńczego własnością, uczucie czyste, szlachetne, 
pojęcie łatwe i bystre, które, byle dobro zakrytem niebyło, 
pewnie w  wyborze między złem a dobrem wahać się mu 
niedozwoli. M łody umysł i serce, zawsze pochopniejsze 
ku dobremu, niż złemu. Młodzież polska powitała przeto 
z zapałem poetów poczuwających się samodzielnie i czego 
starowiercy w  żaden sposób pojąć, ani odgadnąć niemogli, 
to ona zrozumiała od razu. Zapał ten tak był rwący i p o -  

■ wszechny, że wkrótce sam Mickiewicz uczuł potrzebę wy­
stąpić z swoim W allenrodem, aczkolwiek co do formy od 

j  typu narodowego dalekim, a co do myśli i celu bardzo po­
ll dejrzanym, zawsze jednakże własnym, domowym i z ro­

dzinnej wysnutym osnowy.
Tu zaczyna się prawdziwie nowa epoka literatury, 

a szczególniej Poezyi polskiej oryginalnej, bo chociaż K o­
chanowski, Karpiński, Woronicz i Brodziński wprowa­
dzali ją od czasu do czasu na drogę właściwej jej samo­
dzielności, to ich wszakże pojedyńcze zabiegi i  starania nikły 
w tłumie robót szkolarskich i naśladowniczych. I  było to 
prawdziwe szczęście dla Poezyi, że się jej oryginalność na 
takim rozwinęła gruncie i zarazem prawdziwy pożytek dla 
narodu, że śród czasów takich i koleji takich, samodziel­
ność jego niezostała odłogiem. Pojawienie się to przy­
pada właśnie na początek pełnoletności pokolenia, które 
w  pośród wielkich wypadków wzrósłszy, wielkością ich 
serce i umysł zapomódz miało sposobność. Na zachodzie 
F raneya siłą woli na szczyt potęgi wzniesiona, a na wscho­
dzie, Polska niesłychanem zapomnieniem się do grobu
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zstępująca; tamta świat cały tryumfem zwycięztw swoich 
przepełniająca, ta, w najżywotniejszej części w jassyr za­
gnana, albo daleko w obce zlana legiony; z tamtemi chwała 
i świetność, z temi sromota i poniżenie —  oto dwie osta­
teczności, dwa obrazy, dwie przegrywki całkiem sobie 
przeciwne, pod wpływem których kształciło się pierwsze 
pokolenie, rósł pierwszy wychowaniec wieku XIX. Wzro­
słemu śród takich przykładów młodzieńcowi, niegodziło się 
zaiste błąkać się dalej po manowcach wydeptanych śladami 
niedołęstwa, poprzestać na widziadle coraz powietrzniej- 
szem, kołysać się w marzeniach coraz lżejszych i bezpło- 
dniejszych; toż, że ówczesny ruch umysłowy w  Polsce, 
niebył już narzędziem kaprysu, albo mody skądś przynie­
sionej, ale się opierał na głębokiej sarnorodnćj myśli, zby- 
tecznem dzisiaj byłoby dowodzić.

Każdy naród w swojćj wiedzy i uczuciu długo gnie- 
cony, w  chwilach postrzegania się, w onych swego zapo­
mnienia się łucida intervalla, jest jak rzeka czasu wezbra­
nia z brzegów występująca; więc jak rzeka, co zanim się 
swobodnie i poważnie rozleje, wprzód najbliższe tamy 
i przeszkody rozrywa, ówczesne też pokolenie polskie na 
to rzuciło się najprzód, czćm od dzieciństwa po szkołach 
umysł jego tępiono, czem w  sercu jego szlachetne wysu­
szano uczucia —  na pleśń każącą jego rozsądek przyrodzo­
ny, na cielca —  Klassycyzmem zwanego. Ale umysł raz 
wyzwolony, niekrępuje się, chyba z woli własnćj. Poko­
lenie, o którćm mowa, zrozumiało to dobrze i niewiele 
potrzeba było czasu, żeby najzaciętsi stronnicy s tarow ier- 
stwa nieodwołalnie umilkli; a jeden z poetów, swój już 
całkiem wydrukowany poemat, pali tylko dla tego, że d e -  
dykacya jego z karbów ogólnego usposobienia wychodząc, 
oburzenie przeciw niemu wywołać mogła. Odtąd, z ka­
żdym dniem, wyraźnićj zmieniała się postać literatury pol- 
skićj. Dziennikarstwo nawet, z natury swojćj w  najtru— 
dniejszem położeniu będące, usamowolniało się poczęści.

Rok 1831. niemógł być innym dla literatury, jak wszy­
stkie poprzednie jemu podobne; toż cała czasu onego u m y-
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s ło w o ść  zamyka się ściśle w  ob ręb ie  m u o d p o w ie d n im  i tćm  
j e s t  w  odn ies ien iu  do o g ó łu  l i te ra tu ry  polskićj , czćm w  sw o im  
czasie była dla niej l i te ra tu ra  K on fed e racka  i L e g io n ó w . T o  
sam o  je s t  ju ż  d o w o d e m ,  jak  u m y s ł  polski u m ie  się zespo l ić  
w  jedn e j  ogólnej m yś li ,  kiedy się w  o b o w iązk u  poczuje .  
K ilka la t następnych było ró w n ie ż  odb ic iem  lat podobnych  
w  przeszłości . J e s t  to  spostrzeżen ie  dziejami n a ro d ó w  za­
tw ie r d z o n e ,  że po każdym w ie lk im  w y p a d k u ,  p o  każdem 
g w a ł to w n ć m  w strzą śn ie n iu  w  na ro d z ie ,  nas tępu je  chw ila  
o s łu p ien ia ,  s tag n acy i ,  od łogu  na polu  l i te ra tu ry .  Umysł, 
jak  c ia ło ,  nuży się i t r u d z i ,  a więcój jak  ciało po trzebu je  
w y tchn ien ia  i spoczynku . P rze ch o d ząc  g w a ł to w n ie  z jed n e j  
osta teczności w  d ru g ą ,  jeś li  jeszcze  to  przejście  pad ło  nań  
n ie sp o dz ian ie ,  po trzeb u je  cz a su ,  żeby zw ycza jną  odzyskał 
p rzy to m n o ść ,  czyli p rzyszed ł do siebie. J a k o ż ,  kilka la t  
u p ły w a ,  a n iep o jaw ia  się w  kraju  ani j ed n o  p ism o  krytyki 
rzeczywistej godne .  W sz y s tk o ,  a lbo je s t  czcze , p łonne ,  
j a ł o w e ,  albo ze sp r a w a  n a ro d o w ą  niem ające  zw iązku .  N a ­
w e t  ani K r a k ó w ,  ani L w ó w ,  ani P o z n a ń ,  n ie k w a p ią  się 
do zaszczytu w y ją tku  z pod  ogólnego  osłup ien ia .  D o p ie ro  
w  1 8 3 5 .  r.  K r a k ó w ,  przez  P o w s z e c h n y  P a m i ę t n i k ,  
a L w ó w ,  przez Z i e w o n i ę ,  o tw ie ra ją  śmielsze szranki pi­
sa rsk ie ;  a ch o ć  je d n o  z pism tych i d ru g ie ,  zw alczone p rze ­
c iw n o śc ia m i ,  milknie w k ró tc e ,  d o b re  ziarno  p rzyk ładu  n i e -  
p ad a  na o p o k ę  i p o  całej P o lsce ,  ja k  d ługa i szeroka ,  w  co­
raz  bogatszy plon  się rozras ta .

K iedy  tak p iśm ien n ic tw o  polskie  walczy w j e d n ć j  s t ron ie  
z t rud no śc iam i po łożen ia  sw o je g o ,  w  drugić j n a to m ia s t  
uży w a  najrozciąglejszego p rzyw ile ju  w o ln o śc i ,  i co za tćm  
id z ie ,  s ło w em  śm ia łe m ,  ztąd niekiedy os t rem  i gorzkiem , 
ze w szystk im i p rzec iw nikam i n a ro d o w e j  myśli w  o tw a r te  
w cho dz i  zapasy. N ow o ść  to  była dla Polski i też  jak o  taka, 
w  jedn ych  zna jd ow ała  zw o le n n ik ó w  g o rąc y c h ,  a drugich  
raziła  i g n iew a ła  zbytecznie. W  rzędzie  osta tn ich  byli 
w ła śn ie  i tacy ,  k tó r z y ,  żeby ich ożyw ia ła  szczera m iłość  
Ojczyzny, n ieg n iew a ć  się i w  z łćm  zacinać , ale się w  n ićm  
postrzedz i zaprzes tać  grzeszyć byli pow inn i.  Praw da w  oczy
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kole! stare to przysłowie, ależ nie przeto odstąpić jćj trzeba. 
Grzeczność nie w  miejscu i nie w  porze ,  grzeczność dla 
niezasłużonych i grzeszników z rozmysłu, zanadto o wiele 
złego przyprawiła już Polskę, aby z nią raz rozbratu zrobić 
nienależało. Była to  owszem nieodparta konieczność. 
Grzesznicy bronili się do upadłego; ale niema obrony dla 
grzechu; chyba w  faryzeuszowskiem udaniu go za cnotę, 
albo w  poczciwćj skrusze a mocnem postanowieniu n iegrze-  
szema więcćj. Na drugie,  było za wiele dumy i za twar­
dzenia w  grzesznikach; na p ierw sze,  dosyć już publicznego 
rozum u, żeby się obałamucić niedał. T rw ała  sprzeczka. 
Różni różnie ją  uważali, ale dobra sprawa przemogła.

„Jeśli wolno zgadywać wyroki Boga, rzekł jeden, zdaje 
s ię ,  że przez miłosierdzie swoje posłał nas ,  abyśmy n i e -  
mając nic prócz p ió ra ,  piórem wypróbowali wszystkie cu­
dze i swoje systemy."

„T oż  n iem ówcie ,  rzekł drugi,  w  pokoju i w  bezpie­
czeństwie będziemy mogli zdaniami się ścierać, gdyż niebyło 
nigdy i niebędzie może do rozpraw  lepszego, a dogodniej­
szego i czasu i miejsca, jako tu  dzisiaj one są.“

„A kto katów  a m orderców  matki palcem wytyka, rzekł 
trzeci, ten nieodsłania zaiste na pośmiech ciała jć j ,  jedno 
ich pod pręgierzem sprawiedliwości stawi."

„Niezłorzeczże nam narodzie! słysząc zdaleka swary na­
sze, rzekli tedy pospo łu ,  twoje własne wytrawiamy nie­
zgody; wszakże wątki plączące twój rozum wynieśliśmy, 
aby rozwikłać w  samych kłębkach."

Tym sposobem piśmiennictwo polskie otrząsało się 
z w ięzów , które je k rępow ały  i stanowczo spychało wszy­
stko, co rozwinięciu jego s tawało na zawadzie. Dziwne 
to  jes t  na pierwsze wejrzenie, że na przeciwnćj stronie 
zjawiali się czasami ludzie długiego zaufania i w ypróbow a­
nej poczciwości, jak naprzykład J. U. Niemcewicz. Ależ 
Niemcewicz był to już wiekowy pracownik w  winnicy na— 
rodowćj (urodził się r. 1 7 5 5 .) ,  a okiem przedstuletniem 
azaliż podobna podzisiejszemu dzisiejsze rzeczy o g lą d a ć ? . . .  
Szczera jego miłość Ojczyzny trącała pojęciami przeszłości.
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Rzew nenii łzami opłakiw ał u tratę  tego szczęścia ty lko, na 
które patrzał za m łodu. D la pokolenia m łodszego, nało­
giem już się stała w yrozum iałość dla inwalida stuletniego, 
kiedy o n , przez ludzi złej woli na puklerz ich stawiany, nie— 
m ógł pojąć ani zdać sobie spraw y, dla czego młodzież co go 
tak kocha serdecznie, inaczej jak on kocha Ojczyznę i ina­
czej widzi jćj potrzeby. Na sław ę i zasługę Niemcewicza, 
nie było w  tern wszakże innćj przyczyny nad zwyczajną przy­
w arę wieku. „W ielokroć z niem ałem  podziwieniem  pisze 
G órnicki, a pisze r. 1 5 5 6 .,  rozbierałem  to u  siebie i mia­
łem przyczyny, skądby to ro sło , iż ludzie starzy, niemal 
wszyscy skarżą się na dzisiejsze czasy, a one pierw sze zby­
tnie chw alą; ganią teraźniejsze spraw y nasze, obyczaje i to  
czegokolwiek oni w  młodości swej nieczynili; a tw ierdząc, 
iż wszystko idzie, co dalćj to go rze j, tak w  dobrćm  a p o -  
rządnćm  życiu, jako tćż i w  innych wszystkich cnotach. 
Jako pow iadam , myśliłem na to  częstokroć i było na co; 
bo wżdy to  jest rzecz, mimo wszystek ro zu m , dziw na, iż 
sędziw e la ta , litó re  za długiem rzeczy dośw iadczeniem , ba­
czenie i rozsądek człowieczy doskonalszy czynią , w  tćj 
m ierze tak b łądzą ; n iebacząc, iż kiedy tak sz ło , co dalćj 
to g o rzć j, to je s t,  iżby zawżdy ojciec by ł, niż syn, lepszy, 
jużbyśmy byli nie te raz , ale daw no do onego ostatniego 
kresu złości przyszli, gdzicby się pogorszyć niem ogło.“ t) 
Otóż N iem cewicz niem ógł się w  tein różnić od wszystkich 
innych ludzi; nierozum iał m łodzieży, bo także stara jak św iat 
p raw da: że synow ie zawsze rozum ieją swych o jców , ale 
ojcow ie sw oich synów  niezawsze. 2) Są rzeczy , których 
przez okulary nigdy dostrzedz' niezdołasz. N aw et K. Bro­
dziński, acz ju t  wyraźniej w  obecne pokolenie wchodzący, 
w łaśnie wraz z Niemcemiczem był jednym  z tych w zorów , 
które1 poprzedzając now e pokolenia, w idzą dokąd one idą, 
ale dla czego tędy id ą , niewiedzą. Miałyżby dzisiaj inne 
być potrzeby Polski, jak dąw nićj? albo czy ludzie przeszłości

' ) D w o r z a n i n ,  początek Księgi drugiej.
J) Ho z m o w y  P l a t o n a .
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nigdy d o b rze  ich nie p o jm ow al i  ? Bez w ątp ien ia ,  j ed n o  i d ru ­
g ie ;  bo i w ie le  bardzo  rzeczy się zmieniło i w ie le  przybyło  
n o w y c h ,  i oni jakże za sw ych  czasów  p o jm o w a ć  to  mogli,  
czego p odów czas  n ieby ło?  Z tego  p o w o d u  krytyka n a ro d o w a  
n ieod m ó w i im nigdy w yrozu m ia ło śc i ,  ani pam ięci ich n i e -  
obciąży w y rz u te m ,  k tó rego  z n o w u  gdyby oszczędzała dla  
g rzeszn ików  z ro zm ysłu ,  w ykracza łaby  sam a p rzec iw ko  p o ­
w innośc i  p o w o ła n ia  sw ojego.

O w o ż  s tanęłiśm y w  obec  czasu  będąceg o  w łaśc iw ie  
p rzedm io tem  naszego  p i s m a ; s łó w  tylko kilka pow iedz ieć  
jeszcze m u s im y ,  co do s tan ow isk a  sam ego  przeglądu. Zdaje 
s ię ,  że dzisiaj zbyteczną byłoby ju ż  rzeczą rzucać  py tan ie :  
Co pisać i jak  p isać p isarz  polski p o w in ie n ,  żeby był n a r o ­
d o w y m ,  czyli rzeczywiście sw o jem u  n a ro d o w i pożytecznym 
p isarzem ? Tyle ju ż  o tern n ap isano  w  os ta tn ich  czasach, 
tak  w sz ech s t ro n n ie  obow iązek  pisarza ro z ś w ie c o n o ,  że kto 
z r ę k ą  na se rcu  sam  w  sobie  dzisiaj odpow iedz i nie znajdzie, 
tego  już  n ienauczą  i najobszerniejsze w yw ody . Innym  lu ­
d o m ,  innym  n a ro d o m ,  może tego n igdy za w ie le  n iebędz ie ;  
ale t rzebaż  P o la k o w i ,  ja k o  in ny m , t łum aczyć ,  co to  je s t  
O jczyzna, lub co miłość  O jczyzny? S łó w  za m a ło ,  czasem 
i je d n e g o  nie znajdz ie ,  ale w  łzie je g o ,  jak  na  dłoni w y ­
czytasz, a le  po jed n ćm  w es tchn ien iu  piersi jego  rozpoznasz, 
że Ojczyzna —  to jego  n iebo ziem skiego ż y w o ta ,  to  
jego  m atka  na z iem i,  k tó rą  tąż  m iłośc ią  u k o ch a ł  co Boga, 
ojca i p ana  sw o jego  na  ziemi i na n ieb ie ,  a  k tórego  ró ­
w nież  op is a ć ,  ani w ypow iedz ieć  niezdoła. W  rzeczy samej, 
u  P o lak a  w yobrażen ie  Ojczyzny łączy się z w y o brażen iem  
Boga. Jak  B óg ma m oc  nagrody  i kary ,  tak  Ojczyzna na­
gradza i k a rze ;  jak  p rzed  Bogiem n iem a nic sk ry tego ,  tak 
Ojczyzny sąd nieom ylny; dla n ić j ,  jak  dla B oga ,  życie 
i m ien ie  sw o je  pośw ięc i ;  toż  kto się wyrzecze Ojczyzny, 
ten się Boga razem zap ie ra ,  —  i się tłumaczy o w a  
n ieogran iczona  u  P o lak ó w  miłość  O jczyzny , k tó rą  w szystk ie  
zadziw ia ją  narody. K ochaj B oga ze wszystkiego serca, a bli­
źniego jak  siebie sam e g o ,  przykazuje Ojciec n iebieski i n i­
czego innego  n ieżąda  ziemska M atka  —  Ojczyzna. W  tćm
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przykazaniu złożony cały zakon o b o w ią z k ó w  człow ieka , 
a w ięc  każdego cz łonka sp o łeczeń s tw a  ludzk iego ,  w szy­
stkie p raw id ła  i przepisy dla  pisarza n a ro d o w e g o ,  k tó rego  
na jp ie rw szą  p o w inn ośc ią  p rz o d k o w ać  n a ro d o w i  sw o jem u , 
a zarazem  n iep rzeb rane  źród ło  jego  potęgi i s i ły ,  zasługi 
i chw ały . Cała przesz łość  l i te ra tu ry  po lsk ić j ,  je s t  tu  na j­
oczywistszym do w o d em . Tyle tylko ob jaw ia  w  sobie  życia, 
ile  go zaczerpuje  w  źródle  b ra tn ie j  m iłośc i; w tenczas  do­
p iero  w cho dz i  na znakom itsze  s t a n o w isk o ,  kiedy lud i zw y­
czaje jeg o  zaczynają być p rzedm io tem  jćj uw ag i  i z a s tó s o -  
w a n ia ;  gdyśm y, jak  p o w iada  p ew ien  filozof: „uczuli w  tych 
szerok ich  pokładach  n a ro d u  n iew ycze rp ane  skarby  dla serca 
i um ysłu ; gdyśmy w  tć m  w szystk ićm  co lud myśli i czuje, 
co działa i po czyn a ,  uczuli nas sam ych i rozkochali się w  tćj 
n a ro d o w o śc i ,  co od nas ju ż  odbiegła  przez rozliczne w p ływ y, 
a p rze ch o w a ła  się u  lud u  n ieskażona i w  pełności życia 
i krasy .“  I  w  rzeczy sam ćj ,  j e s t  to  jedn a  z p ra w d  n i e p o -  
t rzebujących  ju ż  dzisiaj d o w o d zen ia ,  że najw iększa  s ta ra n ­
no ść  na n iew ie le  się p rzy d a ,  jeżeli po  żywioły ku  zasiłkowi 
s w e m u  nie sięgnie do sam ego źródła .  D osyć  jes t  spo jrzeć  
do okoła s ieb ie ,  żeby  tć j p raw d z ie  przyznać oczyw istość .  
„ T o ż  czy chcem y zbogacić  naszą w ied zę  nau ką  przeszłości , 
m ó w i z n o w u  p o e ta ,  p raca  nasza n iebędzie  z u p e łn a ,  jeś li 
w  g łąb  lud u  nie zejdzie; czy jako  ludzie czynu p raco w ać  
dla przyszłości , tam  tylko znajdziemy ten  w  przyszłości p un k t  
w y jśc ia ,  z k tórego  śm iało  dalej iść m ożem y; czy siebie 
po dn ieść  zechcem y, tam  musim y w z iąść  si łę  p ę d u ,  duszę 
naszą p rzypodobn ić  do duszy l u d u , przyjść do p ew n ć j  z nią 
tożsam ośc i ;  czy ogólną  o św ia tę  do wyższego s topnia  p o s u ­
w a ć  będz iem y , tam  tylko szukać  m usiem y m iejsca , g d z ie -  
byśmy dźwignię  naszyeh sił zas to so w a li ;  gdybyśmy w reszcie  
n iezamierzali sob ie  nic w ięc ć j ,  ty lko być artystam i n a ro d o ­
w y m i,  to  i w  takim razie  g łó w n e  uksz ta łcen ie  n a sz e ,  na j­
ważniejsza s trona  celu naszego —  w  ludz ie ;  bez znajomości 
lu d u ,  n iebędz iem y nigdy an i a r ty s ta m i ,  ani p isarzam i n a ­
rodow y mi.“  S a m ćm  poczuciem  sie w  tćj p ra w d z ie ,  roz ­
poczynał już  n a ró d  polski w a żn e  w  so b ie  p rzeobrażen ie ,
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podejm ow ał najświętszy z obowiązków, stawał krok n a­
przód ku wielkiej zmianie spo łecznśj; i tćm się to właśnie 
tłumaczy, ów  zapał niesłychany, z którym młodzież witała 
wszystko, co na tej pojawiało się drodze, i owa zacięta ku 
wszystkiemu tem u nienawiść starowierców.

Brodziński jes t  bez wątpienia po Bogusławskim najp ier-  
wszym poetą, który dla poezyi narodowćj poszedł szukać 
zasiłku i treści w śród ludu. Jego powieść: W i e s ł a w ,  
słusznie przyrównano do zorzy ukazującćj polskiemu naro­
dowi ow ą stronę n ie b a , z którćj wejdzie mu słońce p r a w -  
dziwćj poezyi jego. Ale trudne są wszystkie początki. 
Sum W i e s ł a w  nie jest jeszcze W iesławem polskim, ani 
piosnki sielskie niebyły pew nie takiemi, kiedy ich dotąd 
niepowtórzyły echa wiosek polskich. Zdaje się, że B ro­
dziński sam to poznał z czasem, skoro ,  zamiast śpiewać, 
jak był począł —  nad W is łą ,  pogonił aż nad Dunaj —  za 
pieśniami serbskiemi. Tym sposobem schodził dobrowolnie 
z po la ,  na które wszedł był najpierwszy i Bóg w ie ,  jak 
długo byłby się błąkał śród słowiańskich m anow ców , gdyby 
r. 1 8 3 0 .  nierozbudził dawnego czucia, a poeta czcią prze­
ję ty ,  ukorzył się znowu przed postanowieniem narodu. 
Taka jest kolej wszystkiego, co w ew nętrzną wartością nie— 
odpowiada zwierzchniemu przybraniu. Lada w iatr  rozwiać 
może osłony, a jałowość tern płomienniejszą się wyda, że 
nieuchodziła za taką. Zbyt długo pod narodowością, ro ­
zumiano same formy zewnętrzne, żeby Brodziński od razu 
mógł się otrząsnąć z uprzedzenia. Późniejsze dopiero do­
świadczenie nauczyło, że jak nie kontusz, ani podgolona 
czupryna stanowią prawdziwego Polaka ,  tak nie krój albo 
forma, nie ten albo ów  sposób wierszowania, nie klassy- 
cyzm albo romantyzm, nie język naw e t,  ale duch czyli treść 
w ew nętrzna,  ale myśl z myślą narodow ą zgodna i nią p rz e -  
dewszystkiem zajęta, znamionują pisarza narodowego; że 
w ięc ,  jak z jednćj strony ten tylko pisarz narodowym na­
zywać się ma p raw o ,  który szedł w  głąb narodu i w  nim 
odszukał myśl jego; tak z drugiśj,  wszelki u tw ór  pisarski, 
chociażby językiem, krojem, formą i całćm przystrojeniem
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zewnętrznćm, zdawał się narodow ym, jeżeli w treści czyli 
w  duchu nim nie je s t ,  odpada od szkoły narodow ej,  jak od­
pada od narodu wszelki jego członek, który w  sercu być 
nim zaprzes tał, chociaż mowy i stroju jego używa. Cała 
piękność wiersza, wdzięk języka, zw ro tów , rym ów , śre­
dniówek i tym podobnych zalet poetycznych, są tutaj jak 
struny muzycznego narzędzia, bez właściwego nastrojenia 
których zaprawdę najlepszy mistrz niezagra, ale z których 
wtenczas dopiero ton, duszę narodow ą porywający wyjdzie, 
kiedy je  mistrz artysta nutą narodow ą obudzi.

Ale, jeżeli Brodziński z zamiłowaniem opiewający życie 
ludow e, z taką roskoszą naśladujący pieśni gminne i kre­
ślący obrazy wiejskie, nieprzeczuwał, po jakie skarby się­
gnie tam kiedyś potom ność,  to tern mnićj jeszcze Mickie­
wicz, który wymykające się z rąk Brodzińskiego berło n o -  
wćj szkoły chwytał w  swoje ręce. Mickiewicz położył bez 
wątpienia wielkie zasługi w  obaleniu naśladowniczego, n ie -  
potężnego ry m o tw ó rs tw a ; ale nieprzeto należy mu się za­
szczyt oryginalnego, a tern mniej narodowego czyli polskiego; 
poety, w  prawdziwem tych słów znaczeniu. W szędzie jest 
tylko wybornym tłumaczem albo naśladowcą, nie rzymskich, 
nie greckich i nie francuzkich, to  p raw da ,  ale to angiel­
skich i szkockich, to  niemieckich i włoskich albo wscho­
dnich wzorów. O  ogóle jego poezyi powiada Goszczyński, 
że tak są polskie, jak frak zrobiony dla Polaka przez Polaka 
i z polskiego sukna, a podług wzoru wyciśniętego przy któ­
rym z Europejskich modnych żurnalów. Najsławniejsza 
z jego ballad: Ś w i t e z i a n k a ,  jest od początku do końca 
naśladowaniem ballady Getego: R y b a k ,  a w  niektórych 
miejscach dosłownie jćj tłumaczeniem. Z okrzyczanych 
D z i a d ó w  wygląda bezprzestannie Szyller łub Gete , a Gu­
staw jest tylko według litewskiego zabobonu, pokutującym 
upiorem W ertera .  N aw et G r a ż y n a ,  z treści i napisu 
chyba jest narodow ą powieścią , a W a l l e n r o d  dalszym 
ciągiem grzechów Grażyny. Ó w  grzech, sądzony ze s ta ­
nowiska narodow ości,  mówi tenże Goszczyński, jest  nie­
podobny do usprawiedliwienia; narusza on naistotniejszą
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zasadę  poezyi n a ro d o w ć j ,  b a rw ę  w ie k u ,  miejsca,  osób, 
je d n ć m  s ło w em  p ra w d ę .  I  n ie  w  sam ćj tylko części m i­
łosne j w ykroczył M ick iew icz ,  ca łe  dzieło w o ła  o p o m s tę  na 
n iego. Całe  o n  dzie ło  p o w le k ł  takim pokostem  d z ie w ię ­
tnas tego  w ie k u ,  tak  s ta ran n ie  o s ło n i ł  now oczesnym  sa lo­
n o w y m  s tro jem  każde m ie jsce ,  gdziekolw iek  przebija się 
szata  k rzyżacka ,  l i te w sk a  lub p r u s k a ,  że n a w e t  ów czesne  
p isarza s tosunki,  nie  są w  stan ie  dosta teczn ie  go u sp ra w ie ­
dliwić. W sza k ż e  n iem a to zn aczy ć ,  żeby tak  Dziady jak  
G ra ży n a ,  W a l le n ro d  i w szystk ie  inne  poezye  M ickiew icza  
przed r. 1 8 3 0 ,  w y d a n e ,  n iem iały  za jm o w a ć  pod w zg lęd em  
estetycznym bardzo  znakom itego  w  poezyi miejsca. O d ­
m aw ia jąc  im o ry g in a ln ośc i ,  a najbardziej n a ro d o w o śc i ,  
przyznajemy n a w z a je m ,  że w  nich w łaśn ie  okazał M ick ie­
w icz n iep rzeb ran y  zapas ta l e n tu ,  um iejącego  tak  p rzysw ajać  
sob ie  cudze p ięk no śc i ,  że w tenczas  n a w e t ,  jak  to  z a u w a ­
żał S ło w a c k i ,  kiedy z na jw iększą  zapytuje u roc zy s to śc ią :  
S k ą d  w r a c a j ą  L i t w i n i ?  możesz być pew nym , że w r a ­
cają z Byronizm u. Z tej s t rony  uw ażan y  M ick iew icz  stoi 
n ieza w o d n ie  najwyżej między poe tam i polskim i i tćż  s ła w a  
jego  tak nagle ro s ła ,  że aż obudziła  zazdrość  m n ó s tw a  
mniejszych zdolności. A. E .  O dyniec  okazał się na  tej d ro ­
dze najzapaleńszym. N a g w a ł t  n a ś la d o w a ł  n a ś lad o w an ia  
M ickiew icza  i to  tak krok za k r o k i e m , że M ickiew icz 
w k ró tc e  n iem ógł w iersza  je d n ego  spo lszczyć , żeby go O dy ­
niec z tegoż sam ego  au to ra  na tychm ias t  niepodrzyżnił . W p r a ­
w d z ie ,  publiczność czytająca o d d a w a ła  z aw sz e ,  co się k o m u  
należy, ale co B usa łk i ,  to  tak się raz omyliły, że d o p raw d y  
wzięły p. K ru p ę  za p Jag łę ,  l) Czćm by ł  dla Mickiewicza 
Odiyniec n a  po lu  Angielszczyzny i N iem czyzny, tern był dla 
o ryen ta lizm u  jego  A. Chodźko. Bez s o n e tó w  K rym sk ich  
niebyłoby pieśni N o w o g re c k ic h , a bez F a ry sa  niebyłoby 
D evara .  J .  K o rsak  ścigał Mickiewicza na  o b u  tych polach,

‘) Znajomą jest ballada O dyńca, w której ogłasza naiwnie, że 
Rusałki omylone ra® czarnym frakiem jeg o , wzięły go za samego 
Mickiewicza.
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a M assalski,  G o s ła w sk i ,  B o rk o w sk i ,  W itwicki i ćm a in ­
n y ch ,  co już  i w ym ien iać  n ie w a r to ,  jak  ipógł k tóry  i gdzie 
m ó g ł  k tó ry ,  podrzyżniali  go hez litości.

Co w  t łum aczonych  i n a ś la d o w an y c h ,  to  było i w  o ry ­
g ina ln ie jszych ,  czyli n iby n a ro d o w y c h  u tw o rac h .  M ickie­
wicz  kocha się i kocha na z a b ó j , i w szyscy n aś lad ow cy  
za nim . A c h !!!  Jnn e  u c z u c ia , myśli i obrazy o tyle tylko 
d o  ich poezyi w c h o d z ą ,  o ile się m iłość  bez nich obejść  
n iem oże. Jeżeli czasem w ybiegną  myślą ku  Ojczyźnie, to  
ją  zatrze n a tychm ias t  jak iś  pojedynczy p row incyona l izm .
P o w ie  kto m o że ,  że im przeszkadzały  okoliczności.  _
Tak! Z ap e w n e !  D o d ru k u !  Ale n a  rę k o p is ,  ale na  po ­
d anie  z u s t  do u s t  niebyło  dla n ich ,  jak  dla innych, za­
wady. N a w e t  O d a  d o  M ł o d o ś c i ,  p łód  im prow izacy i ,  l) 
a  w ięc  chw ilow ego  u n ie s ien ia ,  j e s t  całk iem kosm opoli ty ­
c zn ą ,  a  P o ż e g n a n i e  K r a j u ,  d o s ło w n e m  t łu m aczen iem  
z Byrona.

J e s t  to  z jaw isk o ,  w  tak  p ło d n y m  jak  M ickiew icz  p o e — 
c ie ,  godne u w a ż a n ia ,  że ani podczas  bytności w  kraju, 
an i  w  chw ilach  sw o jeg o  z n im  rozs tan ia  i w ygnania ,  nie 
zdobył się ani na je d n ą  p o e z y ę ,  w  którć jby  b iło  w y ż­
sze  uczucie  c ierpiącego P o lak a .  Za to  M o s k w a ,  P e t e r s ­
b u r g ,  B akczysara j ,  A łu sz ta ,  G zatyrdachy ,  P u szk in y ,  s tepy  
i n ie s tep y ,  obrazy i n ieobrazy  p. W o łk o ń sk ie j  miały sw e  
h o łd y ,  a nad  tćm  w szystk iem  po  s ta rem u  w szędzie  m i­
łość  i m i łość  —  w  akcyi lub w estchn ien iu .  N ajceln iej­
sze miejsca W a l l e n ro d a ,  są  tylko m is t rzo w sko  odd anem i 
o brazam i tego p o w szed n iego  ch leba  poety. W p ra w d z ie ,  
po ja w ien ie  się W a l len ro d a  n a ro b i ło  w ie le  ha łasu . T a ­
jem nicza  postać  b o h a te ra  p rzerozm aic ie  od gad y w an ą  by ła ;  
każdy ją  po  sw o je m u  i p od ług  s iebie  p o jm o w a ł  i t łu m a —

')  W . G ołębiow ski (str. 5), p isze o tern w  tych s ło w a c h : 
ckiewicz pew nego  razu  by ł przyjętym  z najw iększym  en tuzjazm em  
przez akadem ików  W ileńsk ich , k tórzy go pierw szym  z poetów  
okrzyknęli; w zruszony zap a łem , poczu ł instynktow o, co biło w se r­
cach tej m łodzieży, raz  jed e n  w zn iósł się  nad m iłość M arylek i za- 
im prow izow ał O d ę  d o  M ło d o śc i.* *
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czył. Różniły się zdania; na zadziwienie tylko, t e  się 
taki bohatór w  Petersburgu narodził, powszechna była 
zgoda. Wszakże ta rozmaitość i niepewność sądu do­
starczała tylko jednym więcćj przykładu, jak Mickiewicz 
w  sztuce obwijania myśli doskonałym jest mistrzem. Jego 
położenie, stosunki i fawory zanadto były rażące, sami 
Rossvanie dziwnie je  uważali. —  „ N a m  trzeba W allen­
rodów  !“ —  odrzekł tajemniczo poeta i krzyżacki bohatór 
wystąpił w  roli litewskiego mściciela. Ale pożal się Boże 
takich rycerzów i mścicieli.

„G dzie wiele przygotowań, — tam nic z dyalogu.1'

Bohater po miłostkach i biesiadach, kiedy wszystkim 
się zdało, że nareszcie zabierze się do zemsty, rzekł 
so b ie :

„Juz dosyć zem sty, — i oni są ludzie.“

Odtąd Wallenrod poszedł na ideał faryzeuszowskiego po­
święcenia, a Wallenrodyzm na płaszczyk, pod którym kto 
chce, może się zmieścić w ygodnie, a o którym S łow a­
cki tak pisze:

W allenrodycznośś czyli W allenrodyzm,

Ten w iele zrobił dobrego — najwięcej!
W prowadził pewny do zdrady metodyzm,

Z jednego , zrobił zdrajców sto tysięcy.

Cokolwiek bądź ,  W allenrod pokazał się dobrym 
odźwiernym, bo otworzył Mickiewiczowi bramy do E u — 
ropy. „Na stepie św iat szeroki! “ Wszakże na świecie 
szerszy w idać jeszcze, bo lata upływały, a o Mickiewiczu 
ani wieści niebyło. Zdało się , że rok 1 8 3 0 .  rozrusza 
poetę ,  ale oczekiwanie zaw iodło; on milczał uporczywićj 
niż kiedy i tylko w  części udając proroka, a w  części 
odpierając nalegania natrę tne ,  w  pare lat później w ydru­
kował antydatowany w iersz; D o  M a t k i  P o l k i ,  w któ­
rym już publicznie urąga się Matce pocałunkiem Judasza.

Przyszedł czas nareszcie na 3cią część D z i a d ó w ,  
która bez lszćj dotąd zamistifikowanój, tak dobrze łączy 
część 2gą z 4 tą ,  jak część lsza, nierozpoczynając, dobrze 

XI. 5
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je  rozpoczyna* W szakże ,  u niektórych poetów  tyle zna­
czy widać łącżnlk, co i rozłącznik, tyle sen s ,  co i non­
sens. Z tćj strony rzecz oceniając, Mickiewicz niebyłby 
pierwszym z p o e tó w ,  którego w ięcej niż m oże varietas  
delcc la t; ale M ickiewicz już nie żartem przechodzi w szelką  
rozmaitość człowieka; M ickiewicz w  trzeciej części D zia­
d ó w  niechce już być cz łow iekiem , ani naw et upiorem;  
ale że mu ojciec w  dom u, iż chcącemu niema nic tru­
dnego , a professor w  szkole po w iad a ł ,  że poetom w szy­
stko w o ln o ,  w ięc  mu na piękne zachciało się być B o ­
giem i w yzw a ł Pana Boga na w iersze:

I.
Ty B o że, ty n a tu ro , dajcie posłuchanie!
C udna to was m uzyka i godne śpiewanie!!!

II.
T aka  pieśń je s t  s i ła ,  dzielność,
T aka  pieśń je s t  nieśm iertelność!

J a  czuję n ieśm iertelność, nieśm iertelność tw orzę,
Cóż ty w iększego m ogłeś zrobić Bożo???

III.
I dojdę — po prom ieniach uczucia — do Ciebie!

I z a jrzę  w  uczucia tw oje,

O T y , o którym  m ów ią, ze czujesz na niebie;
Jam  tu ,  jam  p rz y b y ł, w idzisz ja k a  ma po tęga!

Aż tu moje skrzydło  sięga.

17.
Przyszed łem  zbrojny całą myśli w ładzą.

Tej myśli co niebiosom  Tw e grom y w ydarła,
Ś ledziła  chód twych p lan e t, g łąb ’ m orza rozw arła  

Main w ięce j, tę  m oc, której ludzie nienadadzą,
Mam to czucie, co się sam o w  sobie chowa.
Jak  wulkan*, tylko dymi niekiedy przez słow a.
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7.
1 mocy tej niewziąłem z drzewa Edeńskiego,
Z owocu wiadomości złego i dobrego;
Nie z ksiąg, ani z opowiadań,
Ani z rozwiązania zadań,
Ani z czarodziejskich badań:
Jam się twórcą urodził:
Stamtąd przyszły siły moje 
Skąd do Ciebie przyszły Twoje,
Boś i ty po nie niechodził,
M asz, nieboisz się stracić i j a  się nieboję.
Czyś Ty mi dał, czy wziąłem skąd i Ty masz —oko 
B ystre , potężne: w  chwilach mej siły — wysoko 
Kiedy na chmur spojrzę szlaki,
I wędrowne słyszę ptaki,
Żeglujące na ledwie dostrzeżonem skrzydle, 
Zechcę, i wnet je  okiem zatrzymam jak  w sid le.— 
Stado pieśnią załośną dzwoni,
Lecz póki ich niepuszczę, Twój wiatr ich nie zgoni, 
Kiedy spojrzę w kometę z całą mocą duszy, 
Dopóki na nią pa trzę , z miejsca się nieruszy.

71.
Tę w ładzę, którą mam nad przyrodzeniem,

Chcę wywrzeć na ludzkie dusze,
Jak ptaki i jak  gwiazdy rządzę mem skinieniem,

Tak bliźnich rozrządzać muszę.

711.
Rządzić jak  Ty wszystkimi zawsze i tajemnie.

Co ja  zechcę, niech wnet zgadną:
S pełn ią , tein się uszczęśliwią,
A jeżeli się sprzeciwią,
Niechaj cierpią i przepadną.

Niech ludzie będą dla m nie, jak  myśli i słowa,
Z których gdy zechcę, pieśni wiąże sie budowa; —

XI. ' 5*
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Tin.
D aj mi rząd  dusz! — T ak  gardzę tą m artw ą budową, 
K tó rą  gmin św iatem  zow ie i p rzyw yk ł j ą  chw alić,

Żem niepróbow ał dotąd, czyli moje słow o 
N iem ogłoby je j  w net zw alić.
L ecz czuję w  sobie, ze gdybym mą wolę 
Ś c isn ą ł, natężył i razem  w yśw iecił,
M ożebym sto gw iazd zgasił, a  drugie sto  w zniecił — 

Bo jestem  n ieśm ierte lny , — i w  stw orzen ia  kole 
S ą  inni nieśm iertelni; — w yższych niespotkałem . -  
N ajw yższy na n iebiosach! — Ciebie tu szukałem ,
J a  najw yższy z czujących n a  ziemnym padole.
N ie  spotkałem  Cię d o tąd , — żeś Ty j e s t ,  zgadu ję; 
N iech Cię spo tkam , i niechaj T w ą w yższość uczuję 
J a  chcę w ła d z y , daj mi j ą ,  lub w skaż do niej drogę.
0  p ro ro k ach , dusz w ład zcach , że b y li, słyszałem ,

1 w ie rzę ; lecz co oni m ogli, to j a  m ogę:
J a  chcę mieć w ładzę , ja k ą  Ty posiadasz,
J a  chcę duszami w ła d a ć , ja k  Ty niemi w ładasz.

IX.
M ilczysz, m ilczysz! wiem te raz , jam  Cię teraz  zbadał, 

Zrozum iałem , coś Ty je s t  i jak eś  Ty w ładał.

K łam ca, kto Ciebie nazyw ał m iłością,

Ty jes teś  tylko mądrością.

Z.
Jeszcze raz  Ciebie w yzyw am ,

Jeszcze  po przyjacielsku duszę Ci odkrywam . 
M ilczysz , — w szakżeś z Szatanem  w alczy ł osobiście, 

W yzyw am  Cię uroczyście.
J a  wydam  Tobie k rw aw szą bitw ę niżli S za tan :
On w alczył na  rozum y, j a  w yzw ę na serca.
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Z I.
M ilczysz! jam  Ci do g łębi serca me o tw orzy ł,
Z aklinam , daj mi w ła d z ę ..........

ZJI.
ISiedasz d la se rca , dajze d la rozumu. —
W idzisz, żem pierw szy z ludzi i z aniołów  tłumu.
Ze Cię znam  le p ie j , niżli T w oje archanioły ,
W a r t ,  żebyś zeiuną w ładzą  dzielił się  na  p o ły ........

Otóż jest M ickiewicz własnem i wyrazami oddany w  3 . 
c z ę ś c i  D z i a d ó w .  Skromna żądza! z Bogiem władza na 
p o ły ! Pod mgłą samolubstwa i pychy nikną tu skądinąd 
najpiękniejsze sceny i obrazy. B ó g ,  ludzie, duchy, anioły, 
djabły, całe n iebo ,  ziemia i p iek ło ,  w yw ołan e  ku usługom  
rozpysznionego poety. Ksiądz Piotr naw et wołający nań 
w  początku:

Módl s ię ,  bo straszn ie  P a ń sk a  do tknęła  Clę ręka,
U s ta , którem iś w ieczny M ajestat obraził,
T e usta  zły duch słow y szkaradnem i skaz ił;

S ło w a  g łu p stw a , najsroższa  d la m ądrych ust m ęka,

O by Ci policzone b y ły  za  pokutę,

O byś o nich zapom niał. —

On ksiądz Piotr naw et wychodzi potćm na proroka ku p o ­
słudze poety , aż skończył onem s ław n em  C z t e r d z i e ś c i  
c z t e r y .

Że Mickiewicz w  całój tój części D z i a d ó w  miał samego  
siebie na w zględzie ,  niema już dzisiaj w ątpliwości,  t) R o z -

')  Zagadka pod ty tu łem : C z t e r d z i e ś c i  c z t e r y ,  b y ła  w ró ­
żnych czasach różnie odgadyw aną. D opóki M ickiewicz był vice- 
prezesem  T ow arzystw a L ite rack ieg o , członkow ie jeg o  rozw iązy­
wali j ą  na  korzyść sw ego p re ze sa , a  v ice-prezes k iw ał głow ą mi­
stycznie. W te m , zjaw ił się  prorok  i na ją ł sobie m ieszkanie pod 
N o. 44 ., aże pow iad an o , iż by ł ślepy za  m łodu , a  M ickiewicz 
nap isał o 44ch, że także by ło  ślepe k iedyś: „ K tó ż  ten m ąż? — 
To nam iestnik n a  ziemskim padole. Znałem  g o , — by ł dzieckiem ; 
— znałem , ja k  urósł duszą i ciałem. On ś l e p y . . . w i ę c  raoznaż
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łechtanemu samolubstwem poecie zachciało się boskićj w iel­
k o śc i, aie też Bóg srodze ukarał pyszałka, bo go aż strącił 
do piekła Towiańszczyzny. Z tak osnowanego poematu, 
niem ógł oczywiście wypaść żaden pożytek dla ojczyzny, 
która jego autora na swojego B oga, ni proroka niepasowała 
nigdy. Toż M ickiewicz obrażony widać tćm odmówieniem  
Ojczyzny, zrywa z nią na piękne i z Gustawa przedzierz- 
gając się w  Konrada, albowiem Gustavus obiit, a Conra— 
dus natus e s t , 1) oświadcza bez ogródki, co nadal robić 
będzie:

„ Ż y w y , zostanę d la  mej O jczyzny u m arły .“

I snać postanowił dotrzymać tćj zapowiedzi, bo odtąd dru­
kuje tylko rzeczy, albo z powodu fałszywego widzenia, 
sprawie narodowćj niepożyteczne, albo jej wprost szkodliwe.

(D alszy ciąg nastąpi.)

było w ą tp ić , że te 4 4 , to nic in n eg o , jen o  ślepy prorok  Tow iań- 
sk i?  Tym czasem  pokazuje  s ię , ze w  T ow iańszczyznie ślepota  nie 
sam ego Tow iańskiego w ła sn o śc ią , bo oto niektórzy podobnąż gadkę 
o M ickiewicza o b n o szą , i sam  M ickiewicz w  P a n u  T a d e u s z u ,  
któż w ie , czy nie do ślepoty  sw ojej zw ró t ro b i, p isząc : „ P a n n o
św ię ta  i t. d . , ja k  innie dziecko do zdrow ia pow róciłaś cudem,
gdy od p łaczącej m atk i, pod T w oją  opiekę o fiarow any, m artw ą 
podniosłem  pow iekę.“

>) Z daje  s ię ,  że w  D z i a d a c h  zam ierzył poeta przedstaw ić 
siebie sam ego w  rozm aitych przem ianach i d la tego G ustaw  w y ­
stępu jący  w  4tej części D ziadów  je s t  upiorem  G u staw a, zm arłego 
w  części 3 c ie j, n a  k tórego m iejsce narodził s ię  K onrad , który 
w  części 5tej czemuzby się  niem ógł w  p ro roka  albo w  p ro fessora  
p rzed z ie rzg n ąć , a  w  części 6tej w ystąpić znow u duchem , orłem , 
kom etą i tak  aż do k o ń ca , a  naw et i bez końca. W  części lsze j, 
jeżeli się ta kiedy n a ro d zi, G ustaw  będzie to zapew ne człow iek 
zw y cza jn y , z m ózgiem , sercem , nogami i t. d ., jak  inni ludzie 
ziem scy i zapew ne pod imieniem A dasia lub Adam ka.

— —
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Dzieła wyszłe w Warszawie:
-u k  > s  : s .

Album W arszawskie,  zebraue staraniem K. W . Wójcickiego. 
Nakład i druk Strąbskiego, 8ka str. 2 5 1 .  Z pięcioma 
drzeworytami W . Smokowskiego. Cena 2 5  złp.

Pamiętniki dom ow e, zebrane i wydane przez Michała Gra­
bowskiego. Nakład i druk O rgelbranda, 8ka str. 
2 4 9 .  Cena złp. 8.

Grammatyka polska, ułożona przez Teodozego S ierociń-  
skiego, professora języka polskiego i literatury w  in­
stytucie Alexandrynskim. W ydanie  trzecie. Druk 
Strąbskiego, 12ka  str. 1 1 3 .  Cena 1 złp.

Grammatyka polska, wydana w  skróceniu przez Teodozego 
Sierocińskiego i t. d. W ydanie  czwarte, druk S trąb­
skiego, str. 5 4 .  Cena grpol. 10.

Zasady poprawnego czytania i pisania po polsku z załącze­
niem nowego sposobu uczenia czytać, przez T. S (ie -  
rocińskiego). Druk Strąbskiego, str. 4 6 .  Cena 
grpol. 10.

O chorobach umysłowych pod względem sądowym. Rzecz 
czytana na posiedzeniu publicznem Towarzystwa le­
karskiego W arszawskiego. Druk Orgelbranda, str. 4 6 .

Zasady dochodzeń sądow o-lekarsk ich ,  co do wątpliwego 
stanu zdrow ia ,  w ydane przez Radę lekarską K róle­
stwa Polskiego. Redakcya Członka Rady A. J a n i -
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kowskiego. (Oddruk z Tomu XIII. Pamiętnika lekar­
skiego Warszawskiego). Druk Strąbskiego, 8ka str. 
2 53 .  Cena złp. 5.

Kwiaty, poezye fantastyczne. Z ryciną na stali. N a ro k  
1846 . (Nakład autora), druk X. Wyszomirskiego, 
8ka str. 241 . Cena złp. 6 grp. 20.

I rawdziwe tajemnice Paryża, przez Vidocq’a z francuzkiego. 
7 tomów czyli zeszytów 14. Druk Jana Jaworskiego. 
Cena złp. 24.

Botanika popularna, obejmująca opisanie drzew, krzewów 
i roślin zielnych tak krajowych jak zagranicznych, 
zswemi własnościami i historyą, tudzież mających za­
stosowanie w przemyśle, sztukach, rzemiosłach, 
w gospodarstwie domowem i wiejskićm, przez Pisu— 
lewskiego. Druk Orgelbranda, 8ka str. 436 .

Binaldo ltinaldini, bandita włoski. Wydanie czwarte w 4. 
tomach. Druk Ungra, 12ka.

Gawędy Marcellego Rostkowskiego. Druk Jaworskiego, 
12ka str. 172.

Artysta i żołnierz, romans Wiktora Ducange, 3 tomy. 
Druk firmy J. Dietrich, 18ka. Cena złp. 12.

We  L i c o i v i e :

Poezye Józefa  B ohdana Zaleskiego. D ru g ie  wydanie. Na­
kład K a je tana  J a b ło ń sk ie g o ,  d ruk  P i l l e r a ,  16ka 
str.  178.

Ogrodownictwo zastosowane do potrzeb ziemianina Pol­
skiego. Przez autora pism o przyozdobieniu siedlisk 
wiejskich, tudzież budownictwie, zastósowanem do 
potrzeb ziemianina Polskiego. Nakład Pillera, 8ka 
str. 326 . Cena 13 złp.

Nauka z zasad Szreniawy, 8ka str. 134. Nakład Fr. Pil­
lera i Spółki, druk Pichlerowej wdowy w  Wiedniu. 
Cena złp. 3.

Sw. Józef, pociecha w utrapieniu, z przydatkiem modlitw 
porannych w czasie mszy św., do spowiedzi i kom -
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munii i t. d . , przełożył z Biblioteki katolickiej ks. St. 
W innicki,  kapelan Białogórski. Nakład i druk Fil­
ie ra ,  1 2 k a s t r .  2 4 7 .

W K r a k o w i e :
Pamiątka z Krakowa. Opis tego miasta i jego okolic, 

przez Józefa Mączyńskiego z rycinami i planami. Trzy 
części. Nakład i druk Józefa Czecha, 16ka. Część I. 
str. 2 2 7 .  Część II. str. 4 0 2 .  Część III. str. 3 1 3 .
Cena złp. 2 6  grp. 20 .

O Magistratach miast Polskich, a w  szczególności miasta 
K rakow a, napisał Karol Mecherzyński. Nakładem 
i drukiem D. E. Friedle ina, 8ka str. 2 8 8 .  Cena złp. 
13 grp. 10.

Dokładne opisanie zakładu wodnego w  Grefenbergu i me­
tody leczenia Pryśnica i t. d. W ydanie trzecie. Na­
kład i druk Józefa Czecha, 16ka str. 1 7 3 .

Trzy kodexa francuzkie, cywilny, postępowania sądowego 
i handlowy, w  przekładzie popraw nym , z dołącze­
niem związkowych między sobą ar tykułów, wydał 
J. H. S. Rzesiński. Nakład au tora ,  druk Cieszkow­
skiego, 16ka str. 6 5 2 .  Cena złp. 20 .

Bractwa jezuickie i akademickie w  Krakowie napisał Józef 
Muczkowski, prof, i bibl. uniwersytetu Jagiellońskiego. 
D ruk  uniwersytecki, 8ka str. 104 .  (oddruk z D w uty­
godnika Krakowskiego.) Cena złp. 4.

O  Janach Leopolitach w  XVI. wieku żyjących i bibliach 
Szafenbergerowskich, napisał Józef Muczkowski, proł. 
i bibl. uniwersytetu Jagiellońskiego. Druk uniwer­
sytecki, 8ka str. 40 .  (Oddruk z Dwutygodnika K ra­
kowskiego).

IV Wi lnie :
Obraz Litwy pod względem jej cywilizacyi od czasów naj­

dawniejszych do końca w ieku  X V III. ,  przez J. J a ro ­
szewicza, professora praw a krajowego w  b. u n iw e r -
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sytecie wileńskim. Część III. Dalczy ciqg uwag nad 
Litwą w pierwszych trzech wiekach od wprowadzenia 
chrześciańskićj wiary, 8ka str. 273. Nakład Rubena 
Rafałowicza, druk M. Romma. Cena za 3 części 
30 złp.

Arcydzieła dramatyczne. Przekłady Józefa Korzeniowskiego 
i Alfonsa Walickiego. Tom II., 8ka str. 245. Na­
kład i druk Józefa Zawadzkiego. Cena złp. 10.

Analielas. Pieśni z podań L itw y, przez J. I. Kraszewskiego. 
Pieśń trzecia i ostatnia, 8ka str. 392. Nakład i druk 
Józefa Zawadzkiego. Cena złp. 24.

Szwecya, wspomnienie jesienne z roku 1833. Wydanie 
drugie i pisma rozmaite Alexandra Przezdzieckiego, 
1-ka str. 265. Nakład i druk Józefa Zawadzkiego.

Szekspir. Północna godzina. Przekład Johna of Dycalp, 
12ka str. 192. Nakład i druk Józefa Zawadzkiego. 
Cena złp. 6.

Sędzia Pieniążek. Improwizacya wypracowana przez Johna 
of Dycalp, 12ka str. 35. Nakład i druk Józefa Za­
wadzkiego. Cena 1 złp. 10 grp.

W Bochni .

Elektorów poczet, którzy niegdyś głosowali na elektów Jana 
Kazimierza r. 1648., Jana III. r. 1674., Augusta II. 
r. 1697. i Stanisława Augusta r. 1764. t. d. Ułożył 
i wydał Oswald Zaprzaniec z Siemuszowćj Pietruski, 
4ka str. 446. Nakład Kajetana Jabłońskiego ze Lwo­
wa, druk Wawrzeńca Pisza. Cena złp. 23 grp. 10.

Zeno, powieść przez autora Farmazona (Adama Gorczyń­
skiego), 2 tomy 12ka. Tom I. str. 140, Tom Ił. 
str. 222.

Pisma wierszem i prozą Julii Goczałkowskićj. 8ka, Tom I. 
str. 146. Nakład autorki, druk Warzeńca Pisza. 
Przedpłata na 3 części złp. 20.
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W Petersburgu.

Poezye Tadeusza Ł ady  —  Zabłockiego. W ydał Romuald 
P odberesk i,  8ka str. 2 3 6 .  Druk Karola Kraja, 
(z wizerunkiem autora). Cena złp. 13 grp. 10.

W W rocławiu .
Kodex dyplomatyczny Litwy. W ydany przez Edw . R a­

czyńskiego z rękopism w  archiwum tajnem w  K ró ­
lewcu zachowanych. Nakład Zygmunta Schlettera,druk 
i papier Henryka Rychtera, 4ka str. 3 9 1 .  Cena złp. 45 .

Polsko-Niemiecki słownik kieszonkowy, do szkolnego i pod­
ręcznego użycia, podługug najlepszych źródeł w ypra­
cowany przez X aw erego  F. A. E. Łukaszewskiego 
i Augusta Mosbacha. Wydanie s tereotypowe, 16ka 
str. 8 8 8 .  Nakład Z. Schlettera, druk Henryka Rych— 
tera. Cena złp. 9.

Rękopis historyczny Polski Dworzanina i wychowańca 
Zygm(unta) A ugusta ,  wydany przez Andrzeja K oźm ia-  
n a ,  z dodatkowem opowiadaniem, z uwagami wy­
dawcy i z przyłączeniem Testamentu Marka M atczyń- 
skiego, wojew ody ruskiego z r. 1 6 9 5 .  Nakład Zyg. 
Schlettera, druk Leopolda F reunda ,  8ka str. 1 7 6 .  
Cena złp. 8.

W Berl inie.
Roczne nabożeństwo w edług obrządku świętego Rzymsko- 

Katolickiego Kościoła zawierające msze św. na wszy­
stkie niedziele, uroczystości Pańsk ie ,  Rogarodzicy, 
Świętych Pańskich. Z dołączeniem uw ag na Lekcye 
i Ewangelie , hymnów z pacierzy kapłańskich, a także 
Ewangelii w  czasie processyi. Przez wydawcę W ie l­
kiego i Świętego Tygodnika, 16ka. Nakład B. Behra, 
druk E dw arda  Haenela. Część II. str. 4 7 6 .  Część 
III. str. 4 6 1 .  Część IV. (i ostatnia) 3 1 6 .  Cena 5  tal.
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&<I>aSa&at?a>3<£3®
—  K 0RRI5SF0N D EN CY A . —

B u d z i e s z y n  (B a u tz e n ) ,  28. Paźdż. 1845.

N ie w moim ln te ressie , ale  w e w spólnym  naszego ludu s ło ­
w iańskiego mam sobie za  obow iązek napisać do Redakcyi R o k u . 
U noszę się z pociechy i rad o śc i, ze nam  się udało  św ięcić dzień 
noszący piętno zupełnie narodow e. U roczystość  tę zaw dzięczam y 
głów nie stanow i nauczycielsk iem u, k tó ry  okazuje zam iłow anie tego 
w szystk iego , co je s t serbskie. N ietylko rozw eseliły  się nasze serca  
tchnące narodow ością , ale zadow olniliśm y i N iem ców , ja k  to w no­
sić m ożna z oddaw anej nam przez nich pochw ały . Z e  Ł użyczan ie  
n ieg in ą , a le  naw et w  siłę  i w  dobre imie w z ras ta ją , a  nadew szy- 
s tk o , że nasi nauczyciele robią ciągle postęp na  rozpoczęte j d ro ­
dze n a ro d o w ej, pow inno to p rzynosić pociechę w e w szystkich p le­
m ionach naszej w ielkiej rodziny słow iańsk iej, a  w  szczególności 
także i m iędzy Polakam i. S łow ian ie  w ięc W yższych  Ł u ży c , k tó ­
rzy  się  S e rb am i, a  k tórych Niem cy W endam i z o w ią , obchodzili 
dnia 17. P aźd ziern ika  w  Budzieszynie uroczystość m uzyczną. Jest 
to p ierw sze  zd arzen ie , że od poddan ia  się  pod panow anie  cudzo­
ziem skie *) w ystąpili publicznie ze sw oją  narodow ością . Ich sz la­
chta przeniem czyła się w praw dzie  1 w szystk ie k lassy  ukształcone 
były zm uszone albo p rzejść  całkiem  do N iem ców , albo p rzy n aj­
mniej pow oli się  pom iędzy nich zaliczać. O d kilku atoli la t n a ­
stąp iła  w idoczna zm iana i w  ludzie serbskim  w idać ruch ku życiu 
narodow em u. W  ruchu tym duchow ieństw o i stan nauczycielski 
ob jęły  p rzew odnic tw o, azatćm  niem ożna ruchu tego uw ażać za 
urojenie i m arną m rzo n k ę , bo w  całej głębi od  podstaw y się  za ­
czyna. D uchow ieństw o zaś nasze  i nauczycie le , ja k  się sam o ro ­
zum ie , stanow ią treść o św ia ty , azatera czemu przez sw oje  urzę-

*) P o d d an ie  się  to nastąp iło  w łaśc iw ie  w  w iekach X. i X I., 
lubo m ałe chwile w olniejszego odetchnięcia zd arzały  się  i nieco 
później. W ielk ie  są siły  słow iań szczy zn y , kiedy tak daw no nad­
w erężonych  p raw  n ieuw aża za  stracone i n ie je rn Ich
przedaw nienie.
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dow e działanie n iedadzą p o p ęd u , lo przykładem  rozbudzą i w y ­
w ołają . T rzeba  też w reszcie  nadm ienić , że ani duchow nych, ani 
nauczycieli nie je s t za  m ało w  stosunku ludności.

Serbski nauczyciel K o c z o r ,  utalentow any m łody kom ponista, 
n a  obchodzie rocznicy założen ia  Budzieszyńskiego T ow arzystw a 
S erb sk ieg o , uczynił w n io sek , ażeby w  tym roku został urządzony 
koncert serbski. W niosek przez w szystkich skw apliw ie p rzy jęty , po ­
lecono mu przyw ieśdż do skutku, co tez w ykonał za pom ocą pasto ra  
S  e i 1 e r a  i kandydata  theologii S  m o l e r a ,  jak o  też wielu innych patrio ­
tów , a  w  szczególności nauczycieli, z których az 68 w zięło  udział do 
koncertu. S łuchacze sk ładali się  ze S e rb ó w , a w  znacznej części 
także i z N iem ców , w  których obudziła  się  ciekaw ość względem  
czegoś dotychczas n ieznanego i bezprzykładnego. W  trzech prze­
dzia łach  w ykonano w  śpiew ie 16 chórów  i 9 so lo  w  znacznej czę­
ści kom pozycyi K oczora , dw a Sm olera  i S e ile ra , a  resztę  w  me­
lody ach innych ludów’ słow iańsk ich , do których poukładano  se rb ­
skie texty. Z polskiej m uzyki o d śp iew an o : Jeszcze  P o lska  n ie -  
zg in ę la , ale z innym  lextem  p rzez Seile ra  po serbsku napisanym . 
Śp iew  ten sp raw ił w ielkie un iesien ie, jakkolw iek  i d la  innych nie 
szczędzono oklasku. N ajbardziej podobał się  polonez K oczora 
z textem S e ile ra , który naw et pow tórzony być m usiał i k tóry  sp o ­
w odow ał w ielki zapa ł i okrzyki na  czesc kom ponisty. Burm istrz 
budzieszyński D r. K lin , w  imieniu słuchaczy podziękow ał w yko­
naw com  koncertu. N a  zakończenie n astąp iła  uczta ze stósow nem i 
do okoliczności toastam i, a  przy niej postanow iono , aby w  roku 
1846., o ile będzie m ożna dać podobny koncert w  m iesiącu S ie r­
pniu , aby i S łow ian ie  innych kra jów  mogli w nim mieć udział. *)

  #  *  *

*) R edakcya  R o k u  u p raszaK o rresp o n d en ta  o doniesienie przy­
najm niej n a  2 m iesiące w cześn ie j, który dzień będzie n a  koncert 
ustanow iony , aby m ogła zw rócić uw agę sw ych czy teln ików , bo 
zapew ne niektórzy przez m iłość pobratym czą d la  Serbów  i dla 
muzyki słow iańskiej zjadą do Budzieszyna.

i * < —

R edaktor: Jędrzej Moraciewskx.
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